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■DZIENNIK PODZIĘKOWANIE

nalc ttbï.

Wszyskim tym, którzy wzięli udział w odda­
niu ostatniej posługi

ś. p. Reinholdowi RADKE
i okazywali w ostatnich chwilach Jego życia tak 
wiele życzliwości, a zwłaszcza Ks. Pastorowi Petzni- 
kowi za słowa pociechy w domu i Ks. Pastorowi 
Schlenderowi za słowa pociechy w kaplicy i na 
cmentarzu, oraz Zw. Inwalidów Wojennych za licz» 
ny udział i za wieniec, pracownikom Hut Szkla­
nych „Kara” i „Hortensja”, oraz tym wszystkim, któ­
rzy wzięli tak liczny udział w pogrzebie składa ser­
deczne Bóg zapłać RODZINA

ześcio'1

ira Knów nieprzyjęta dymisja rządu
S P ^ m o n s i r e s c w g ß n y  c r t a f f s & r i  f f » .  f f » r o B B ' s ß & r e a  n s a  Ж т в т В й ш я

sądów

h *3- 
tw (vv0

grnirb
jwych,
i, d\e-
■ództ W

lejowe
kole'

>ławne

liczne-

.. 6000 
anyc  ̂
admi' 
^czony 
:hże l
apie-
t w
śmi3'

cykl0'
Lód*'

^nia 23 b. m. w  południc p. 
!*es Rady M inistrów , gen. Sla- 
J-Składkowski zam eldował się 

. P* Prezydenta Rzeczypospolitej 
• *tażył na Jego  ręce dym isję  rzą-

Motywem dym isji było zakon­
n ie  p rac pow ierzonych obce- 
‘“» i rządow i przez P. P rezy­
dia.

•̂ Prezydent R. P. d ym isji nic 
tyjął i postanowił, że rząd  o- 
*Oy ma nadal sp raw ow ać w la ­
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Dzieje się to już po raz drugi 
*yni roku, że p. p rem jer Skład­
a k i  składa losy swego gabi- 
ц w ręce P. Prezydenta.

raz pierwszy było tak na 
^ną r. b., zaraz po zakończe- 

budżetowej sesji sejmowej,  
premjer zgłosił się wówczas 
Zamek, zameldował P. Pre­

zentowi o uchwaleniu przez 
"У budżetu i o zakończeniu 
łc. sejmowych, poczem złożył 
,Ill>sję rządu.
podobnie jak i wczoraj, P. Pre 
Pent nie przyjął wtedy dymi- 
: gabinetu . i postanowił, że 
™ ma nadal sprawować wła- 
i  W  ten sposób rząd premje- 
. Składkowskiego rozpoczął na 
,l0snę r. b. trzeci rok swego Ist­
o to .

wiośnie, jak się to dzieje 
Przyrodzie od wieków, przy- 
*? lato a po lecie jesień, oby- 
fle pory roku dla gabinetu 
(etnjera Składkowskiego wicl- 
} Pracowite. W  lecie odbyła się 
^zwyczajna sesja parlamentu, 
której uchwalono reformę or- 

? acyj wyborczych do gromad, 
*n- powiatów i miast, oraz 
konano wielu posunięć „roz- 
”vkowych” w obozie rządo- 

przypominających grę w  
,:Cby, i przerywanych częste-1 

°kr zykami:
\V ”®zacb królowi”.

\  sierpniu nastało kilka ty-; 
,.ni pozornej ciszy, poczem 
. ? 13 września r. b. cały kraj  

°czony został zawołaniem: 
«Mat” .

R a m e n t  został rozwiązany,1 
! *ka part ja  polityczna okazała 
tt, nagle zakończona matem 
lę ’ którzy na terenie parla- 
. ’jtaruym najczęściej szacho-
\V t ? * 4 grnP^ r*4dz4c4- 

УЬогу parlamentarne przy- 
t^ 'y  rozgromienie tych żywio- 
L ’ które w rozwiązanych Iz- 
W  Stawały  na szachow-

Politycznej, lokującej różne 
j uP°wania obozu rządowego.
 ̂c°  najczęściej wołali „szach”, 

уЧ teraz dosyć czasu, aby w  
*fjś cukierence „pod zega- 

rozgrywać partje na ma- 
\ 'wszystkich dostępnej
^nowniey, pokratkow-anej w. 
£  i czarne pola.

L  , nowych Izbach grupa ak-| 
rządząca nie widzi jnż 

rj y c h  przeciwników, rząd 
jera Składkowskiego okazał-

j się trium fatorem  wyborczym ,
I rzeczyw istym  a nie urojonym .

Zaraz po w yborach, a  tuż 
przed zwołaniem Sejm u k ilk a  

i dckrecików , w tem o p rasie  i o 
1 ochronie państw a.

Zadanie zostało w ykonane, 
sukces szedł za sukcesem . W  ży ­
ciu już lak  jest, że ludzie naogół 
nie p y ta ją , j  а к się komuś po­
wiodło, j a k i e  działały środki 
i m etody, s k o r o  się powio­
dło. Podobnie w polityce w ielu  
spogląda na sukces a nie chce 
w idzieć dróg, którem i jechano 
do zw ycięstw a. W ięc zw ycięsk i 
p. p rem jer podjął m an ifestacy j­
na. w izytę na Zamku, zaraporto- 
wał o w ykonan iu  powierzonych 
zadań i zgłosił dym isję rządu. 
P. P rezydent n atu ra ln ie  dym isji 
n ie przyjął, rząd p rem jera Skład­

kow skiego pozostaje nadal u ste­
ru państw a.

Gabinet, zw ycięsk i w kam pa- 
n ji w yborczej, został wzm ocnio­
ny publicznie ujawTnioncm zau fa­
niem  P. Prezydenta.

Druty telefoniczne rozniosły 
po k ra ju  ważną nowinę, rząd 
p rem jera Składkow skiego stan ie 
przed Sejm em  i Senatem  n iety iko  
wr pióropuszu zw ycięstw a, a le  i 
w  todze zau fan ia , pozyskanej 
w 'czoraj na Zamku. Posłowie, czy 
też senatorzy, k tórzy m ogliby ży ­
w ić  niechęć z tych  czy innych 
powodów' (np. dekrety tuż przed 
zebraniem  się parlam entu), n a ­
tra f ią  na szańce obronne, zbu­
dowane z poczucia odniesionego 
sukcesu i zam anifestow anego pu­
b liczn ie zaufan ia .

Rząd p rem jera  Składkow sk ie­

go rozpocznie sesję sejm ow ą w 
w arunkach  d la  sieb ie z pew no­
śc ią  bardzo korzystnych .

A jednak , mimo w szystko, n ie ­
sp o dz ian k i w naszem  życiu  poli- 
tycznem  nie są n igdy w ykluczo­
ne.

P. Prezydent m ianow ał 32 se­
natorów-, przez co nowy p a r la ­
ment został skom pletow any osta­
tecznie. W  przyszłym  tygodniu, 
podobno 29 h. m.. 208 posłów- i 
96 senatorów zjedzie do W arsza­
w y na sesję nadzw yczajną, po 
k tó rej nastąp i bezpośrednio se­
s ja  zw yczajna.

Dzisiaj, skoro proces form o­
w an ia nowych Izb został osta­
tecznie zakończony, można po­
zw olić sobie na k ilk a  uw’ag o-

DèKrét Щ ©chrome państwa
Sankcje karne przeciw strajkom окмрасу|нУт

W  dniu dzisie jszym  ukazać  się 
m a dekret o ochronie państw a.

P ro jek t dekretu  tego ja k  dono­
si agenc ja  A.S.I., zaw ierać  będzie 
postanow ien ia w  obronie stałości 
i norm alnego rozw oju życ ia  go­
spodarczego i finansowego k ra ju . 
P rzew idziane m ają  być w dekre­
cie ostre k a ry  za rozsiew anie po­
głosek, m ogących wywołać n iepo­
kó j gospodarczy lub szkodzących

obronie w a lu ty  lub też pow odują 
cych run na banki.

Konieczność przeciw działan ia 
szkodnictwu w dziedzin ie ekspor 
tu produktów  polskich jest rów ­
nież uw zględniona wT pro jekcie 
dekretu .

P rzew idyw ane są  sankc je  k a r ­
ne przeciw ko eksporterom , któ­
rzy  w’ zm owie z producentem  lub

we własnym  zakresie  p rzyczyn ia­
ją  się do obniżenia jakości pol­
sk iego eksportu , w yrząd za jąc  w 
ten sposób oczyw istą szkodę go­
spodarstw u narodowem u.

Ponadto dekret zm ierza do sto­
sow an ia ostrych san k cy j p rzeciw ­
ko organ izow an iu  stra jkó w  oku­
pacy jnych  w przedsiębiorstw ach 
przem ysłowych.

Z  e a k |  s u r o w o ś c i « !  p r a w a
i i  ©skarżonych o znęcanie się nad więźniami

Ministerstwo Sprawiedliwości ko­
munikuje :

Dn. 24 b. m. odbędzie się w Są­
dzie Okręgowym w Lublinie proces 
karny przeciwko 11 b. funkcjonarjn 
szom straży więziennej, zatrudnio­
nym w ruchomym ośrodku pracy 
więźniów w Szczekarkowie (pow. 
pułaski).

W obozie tym w czerwcu b. r. 
zmarło trzech więźniów. Natych­
miast zarządzone dochodzenie pro­
kuratorskie ujawniło, że przyczyną 
zgonu były uszkodzenia cielesne, za­
dane przez część współwięźniów, 
t. zw. drużynowych, przy biernem, 
a  w pewnych wypadkach także i 
czynnem współdziałaniu funkcjonar- 
juszów’ straży więziennej.

Winni powyższych przestępstw po 
traktowani zostali z całą surowością 
prawa. Funkcjonariusze straży wię­
ziennej z komendantem ośrodka aspi 
rantem Śliwińskim na czele zostali 
zawieszeni w czynnościach, następ­
nie zaś ukarani dyscyplinarnie usu­
nięciem ze służby. Obecnie odpowia­
dać oni będą w charakterze oskar­
żonych za niedopełnienie obowiąz­
ku, bądź przekroczenie władzy w 

i stosunku do podległych im, przy- 
S czem prokuratorowi polecono doma­
gać się zastosowania ja k  najsurow­
szej kary .

i Jednocześnie Ministerstwo Spra­
wiedliwości zarządziło nadzwyczajną 

; inspekcję we wszystkich ośrodkach

pracy więźniów. Inspekcja ta, prze- 
prowadzona ze szczególną skrupulat 
nością wykazała, że stan rzeczy ni­
gdzie nie nastręcza jakichkolwiek 
zastrzeżeń.

Stwierdzono, że wszystkie ośrodki 
pracy utrzymane są na. właściwym 
poziomie, więźniowie zaś w ośrod­
kach tych zatrudnieni, żadnych 
skarg  nie zgłaszają.

W świetle powyższego pożałowa­
nia godne fakty, które w okresie 5 
tygodni wydarzyły się w Szczekar­
kowie, uznać należy za sporadyczne 
i wyjątkowe, reakcje zaś, którą po­
ciągnęły za sobą, za odpowiadającą 
obrażonemu poczuciu sprawiedliwo­
ści.

gó lnych o składzie i obliczu obu 
Izb. Co do Sejm u, w iem y w szy­
scy, że jest ou n iem al monopar- 
ty jn ym , a  m ianow icie ozonowym. 
Jednakże Ozon nie jest dotych­
czas czemś skrystalizowranem  po­
lityczn ie  , zw arłem  i jasnem . 
P rzeciw nie , p raw ie  w szystko jest 
tam  jeszcze płynne, jak b y  o k ry ­
te m gław icą. O palm ę p ierw szeń­
stw a w alczą tam  różne g rupy i 
k ierun k i, z których  na jw ięce j 
uw agi sk u p ia ją  na sobie^ zw olen­
n icy  i p rzeciw n icy totalizm n.

Te dw a k ierun k i g ra ją  dz isia j 
w Ozonie rolę n a jw ażn ie jszą , o- 
ne się zm aga ją  i szu k a ją  prepon- 
derancji.

Kim są  nowi posłowie sejm o­
w i, wchodzący w skład Ozonu? 
Totalistnm i, czy też p rzec iw n ika­
m i totalizmu*?

Na to pytan ie  n ie da d z is ia j 
odpowiedzi zapewne n ikt, n ie 
po trafią  je j dać z pew nością n a ­
wet ci, k tó rzy kandydatów  do­
b ie ra li i p rzesiew ali przez sito o- 
ceny i kontro li. Dopiero roboty 
parlam en tarne, kw estje  k ry tycz ­
ne a n ieraz i drażliw e, daw ać bę­
dą zwolna odpowiedź, k im  są 
nowi posłowie, do jak iego  n a le ­
żą św iatopoglądu, i co nap raw dę 
po lityczn ie i ustro jow o reprezen- 
tu ją .

Dalszy ciąg na str. 2-ej.

Osad w sojuszu
Powrót do równowagi 

(Patrz artykuł wstępny na str. 3-ej)

U s t a w y  ra s is to w s k ie  w  O i s t s k i
Narazie o małżeństwie i służbie domowej

GDANSK, 23.11. W dzisiejszem 
wydaniu gdańskiego dziennika u- 
staw ogłoszono dekret Senatu gdań­
skiego o wprowadzeniu ustaw rasi­
stowskich, dotyczących zawierania 
małżeństw i spraw służby domowej 
w Gdańsku.

Dekret określa, kto jest Żydem, 
kto jest mieszańcem żydowskim i 
kto z narodowości żydowskiej uwa­
żany iest jako żyd.

Na podstawie dekretu zawarcie 
związku małżeńskiego pomiędzy Ży­
dem z jednej strony a obywatelem 
gdańskim krwi niemieckiej lub in­
nej rasy  ary jsk ie j z drugiej strony 
jest zakazane.

Slub zawarty z ominięciem powyż 
szych postanowień zagranicą uwa­
żany będzie za nieważny.

Stosunek między Żydem a obywa­
telem gdańskim krwi niemieckiej

lub innej rasy ary jsk ie j jest niedo 
zwolony.

W żydowskiem gospodarstwie do- 
mowem nie mogą być zatrudnione 
kobiety aryjsk ie poniżej 45 lat.

Pozatem żydom zabronione jest 
wywieszanie flag  nar.socjalistycz- 
nyeh.

Za przekroczenie powyższych po­
stanowień dekret przewiduje kary 
ciężkiego wiezienia.

Delegat apostolski 
w Londynie

po raz  pierwszy
od wieków

RZYM, 23.11. Stolica Apostolska 
mianowała msgr. Godfrey‘a, rekto­
ra  kolegjum brytyjskiego w Rzymie 
delegatem apostolskim na W. Bry- 
tanję, z siedzibą w Londynie.

Zgon
japońskiego uczonego

wspôKvynalazcy salwarsatra
TOK JO, 23.11. Wczoraj zmarł 

słynny japoński profesor medycyny 
Sabachiro Hata.

* **
N azw isko dr. H a ty  sław ne było sw e 

go czasu  w  całym  św iecie , zaw sze Je­
dnak łączone było z drugiem , n iem niej 
Sławnem nazw isk iem  dr. EhrUcha. H a­
t a  był a systen tem  tego  św ietnego  ba­
k te r io lo ga  n iem ieck iego  i wespół z 
n im  udało m u się  odkryć skuteczną 
m etodę zw a lczan ia  k iły .

Obaj uczen i dokonyw ali długich i 
żm udnych badań lab orato ry jn ych , nim  
o siągnęli cel. P rep ara t, k tó ry  okazał 
się  skutecznym , był 606 zkolei, spo­
rządzonym  przez n ich p reparatem . 
Pod tą  n azw ą stał się  szeroko znanym . 
Zwano go rów nież sa lw arsanem .

O dkrycia tego  dokonali Ehrlich. I 
H a ta  w  r. 1910. W  ja k iś  czas potem 
H ata  powrócił do Tokjo, gdzie praco­
w ał do o statn ich  la t  w  in sty tu c ie  d la  
chorych zakaźnych .

Przeżył lat 65.



Gdańsk bez Ligi Nerodów
l\owy układ dwustronny polsko-niemiecki?

W edług in form acyj z Gdań­
ska po powrocie, z W arszaw y 
wysokiego kom isarza L igi . Naro­
dów B urckhardta rozeszła się lam  
pogłoska, pochodząca z kół b li­
skich czynników  p artji narodo- 
w o-socjalistycznej, że już w n a j­
bliższej przyszłosci W ysoki Ko­
m isarz L igi Narodów w Gdań­
sku opuści śwe stanow isko ; w 
Gdańsku ma być skasowana in­
stytucja Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów.

Zdaniem łych kół, podobno za 
równo w  Niemczech, ja k  i w 
Polsce, a  tem bardziej w Gdań­
sku uw ażają  urząd W ysokiego 
Komisarza w Gdańsku za zby­
teczny, pociągający  za sobą ty l­
ko dość w ysokie w ydatk i d la o- 
bu krajów . Koła te zaznaczają , 
że w ostatnich latach  in stytuc ja  
W ysokiego Komisarza L igi Na­
rodów w Gdańsku istotnie .żad­
nej konkretnej działalności nie 
w ykazu je.

Skasow an ie in stytuc ji W yso­
kiego Komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku pociągnęłoby oczy­
w iście za sobą całkowite unieza­
leżnienie się Gdańska od insty­
tucji genewskiej.

Dalszą konsekw encją tego kro ­
ku byłaby zmiana obowiązujące­
go obecnie prawnego statutu mię 
dzynarodowego W. M. Gdańska 
oraz jego konstytucji. W  m ie j-1 
see tego ma być opracow any no-i 
w y statut p raw ny Gdańska, a le j 
już nie o charakterze m iędzy na-i 
rodowym, lecz w drodze bilate-! 
ralnego układu między rządem 
polskim a rządem Rzeszy Nie­
mieckiej, przyczem praw a gospo­
darcze Polski oraz Polaków w 
Gdańsku w nowym ustro ju  w 
każdym  razie — jak  zapewniają* 
wspom niane czynn ik i — nie u-* 
ległyby uszczupleniu. Wzmoc­
niłaby się w nowym ustro ju  
pozycja p artji narodowo-socja- 
listycznej.

Cała władza w Gdańsku — we­
dług nowej konstytucji — ma być 
skupiona w jednem  ręku osoby, 
przypuszczaln ie o nazw ie n a­

m iestn ika, k tó ry równocześnie 
byłby szefem partji.

W szystk ie s p r a w y  m ają  być 
omówione i uzgodnione przy naj­
bliższych rokowaniach polsko- 
niemieckich w Berlinie.

W  rokow aniach tych m ają 
w ziąć udział genera lny kom isarz 
R. P. w Gdańsku min. Chodacki 
i gau le iter na teren W olnego 
M iasta, Forster.

WTedług dalszych in form acyj 
■wspomnianych czynników  nowy 
statut i konstytucja Gdańska m a­
ją  być ogłoszone równocześnie, 
i równolegle przez Polskę 
szę niem iecką.

Poznański „Nowy

korespondencji z Gdańska pisze: 
„W  G dańsku skończyć m uszą s ię  nie 

ta k ty . Za k ażd y  napad  na Polskę do­
m agać  się  będziem y zadośćuczynienia, 
« a  każd ą  obelgę dom agać się  będzie­
m y w ięcej, an iże li p rzeproszenia, k a ż ­
dy a ta k  w  p ras ie  gd ań sk ie j w ym agać  
będzie surowego u k a ran ia  w innych.

G dańskie w yczyn y  s ą  przebraniem  
m iary . Jeże li do te j chw ili, m imo nie­
słychanego um iaru  ze stro n y  P olsk i, 
Gdańsk nie stosu je  metod k u ltu ra l­
nych, je że li n adal w  G dańsku hu la  
bezkarn ie  we w szystk ich  dziedzinach 
typow e barbarzyństw o , m y m ożem y 
również postaw ić dużo k w esty j jasno 
i o tw arcie .

N a bezkompromisowem załatw ien iu  
Rze-1 ze strony Polski sp raw  G dańska nie 

uc ierp ią  n ic stosunk i polsko-niem iec- 
I k ie , bo w  naszem  im ien iu  p rzem aw ia 
spraw ied liw ość i słuszność postula- 

K urjer” w i . t ó w “.

M i n i s t e r  R & m a n
z w i e d z a  Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e

Dn. 23 b. m. przybył do Zagłębia 
Dąbrowskiego p. minister Przemy­
słu i Handlu senator Roman w to­
warzystwie kilku wyższych urzędni­
ków. Z dworca udał się p. minister 
do . Grodkowa w pow. będzińskim, 
gdzie zwiedził klinkiernię będzińskie 
go Związku Samorządowego.

Następnie minister wyjechał do

I
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C e n / M S ż o w i  n a u k i

Hołd dla Curie-Skłodowskiej
Dn. 23 b. m. jako w dniu w całej 

Europie poświęconym uczczeniu pa­
mięci naszej genjalnej rodaczki Ma- 
rji Curie-Skłodowskiej, przedstawi­
ciele związków i organizacyj prze- 
ciwrakowych złożyli u stóp pomnika 
Marji Curie-Skłodowskiej, w pobliżu 
instytutu radowego wieniec laurowy, 
spięty złotą liczbą „40“, upamiętnia

Rząd węgiersKi obalony
przez większość parlam entarną

BUDAPESZT, 23.11. Węgierska 
agencja telegraficzna komunikuje: 

„W Izbie Deputowanych rząd, 
podczas głosowania nad sprawą po­
rządku dziennego okazał się w 
mniejszości, uzyskując 94 głosy prze 
ciwko 115.

Natychmiast zebrała się rada mi­

nistrów, poczem premjer Imredy u- ; „Rząd węgierski zawsze domagał 
dał się do regenta Horthy'ego. j się prawa samostanowienia dla Rnsł 

BUDAPESZT, 23.11. Premjer Im- Podkarpackiej. Ze stanowiska tego 
redy wczoraj późnym wieczorem zło nigdy nic zrezygnował, bo to uważa 
żył oświadczenie, określające stano-, za jedynie celowe i pożądane roz- 
wisko rządu w sprawie Rusi Pod- j wiązanie. Rząd uczynił i uczyni 
karpackiej. | wszystko, by życzenia ładu кагра-

Premjer powiedział m. in. : I tomskiego został;»- zrealizowane“.

dr
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Akt przyjaźni francusko-niemierkśej

i premjera Chamber-

cementowni „Solvay“ w Gród
gdzie zapoznał się z nowowybi
nym piecem i innemi dokona®
ostatnio inwestycjami.

W godzinach popołudniowych
minister Roman wziął udział w
ferencji gospodarczej, zorganW
nej przez Izbę przem.-handloffł
Sosnowcu. _• , ,

Sielsko -
rajszy up
Uroczysto:
ficjalriem
rajszym ;

jącą rocznicę odkrycia radu. ^  i
by tej spływa wstęga biało-czer* - ?skl oi 
na z napisem: „Genjuszowi паи» Kie tem 
hołdzie — organizacje przeciw?! Jje porusz 
we w Polsce“. , “гУ minis

Zrana odbyło się w katedrze j  p iegam i 
Jana uroczyste nabożeństwo z ® Ьщу — ] 
zji rozpoczęcia Tygodnia przecie niemała, 
kowego, celebrowane przez ks. cuskj Sai 
skupa Szlagowskiego w asyście » aż dwum 
nego duchowieństwa. ftiaty wa^

N A  W ID 0 W I|S S
Dn. 23 b. m. P. Prezydent M  glików w 

te j przyjął delegacje władz ?tipc}n;c 
Morskiej i Kolonjal nej z pod3- H t ni o s f 
Kożuchowskim i senatorem ■ '■ JJłtró i ■ 
skim na czele, która wręczyła P* M J» .) 
Prezydentowi krótkie sprawozd» I Mnyc 
z 20-letniej działalności Ligi- 1 e 1

X Rlch a  r
Na 29 b. m. zwołano do Wa-1'*' |®ow#ęh. 

wy Radę Naczelną Związku Trzeba 
leckiego. Mówią, że na sesji R* ^
poda się do dym isji prezes S|, „ ■ 

Franciszek Paschalski.

PARYŻ, 23.11. Agencja Havasa i rza Hitlera 
komunikuje: Koła oficjalne potwier i laina.
dzają, iż w najbliższym czasie zosta- ; Dokument ten będzie zawierał de- 
nie podpisana deklaracja francusko-1 k larację przyjaźni pomiędzy obu kra 
niemiecka, na wzór deklaracji podpi ; jami, wzajemne uznanie granic oraz 
sanej w Monachjum przez kanele-. zobowiązanie się do konsultacji w

I wypadku konfliktu z zastrzeżeniem

dla specjalnych stosunków, łączą­
cych Franc ję Inb Niemcy z trzecie- 
mi państwami.

Minister spr. zagr. Rzeszy v. Rib- 
bentrop ma przybyć w końcu mie­
siąca do Paryża, ceelm podpisania tej 
deklaracji.

agentura w Daisji
* 4

Informacje o ruchu okrętów

Bułgarki-aplikantksmi
Adwokatami tylko

mężczyźni
SOFJA, 23.11. Najwyższa rada 

adwokatów uchwaliła postanowienie 
sofijskiej rady adwokackiej, przyj­
mującej po raz pierwszy w poczet 
swych aplikantów kobietę.

Adwokatami więc w Bułgarji mo 
gą być w dalszym ciągu tylko męż­
czyźni.

Pobór St-letnich
do wo*;sk gen. Franco
BURGOS, 23.11. Rząd gen. Fran­

co powołał pod broń rocznik, który 
odbywał czynną służbę wojskową w 
r. 1927. Powołani rezerwiści m ają 
31 lat.

KOPENHAGA, 23.11. — Władze 
policyjne aresztowały kilkanaście o- 
sób, w tej liczbie kilku obywateli 
duńskich pod zarzutem tworzenia 
organizacji m ającej na celu dostar­

czanie informacyj obcemu państwu 
o ruchach okrętów.

Oficjalnie stwierdzono, iż na cze­
le te j organizacji sta l cudzoziemiec 
zamieszkujący stale w Kopenhadze,

sama zaś organizacja, według władz

mec. Franciszek Paschalski. Uosimkï

Na 4 grudnia zwołano do Wart ni(
wy walne zebranie organizacji >■ ' ' ■ .jak < 
rzewie*’. M. in. porządek dzienj 
przewiduje zmianę statutu ora* sit; na tc
b o ry  do w ład z  s to w a r z y s z e n ia . W ie lk a

X . dolvehp».Na prezesa Związku Ziemian w f jp 
Kongresówce został wybrany b. P ■ y Ud 
seł Kazimierz Swiatopeik-Mirski- ’ stosu 

X . ,?kl<\ukh :
Wobec tego, że wiele organ»23* lz f ranc 

nie zdążyło nadesłać do odnośny 4u nк ti <]r 
ministerstw wniosków w spr8 In od zielni 
odznaczeń, premjer, jak  d°o cjf 
P.A.T., zezwolił na przedłużenie  ̂’izgadniai 
minu nadsyłania tych wnjoskoW każdo ■ 
końca 1938 r. aProhicja, według władz ! x  ы f>

policyjnych, nie była wymierzona j Dn. 1 grudnia o godz. 18-ej w * aHcusk( 
om wni4kourvm i u ; «  ohiibV Woiniprzeciwko interesom wojskowym 

morskim Danji. i i bie urzędników polskiej służby уы 
granicznej odbędzie się щ о с л  П

Czang-̂ a;-SzeK osobśde dowodzi
« 5 Ä Ü Ä 5  Ä r ü £  ' 5 T Ä I S  ÏSSL ÏS*"*  “•"*

Znów nieprzyjęta dymisja rzą̂ u

W kilku słowach..
— R egen t W ęgier konferował dn ia 

22 b. ni. z prem jerem  Im redym  i prze 
wodniczącym  Izby posłów Komisa.

— B erliń sk i sąd p racy  orzekł, że 
n iestaw ien ie  bię robotn ika n a  ape l bez 
uprzedniego zezwolenia k ierow nictw a, 
pociąga za sobą n atychm iastow e w y ­
dalen ie  z p racy .

— W  K airze odbyła się  dem onstra­
c ja  an tybo lszew icka T urk iestańczy- 
kńw.

— W K anadzie, w sta jn iach  wojsko 
w ych i po licyjnych  zainstalow ano  ap a  
r a ty  rad jow e, k tó re k ilk a  godzin 
dziennie n a s ta w ia ją  n a  najgłośn ie jsze 
tony, celem  p rzyzw ycza jen ia  koni do 
hałasu.

— .Szefowie sztabów  genera lnych  
porozum ienia bałkańsk iego  (T urcji, 
Kum unji, Jugo sław ji i G recji), zbiorą 
się na n arad y  w A tenach  dnia 28-go 
b. m., pod przewodnictwem  szefa grec 
kiego sztabu generalnego  generała d y ­
w iz ji P apagosa.

Dn. 23 b. m. 11 sam olotów bom­
bardujących  gen. F ranco dokonało na­
lotu na B arcelonę. O fiarą bombardo­
w an ia padło 30 zab itych  i 30 rannych .

— On. 23 b. in. szczątk i kró low ej ' 
norw eskiej :Yiautl, nu pokładzie okrętu  
wojennego odtraujipnrtowaao z A n g lii . 
do N orw egji. i

Łaska władzy, dyrek tyw a ozo­
nowej b iu rokrac ji p arty jn e j i in ­
ne nacisk i adm in istrac ji mogą 
oddziaływ ać na posłów. Ale poza 
p artją  i poza adm in istrac ją  ist­
nieje i żyje społeczeństwo, w 
trudzie codziennym uaród walczy 
o byt swój i byt państwa. Naród 
w alczący będzie także oddz ia­
ływał na nastro je posłów i w y­
tyczne ich działalności.

(Dokończenie ze str. i-szej)
P rzyznajem y, że nic nam nie go,, ja k  np. redaktor naczelny

wiadomo jakoby w ostatnich przy „Knr jera Warszawskiego”, p.
najmniej czasach ktokolwiek w Konrad Olchowicz, dyrektor wy-
kraju organizował walkę prze- dawnictwa „Wieczoru Warszaw-
ciw konstytucji. Całe życie poli- skiego”, inż. Tadeusz Kobylań-
tyczne obraca się przedewszyst- sk i, redaktor naczelny francisz-
kiem  około reform y ordynacji i kańskiego „Małego Dziennika”,

granicznej oaDçazie się •«*> ^ли
akademja w związku z jugoślo«1 granicz
skiem świętem narodowem

Z  tytułem i podpisej

de
wyborczej do Sejm u i Senatu.

Także zapatryw an ia na w alo ­
ry  parlam entu  m onopartyjnego 
są bardzo sprzeczne i różne.

przyszłość pokaże, czy i posło 
wie, wbrew  nadziejom  p. Stahla. 
nie zwrócą się przeciw  w iatrom  
m onopartyjnym  i totalnym .

Rozczarowanie total n iaków  z 
nowego Sejm u byłoby najm ilszą 
niespodzianką d la narodu

Dlatego, ja k  się zdaje, nujbar- Społeczeństwo polskie jest prze 
dziej bodaj trafne będzie okre- ci w monopartji, a n iedaleka 
sienie nowego Sejmu, jako Izby, 
która zgotować może rządowi i 
Ozonowi niejedną niespodziankę.
Przedewszystkiem zaś niespo­
dziankę dla tych, którzy totalizm 
wywiesili na swojej chorągwi.

W odzowie ozonowi, jak  n p .1 
poseł Stahl, są w ielce uradow ani, | 
że nowy Sejm  ma ch arak ter mo- 
noparty jny. Sądzą oni nawet, że 
to w łaśnie podniesie znaczenie 
parlam entu  w życiu  polityczncm  
państw a, ponieważ parlam ent o- 
becny nie będzie prowadził w a l­
ki po litycznej z rządem , a le  w y­
konyw ać będzie przepisane koń- 
s ty lu ją  funkcje ustaw odawcze i 
kontrolę nad rządem.

Poseł Stah l jest też zdania, że 
w yn ik  wyborow jest , ,z w y с i Ci­
skiem  zakończeniem  w alk i o fun 
dam cnlalne zasady ustroju, w y­
rażone w konstytucji”.

Jeżeli p rzy Sejm ie można m ó­
w ić głównie o n iespodziankach, 
a zresztą trzeba czekać na w y ­
jaśn ian ie , to przy Senacie sytua­
cja może być już teraz uważana 
za wyjaśnioną. Opinja po litycz­
na jest, jak się zdaje, zgodna co 
do tego, że Senat w większości 
swej jest antytołałny. Zwłaszcza 
lista  32 senatorów z nom inacji 
P. Prezydenta posiada w yraźne 
oblicze, przeciwne totalizm owi.

Wchodzi przecież do nowego 
Senatu k ilku  p rzedstaw icie li św ia za sobą społeczeństwo, 
topoglądu kato licko - narodowe- wsi i miast.

p. Jan  Rem bieliński, wchodź' 
k ilku  księży kato lick ich . W szy­
scy ci senatorow ie m uszą być 
w alczącym i p rzeciw n ikam i to ta­
lizm u, ponieważ idea kato licka  
jest totalnej p rzeciw staw na.

W idzim y nadto wśród senato­
rów z nom inacji i z wyboru wieln 
innych działaczy antytotalnych, 
o tym ciężarze gatunkowym, co 
b. p rem jer Bartel, b. senator Fu- 
dakow ski, b. senator Beczkowicz, 
b. am basador Patek, b. poseł Jan  
Dębski, b. senator Róg.

Lecz poco mnożyć nazw iska? 
Znakomita większość Senatu na­
pewno jest antytotalna. Totaln ia- 
cy n atrafią  w Izbie senackiej 
n iety lko  na opór, a le  spo tkają  się 
z w yraźną odprawą.

W Sejmie — niespodzianki, w 
Senacie — zdecydowany front 
przeciw totalizmowi. T ak można- 
by. bez obawy zbj’t w ielk iego 
zbłądzenia, określić charak ter o- 
bu nowych Izb.

Posłowie i senatorzy, w alczący 
z tołalnem i zakusam i, m ieć będą

ludność
n

K onfiskata „Piast»
Ostatni numer „Piasta“ 

kowany został za artykuł wstęp
Artykuł skonfiskowano z 

i podpisem autora.

Aresztowania Ukraińców
vr B óbrre i o k o lić  z

Prasa ukraińska donosi, że v\  
towano w Bóbrce i w  okolicy» p  
przeprowadzonych rewizjach, Р’Тф 
sa tamtejszego ukraińskiego 
mgr. Hryczyszyna, naczelnika 
zakiewicza, instruktora {Jj
Hospodara" Kaczorowskiego i 1

Aresztowanych odstawiono 
więzienia śledczego we Lwowie-

Znowu plołkfl
S jtu a rja , nie em igfeC^

Zarząd Okręgowy Stronnictwa ^  
dowego na Małopolskę i SląsK 
posiedzeniu w dn. 19 b. m- P ^eJ 
uchwałę o zwołaniu Rady NaCfearji 
Stronnictwa dla omówienia syt1* 
wewnętrzno-politycznej oraz za° 
nicznej.

Pogłoski o tem, jakoby w u£,a(jy, 
le te j domagano się zwołania n■  ̂
celem postawienia na niej w^ r3£ji 
o wezwanie do powrotu en118 
politycznej, są bezpodstawne.

Pogrzeb i  p. inż. f zuöer^
Dn. 23 b. m. odbył się  we 

pogrzeb ś. p. inż. K onrada Szu ^  
d y rek to ra  b asó w  Państw ow ych .„ej 
gu lw ow skiego  jl d e le g a ta  gił
D yrekc ji L asów  Państw ow ych  d 
sk a  Z aolzańskiego, k tó ry  zg ina 1 
ta s tro fie  sam ochodowej pod J a ”, r p0' 
n iedaleko Lwowa, w  chw ili. g a '  
w racał z objazdu Zaolzia.

^'■wątpii 
gronie I

" ’ynii-; 
a się ; 

f 'varzałr 
h«rdzo

— Ks. M ikołaj rem nńsk i P 
do Sankt Anton n a  A rlb erg '1» 
pozostanie przez całą  zlmO. ° 
s ię  sportow i n a rc ia rsk ie a ia .

°jn i 
le" ’szvsti

tytuł«^af ie<hu ^ Pa]
f r a z  pi,
? sytua

;|a płaci
V|4 d o n i o

, , in l
n a S r o n

^  ą Ar 
8oiylCzy
nipniał0 
Mbie tru 
h,'4 cho

4 L
. O s a d  t 
JJÎ* d a  w j
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OSAD W S O J U S Z U
P o w r ó t  ® f ©  r ó w n o w a g ę

dniu dzisie jszym  rozpo­
czynają  się w P aryżu  
w łaściw e rozm owy an- 

^ Sielsko - francusk ie , dzień wczo- 
E f f  rajszy upłynął bowiem racze j na 
™ Uroczystościach pow italnych  i o- 

'■cjalncm przy jęciu . W e wczo- 
rN «ym  num erze „K urjera Pol- 

u. Od S ̂ kiego nasz korespondent lon- 
lo-czer| Ryński omówił szeroko te wszy- 
i naukj stkie tem aty, ja k ie  będą zapew- 
:eciwralije poruszone w  rozm owach mię- 

?zy  m in istram i ang ie lsk im i a ich 
edrze j p iegam i parysk im i. Ja k  widzie- 
70 — lis ta  tych tem atów była
>rzeci leniała. Znany pub licysta  fran- 
z, jp'iïCVsk* Sauerw ein  doliczył się ich 
Ув z dwunastu! Są wśród nich tc- 

jnaty w agi p ierw szorzędnej, są i 
BflBÜl? charakterze drugoplanow ym — 

§1 0 w *e jednak , czy sp raw ą naj-
■nt M  Ï niejszi> podczas pobytu An- 

 ̂g ikow w P aryżu  nic będzie coś| 
l,Pcłnie innego — a m ianow icie 

? m ° s f c r a  wza iemna. n a-
pods
j j .  Dfl"1 s i с r a w zajem na, . . . .  
yła P* r ^ -Ь Ja ^i będzie panował na 
twozd  ̂ '•'•pólnych posiedzeniach, p o r o -

KirbU e n i c  osisiSn ięte po d lu -; f p F e S S B j
hi.n a  może i burzliw ych  roz- 

Wai"®1 łow ach.

pełne rozdrażn ien ia i naładow a­
ne żalem .

Trzeba przyznać, iż dyp lom a­
c ja  angielska wobcc te j zm ie­
n ione j sy tu ac ji nic p o tra fiła  za­
chow ać się z odpow iednią e la ­
stycznością. Już  po M onachjum  
przyszły m om enty d la  F ran c ji 
bardzo ciężkie. Nie mógł prze­
cież podobać Się w P aryżu  ów 
św istek  pap ieru  op iew ający po­
rozum ien ie ang ielsko  - n iem iec­
kie, k tó ry  p. C ham berlain  tak  
pochopnie sprezentował w Izbie 
Gmin, an i d ysku sja  w sp raw ie 
ko lon ja lnych  rew in d yk acy j n ie­
m ieckich , w  k tó re j bez obsłonek 
mówiło się o tem, iż W ie lk a  Bry- 
tan ja  gotowa jest do w szelk ich  
ustępstw  na rzecz Niemiec, prze­
dew szystkiem  kosztem F ran c ji i 
innych  państw  — an i w reszcie 
w prow adzenie w życie układu 
włosko - angielsk iegó . Układ ten 
bowiem  da je  Włochom ty le  a tu ­

tów w ręce, stw arza d la n ich tak  
korzystne w arun k i nad Morzem 
Sródziem nem , iż dopraw dy nie 
potrzebują się już W łosi w tej 
chw ili bardzo troszczyć o to, ja k  
się uk łada ją  stosunki m iędzy n i­
m i a  d rugą „siostrą la ty ń sk ą” , 
F rancją .

Z punktu  w idzen ia F ran c ji w i­
zyta m in istrów  ang ie lsk ich  p rzy­
pada mimo to jednak  w momen­
cie — dobrym . P rem jer Cham ­
b erla in  sam  już chyba zdaje so­
bie spraw ę z tego, iż w  M onach­
jum  istotn ie osiągn ięte zostało 
poważne zw ycięstwo — napew ­
no jednak  n ie ang ie lsk ie . Bardzo 
w yraźne pogorszenie stosunków 
angielsko-n iem ieck ich , coraz w y­
raźn ie j rosnące ap e ty ty  n iem iec­
k ie  i coraz w iększa agresyw ność 
w ystąp ień  k ierow ników  po litycz­
nych T rzeciej Rzeszy m usiały 
znacznie ostudzić proniem ieckie 
nastro je naw et n a jb ardz ie j filo-

cu 'p , .
sii Ra h : r./0. bow iem  sobie pow ie- 

Ra Zl|1(' jasno i o tw arcie , iż od cza- 
skończenia w ie lk ie j у  

•isiinki angielsko - francu skie  
) W«** ",'Sdy nie były tak  chłodne, tak  
acji >’ " .|як obecnie.

^ 5  < • '^kże w iele przvczvn złożyło
na ten stan  rzeczy!

\V‘ ii - 
,] . B rytan  ja  n ie mogła

tian *  ’ >('hczas u skarżać się na Fran-
>У i3', h j chw ili skończenia woj-

* sk‘ sunki francusko - angiel-
". ’»b ad a ły  się w ten sposób,

qDra îrifw] • ,Jo A nglji... m inim um  sa- 
doD̂ fif, Zl(̂ n°ści i n iezależności, Każ 

enie ^  S i^ f^ .nieJsze Posunięcie F ran cji 
sków ln iane było z A nglikam i i 

a n / f  Z n' c^ Przez Londyn 
nib-,,000r ane- Entente cord iale 
*5 rin 1r,1î'К0 * an g ie lska  p rzy ję ła  
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meśli głowy. W  całej nie- 
p ias ie  odezwały się głosy

„Dwieście p ięćdiiesiąi“
Ogłoszony w dn. 22 b. m. tekst 

dekretu prasowego przekroczył zna­
cznie w sumiennem streszczeniu gra 
nicę 250 wierszy, przewidzianą w 
jego tekście. Pomimo to ogromna 
większość prasy podała takie wła­
śnie streszczenia tekstu, niektóre pi­
sma posiłkowały się PAT‘em. Były 
i takie, które zignorowały nieomal 
ten akt urzędowy, podając tylko 
5-wierszowe wzmianki o tem, . że... 
ukazał się w „Dzienniku Ustaw ‘.

W niektórych pismach znajduje­
my uwagi o dekrecie.

W „Robotniku“ pisze red. M. Nie­
działkowski :

„P ro jek t d ekretu  prasow ego zostat 
ju ż  podpisany przez P . P rezyd en t«  
Rzeczypospolite j.

W ie lk a  szkoda, i e  pp. m in istrow ie 
nie p rzem yśle li sobie przedtem  raz  je ­
szcze jeden te j p raw dy, k tó ra  sfo rm u­
łował IdedyS b. prezydent F ran c ji, sam  
pub licysta , człowiek b yna jm n ie j n ie 
rad yk a ln y  — R ajm und  P o incaré :

„ P ra sa  wolna — to zw ierciadło rze­
czyw isto śc i, to o tw arta  k lap a  bezpie­
czeń stw a w dn iach  trudnych .

P ra s a  skrępow ana —  bezpośrednio 
czy  pośrednio — to krzyw do zw ierc ia­
dło rzeczyw isto ści, to zam kn ię ta  k la ­
pa bezp ieczeństw a“,..

Pracownicy p ióra
Sprawozdawca polityczny „Polo- 

n ji1’ (wąż) p. t. „Prasa broni się“, 
referuje przebieg obrad władz or­
ganizacji dziennikarskiej nad pro­
jektem dekretu, kończąc swoją re­
lację tak  :

„N ależało tok  zdarzeń przedstaw ić 
w  ich p ragm atycznym  zw iązku , ab y  
czy te ln icy  g aze t, ab y  ludność się  prze­
konała, że w  obronie zagrożonej wol­
ności sum ien ia  i  słowa stan ę li p ra ­
cow nicy p ióra“.

Pomiędzy Scyllą  
a  Charybdą

Prezes Syndykatu Dziennikarzy 
Wileńskich red. W. Charkiewicz, 
zdając sprawę , na łamach „Słowa“ 
z prac organizacji dziennikarskiej z 
okazji projektu dekretu prasowego, 
pisze:

„D ekret swoim  c iężarem  może p rzy­
tłoczyć, a  n aw et zgn ieść p rasę  pro­
w incjonalną, k tó ra  nie w yk aże  dosta­
tecznej um iejętności law iro w an ia  po­
m iędzy S c y llą  a  C harybdą... Nic też 
dziwnego, że W ydział W ykonaw czy 
Z w iązku D zienn ikarzy Rzeczypospoli­
te j , k tó ry  o p ro jekcie  dekretu  dowie­
dział się  w  o sta tn ie j chw ili, odrazu w y 
pow iedział szereg  zasadn iczych  z a ­
strzeżeń“.

Mniej, niż przed wojną
Na marginesie pisze „Ilustr. Kur­

je r  Codzienny“, powołując się na 
statystykę, ogłoszoną w „Oświacie 
Polskiej“ przez p. Szczepana Lewic­
kiego, że

„Porów nując czyte ln ictw o  gazet na 
w s i dziś 1 w  roku 1923, dochodzi a u ­
to r do stw ierdzen ia , że spaA'o ono co- 
n a jm n ie j o połowę. „M niejsze je s t  ono 
naw et, an iże li w  czasach  przedwojen­
n e j c iem noty i  uc isku“. To sam o mo­
żna pow iedzieć o k s iążce“ •

„Bujdy“ niepokojące
. Feljetonista „K urjera Bałtyckie­

go“ przytacza przykłady skandalicz­
nych plotek, nieraz powtarzanych w 
„rozmówkach“. Autor słyszał taką 
rozmówkę „o walkach na Zaolziu“, 
gdzie wymieniano liczby ofiar. Z 
powodu tego zauważa:

„nie trzeba rozpaczać nad losem  za­
b itych . T rzeba n a to m iast znowu zapy­
ta ć  gościa , k to  mu to opowiadał. Trze 
ba dochodzić do źródeł tych  pogłosek, 
bo pogłoski te  fab ry k n ją  właSnie owe 
obce agen tu ry , w  k tó rych  Istnien ie nie 
w szyscy  w ierzą- N a Zaolziu n ie było 
żadnych potyczek , n ik t  n ie zg inał i 
n ik t n ikogo n ie osierocił. N iem a w ięc 
powodu do p ow tarzan ia  bujd, majîy- 
cych  w yw ołać n iepokój 1 zam ieszan ie“.

Веж więzów
organizacyjnych

Na łamach „А. В. C.“’ ogłasza re­
daktor Wojciech Zaleski list nastę­
pujący:

„W obec pogłosek, jakob ym  w stąp ił 
do pew nej o rg an iz ac ji po litycznej, 
w y ja śn iam , i e  do żadnej o rgan i­
z ac ji po litycznej n ie w stąp iłem  i nie 
m am  zam iaru  w stępow ać, an i też  z 
żadną o rg an iz ac ją  n ie łączą m nie ża­
dne w ięzy, choć ideologji narodowo- 
rad yk a in e j n adal je stem  w iern y“ .

Postawa duchowa
Nowy tygodnik „Obrona K ultu ry“

na temat ostatnich wydarzeń snuje 
takie rozważania:

„Naród filozofów, naród wzorowej 
p racy  i o rg an iz ac ji, naród, k tó ry  w y ­
dał Goethego 1 S z y lle ra , W agn era  i 
B ach a  — p rzek reś la  za  jednym  zam a­
chem  w szystko  to, dz ięk i czenm  tam to  
powstało. O dbywa s ię  ja k iś  p iek ie lny  
zwrot w  dziejach  tego  narodu. T ak le- 
m i drogam i, w  każdym  raz ie , n ie idzie 
s ię  ku  w ie lkości. I może ten  w łaśn ie 
fak t, że tak iem i drogam i nie za jdzie  
s ię  do w ie lkości, będzie jedynem  oku­
pieniem .

D la Żydów to słaba pociecha i s t r a ­
szna jednocześnie le k c ja . Bo to oni 
przecież zaw sze i  w szędzie pop ierali 
N iemców, p rzy ję li ję z yk  n iem ieck i i 
zaw sze n a  nich s taw ia li. Dowodzi to, 
że byli złym i p o litykam i. N ic nic prze­
w idzieli.

M ożna być an ty sem itą , można 
zw alczać żydów  n a  różnych polach, 
a le  je s te śm y  pewni, że n iem a w  Pol­
sce an i jednego an ty sem ity , n aw et b ar 
dzo czynnego, k tó ryb y  n ie poczuł o- 
b rzydzen la do m etod, stosow anych za 
rub ieżą.

Bo — ostateczn ie — n iety iko  m y­
dłem m ierz j' s ię  k u ltu rę , n aw et nie 
ty lko  Szy lle rem  1 W agnerem , n ie ty iko  
a s fa lta m i i  szkołam i. M ierzy  j ą  się  
przedew szystk iem  — postaw ą ducho­
wą.

M am y nadzie ję , że pod tym  w zglę­
dem m y, P o lacy , je s te śm y  o ca le  n ie­
bo w yżsi k u ltu ra ln ie  od podpalaczy 
domów m odlitw y“.

Stosunki
polsko-litewskie

Półurzędowa „Polska Inform acja 
Prasowa" ogłosiła wczoraj w „Ga­
zecie Polskiej“ artykuł o stosunkach 
polsko-litewskich z taką konkluzją:

„ Je ste śm y  glę.boko przekonani, że na

germ ańskich  kół ang ie lsk ich . 
R ów noległe do tego m usiało w  
L ondynie p rzy jść  otrzeźw ienie  
także i w  stosunku do F ran c ji,
zaham ow ana też może *została ta 
n iew czesna pochopność, z ja k ą  
w Londynie pośw ięcano in teresy 
F ran c ji na ołtarzu porozum ienia 
z N iem cam i i W łocham i. W y­
tw arza  to w szystko razem  atm o­
sferę pom yśln iejszą, przedew szy­
stk iem  zaś w stopniu siln ie jszym  
niż dotychczas uzm ysław ia An­
g lji w artość i wagę je j w iernego 
francusk iego sprzym ierzeńca. W  
tych  w arunkach  rozm owy p a ry ­
sk ie  doprowadzić m ogą łatw ie j 
niż k iedyko lw iek  do w zajem ne­
go porozum ienia i do w ygładze­
n ia  dotychczasow ych nieporozu­
m ień, żalów i zadrażn ień .

Należałoby sobie tego życzyć 
przedew szystk iem  w in teresie 
Europy.

N.

t le  n iedaw nych  ośw iadczeń m in is tra  
J .  B eck a  i  m in is tra  L o zora jttsa  oraz 
w zw iązku  z zaw artem  ostatn io  po­
rozum ieniem  m am y praw o oceniać po­
zy tyw n ie  drogę, po k tó re j ro zw ija ją  
s ię  stosunk i po lsko-litew skie . Zrozumie 
nie d la  potrzeby pogłębienia m iędzy 
P o lsk ą  1 L itw ą  stosunków dobrego są­
s iedztw a do jrzew a obecnie po obu storo 
nach. F a k t  ten będzie n iew ątp liw ie  
p rz y ję ty  przez społeczeństwo polskie 
ze szexerem  zadow oleniem “.

Autosirada-olbrzym
Wbrew zaprzeczeniom „Niemiec­

kiego Biura Informacyjnego’“ po­
twierdziła się całkowicie nasza in- 

; formacja o budowie autostrady nie- 
! mieckiej przez Czechosłowację. Ja- 
; kie je s t znaczenie tego przedsięwzię- 
cia, donosi korespondent „K urjera  
Warszawskiego“ z P ragi:

„bodowa au to s trad y  n iem ieck ie j 
przez tery to r ju m  Czechosłowacji w y ­
wołuje tu  sm utne re flek s je . A czko l­
w iek  p ra sa  zam ieszcza obszerne szcze­
góły bodowy au to s trad y  bez kom en­
ta rz y , jednakow oż w  rozm owach z po­
lity k am i usłyszeć m ożna ty lk o  jeden 
1 ten  sam  refren : „ Je s t  to k o ry ta rz  
n iem ieck i w  pań stw ie  czechosłowac- 

i k lem  — w ciśn ięcie  s ię  N iem iec do 
j w n ętrza  repub lik i“.

Korespondent „Ilustr. K u rjera  Co- 
! dziennego“ z Londynu, dodaje do 
tego:

„Przeprow adzenie przez Czechosło­
w ac ję  au to s trad y  W rocław  — W iedeń 
nie zaskoczyło Londynu, k tó ry  ju ż  dw a 
tygodn ie tem u sygn alizow ał tę  ew en­
tualność. Mimo to ak cen tu je  się , i e  
B erlin  pospieszył się  i  i e  au to strad a  
t a  stanow i p ierw szy odcinek zam ierzo 
nej lin ji B erlin  — B agdad . R zesza  je s t  

j b ll ie  j re a liz a c ji tego  połączenia, an i- 
ie l i  przed w o jn ą“.

Bezczelne mapy
Praski korespondent „K urjera  

Warszawskiego“ donosi:
„W  P radze k u rsu ją  od k ilk u  dni 

wśród dz ienn ikarzy  zagran icznych  m a­
p y  N iem iec (w ydane w  L ip sku  przed 
k lik u  m ie s iącam i), z zakreślonem l g r a  
n leam i t. zw. „W ielld e j U k ra in y“ , n ie 
ty lko  w łaśc iw ej U k ra in y  ro sy jsk ie j, 
lecz również M ałopolski W schodniej, 
B iałorusi i  znacznej części wschod­
nich ziem  polskich“.

Jedna... przyjeżdża,

/
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drugi • •• wyjeżdża
I „ B u s tr . K u r je r  C o dzien n y“ ze 
! źródeł w ło sk ich , z k tó rem i m a  b lis -  
! k ie  s to su n k i, do no si: 
i „N a pokładzie okrętu  „C itta  d i Ge- 
1 n o ra“ p rzybyła do T rypo lisu  znana 
a r ty s tk a  po lska P o la  N egri. J a k  sły­
chać, zam ierza  ona odbyć k i lk a  w yc ie  
czek do oaz, położonych w  głębi pu­
styn i L ib ijsk ie j. W  tu te jsz ych  sferach  
a rty s tycz n ych  w iadom ość o p rzyjeż- 
dzie Poli N egri do T rypolisu  w yw o­
łała zrozum iałą sen sac ję  ze w zględu 
na pogłoski o rzekom em  aresztow an iu  
a r ty s tk i  w  B erlin ie“.

„W ładze w łoskie w ezw ały do opusz­
czen ia  Włoch w  c iągu  m ies iąca  dzien­
n ik a rz a  am erykań sk iego  F ran ca  Srao- 
th ersa , korespondenta „Chicago D aily  
N ews“. Z arządzenie to  sto i w  zw iąz­
ku  z n ieprzychyłnem l d la  W ioch a r t y ­
kułam i, ja k ie  red. Sm others przesyłał 
swem u dziennikow i w  o statn ich  tygo ­
dn iach“-

M g m a r a s d i m  P a p i e ż a
Protest katolików  

brytyjskich
Agencja United Press podaje rze 

komo z dobrego źródła zaczerpniętą 
wiadomość, jakoby Stolica Apostol­
ska wygotowała memorandum, któ­
re zostało wręczone rządowi nie­
mieckiemu.

W memorandum tem zestawiono 
wszystkie krzywdy Kościoła w Niem 
czech na podstawie raportów bisku­
pów niemieckich, a celem tego do­
kumentu ma być ostatnia próba ze 
strony W atykanu doprowadzenia do 
pertraktacyj w sprawie wykonywa­
nia konkordatu.

Możliwości zerwania konkordatu 
w memorandum nie rozważano. Me­
morandum potraktowano w sposób 
poufny i treść jego nie ma być po­
daną do wiadomości wiernych.

Tygodnik katolicki „The Univer­
se“ zainicjował akcję protestu kato­
lików brytyjskich przeciwko prześlą 
dowaniu Kośeioła w Trzeciej Rze­
szy. Pierwszy położył swój podpis 
na tym zbiorowym proteście prymas 
Anglji, kardynał Hinsley.

Petycja ta  do kanclerza Hitlera, 
żądająca zaprzestania prześladowa­
nia i szykan w stosunku do katoli­
ków niemieckich, będzie mu w naj­
bliższym czasie, po uzyskaniu odpo­
wiedniej ilości podpisów, przesłana 
do Berlina. Ma ona również na celu 
zamanifestowanie wobec rządu Rze­
szy, że, mimo surowej cenzury, 
wszelkie szczegóły o losie katolików 
w Niemczech są bardzo dobrze zna­
ne poza granicami Trzeciej Rzeszy.

Zlikwidowana gmina 
p raw o sław n a

za opór przeciw
autokeSalji

„Ruskij Gołos“, wychodzący we 
Lwowie donosi, że naskutek zarzą­
dzenia władz administracyjnych w 
Wilnie, specjalna komisja, złożona 
z przedstawicieli starostwa grodzkie 
go i prawosławnych władz djece- 
zjalnych, przy udziale członków 
t. zw. gminy „patrjarszej“ w Wil­
nie, zwinęła dom modlitwy, znaj­
dujący się przy ul. Sołtańskiej 12 i 
przekazała władzom djecezjalnym 
inwentarz cerkiewny. Rzeczy, nale­
żące do osób prywatnych zostały 
zwrócone ich właścicielom.

Jak  wiadomo, prawosławna gmi­
na „patrjarsza’* powstała w Wilnie 
z grona prawosławnych przed kilku 
nas tu laty , gdy została ogłoszona 
„autokefalja“, t. j .  samodzielność i 
niezależność od władz duchownych 
zagranicznych Cerkwi prawosław­
nej w Polsce.

Członkowie te j gminy uznawali 
jurysdykcję patrjarchy moskiew­
skiego, stąd też pochodziła je j na­
zwa.

Шетсу 
bez pesymizmu

200  zebrań
Staraniem organizacyj Niemców 

w woj. poznańskiem i pomorskiem 
„Deutsche Vereinigung“ odbyło się 
na terenie tych województw w cza 
sie od 12 do 20 listopada dwieście 
zebrań pod hasłem „W alka j>osymiz 
mowi“, przy tłumnym udziale słu­
chaczy.

Zebrania te zostały zainauguro­
wane apelem, wygłoszonym przez 
dr. Hansa Kohnerta w dniu 13 b.m. 
na zebraniu w  Poznaniu,



Płace pracowników
u m ysłowych

w pPifM jśle górniczym  
na Zaolziu

W Cieszynie Zachodnim odbyła
si? d n ia  22 b. m. konferencja w 
sprawie unormowania płac pracow­
ników umysłowych w przemyśle gór 
niczym na Śląsku Zaolzańskim.

Już w czasie wstępnych pertrak- 
tacy j przedstawiciele obu stron zgo 
dzili się pisemnie na jednoosobowy 
*i‘ bitraż komisarza demobilizacyjne- 
go inż. Maske z Katowic, który wy 
dał orzeczenie, mające charakter 
przejściowy.

O rzeczen ie  norm uje w arun k i płacy 
p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych w  przedsię 
b lo r  so w a ch  górniczych  n a  Ś ląsku  Za­
o lz a ń sk im . V/ te n  sposób, że s taw k i 
poborów zasadn iczych  oraz w szelkich  
dodatków objęte obow iązującym  do­
tychczas u k ła d e m  zbiorowym  z dn. 20 
g i .!>./lia 1022 r. dotyczącym  urzędni­
k ó w  i fun kcjo n arju szy  k a teg o r ji „C“ 
i ,,D“ zm ienione co do w ysokości do­
datk iem  z dń. 18 g rud n ia  1931 r . prze 
liczo n e  p o  kursie  16 zł. z a  100 koron 
czeskich, podw yższa się  o 10  proc.

p rz e c z e n ie  w p ro w a d z a  p rz y te m  z a ­
ja d ę  u s ta n o w ie n ia  p re m ij i w s z e lk ic h  
d o d a tk o w  w  ró w n e j w y s o k o ś c i w e  
w s z  ---h  z a k ła d a c h  p rz e m y s łu  g ó r ­
n iczeg o .

O rzeczen ie  z n o s i d o ty c h c z a s o w e  
z w y c z a je  o p ła c a n ia  p rz e z  d y re k c je  
p rz e d s ię b io rs tw  p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  
od  u p o sa ż eń  p ra c o w n ik ó w , p rz y z n a ja c  
ró w n o c z e ś n ie  p ra c o w n ik o m  w  c h a r a k ­
te rz e  w y i-o w n a w c z y m  5  p ro c . d o d a tk u  
c o  p łac. 7. te m  z a s trz e ż e n ie m , że g d y ­
b y  p o d a te k  d o c h o d o w y  p rz e w y ż s z a ł  
p rz y z n a n e  5 p ro c . w y ró w n a n ia , w ó w ­
c z a s  ró s i ik ^  p o k ry w a ć  m a ją  d y r e k ­
c ję  p rz e d s ię b io rs tw .

O rzeczen ie  o d s y ła  s t r o n y  w  s p ra w ie  
u re g u lo w a n ia  s ta w e k  p re m ij n ieo b ję -  
ty c h  u m o w ą  z b io ro w ą  do bezno,śred­
n ich  p e r t r a k t a c y j  o ra z  z o b o w ią z u je  
s t r o n y  do o p ra c o w a n ia  i z a w a r c ia  no 
w e g o  U f.ładu z b io ro w eg o , w z o ro w a n e -  
g o  n a  u m o w ie  z b io ro w e j g ó rn o ś lą s ­
kiego p rz e m y s łu  g ó rn ic z e g o  i h u tn i-
CZr^i0  wd°  d n ia  1 5  » ty c z n ia  1 9 3 9  r.

Gdyby do tego  czasu now y układ
. ♦ ZOSUt z a w a r t y  w ó w c z a s  

s p ra w ę  ro z s t rz y g n ie  k o m is ja  ro z je m ­
cza. z u d z ia łem  ła w n ik ó w  obu s tro n .

od dnia 10
p a ź d z ie rn ik a  1938 r . do 31 s ty c z n ia

u rz ę d n ik ó w  w  p rz e m y ś le  h u t-  
V ^ w ô r c z y m  u re g u lo w a n e  

b ęd ą  osob n o  w  n a jb liż s z y c h  d n iach .

, Sa’ B n “  i ,  Czelsdź“
n a  F. О. IV.

W sali starostwa pow. w Będzi­
nie odbyło się uroczyste wręczenie 
daru na F. O. N. przez  Tow. Gór­
niczo - Przemysłowe „Saturn“ ' i 
Tow. Kop. węgla „Czeladź“'.

Rada nadzorcza, zarząd, dyrek­
cja, urzędnicy i robotnicy obu to­
warzystw złożyli na F. O. N ogó­
łem około 40.000 zł.

ПзЖг шдая ш sforcio z риПшеШеш
Opór lewicy przeciw dekretom go»poderc*ym
z .  z 2. l l .  P o s ie d z e n ia  k o r n i- I  ______ ,  . . .PARY* 9911

wiedzianą na środę w  południe.
” c ^ УJ^Ç na spotkanie ministrów 
brytyjskich — oświadczył Daladier 
— z uchwałą wyrażającą nieufność 
do polityki finansowej rządu W bu­
tonierce. Jeśli komisja uchwali wnio 
sek lewicy, będę wiedział co mam
uczynić.“ » ' : r, :7 '" " v“ 1 «иггигая

W łonie komisji wystąpienie pre- \ k? munîsty
m jera tłumaczone jest w ten ^  pfzîe,wko 18-tu,
sób, że jeśli w 3 Ä  Wk o L ÿ t  SSL ^ л ж . ^ у с Ь  się od

I d v S Pnle k” hr aiono w”io * k  ra

---- ..— l auer n a parla­
mentem w sprawie dekretów gospo­
darczych odbyło się w atmosferze 
drażliwej, co w godzinach wieczor­
nych zrodziło niepokojące pogłoski.

Ten pierwszy kontakt między rzą 
dem a parlamentem wykazał naocz- 

m i^ 7-y  Premierem a

P-r^ * f ? i0fcem obrad był wniosek 
socjallstow i komunistów, zgłoszo­
ny na poprzedniem posiedzeniu ko­
misji domagający się całkowitego 
odwołania dekretów min. Keynand.

Celem poparcia ministra Finan­
sów, zabrał glos premjer, który po-

Specjalne wrażenie wywołały o- 
brady Unji Republikańsko - Socja­
listycznej, reprezentowanej w rzą­
dzie przez dwóch ministrów De 
Monzie i Pomaret, w czasie której 
b. mm. Frossard oraz dep. Deat 
w ystąp«1 kategorycznie przeciw po 
ntyee finansowej BeynaudD ADV* rtn 14 .

ТИ̂ 1ЕЧ SPaaT"
\f i n a ł  p u h a r u  p o l s k i  je i

JESZCZE W  ТУИ  ROKU
W brew  uchw ale, ja k ą  po' 

przed parom a tygodn iam i o pK 
niu na, rok p rzyszły  meczu рШ'1 
nej o puhar P o lsk i pom iędzy re? 
ta c jam i K rakow a i Lwowa, po? 
wiono obecnie, że spotkan ie  to, 
ce finałem  tu rn ie ju , odbędzie sif 1 *  w»,», 
dzielę nadchodząca w e Lwowie- 
TRZECIE ZWYCIĘSTWO ВО 

RÖW GRYFU W  NIEMOZH&’~ *  
B okserska d rużyn a toruńskiego JLT00 

fu rozegrała sw ój trzeci i os 7Г* ~  P 
mecz na teren ie  N iem iec odnosz?«

й£гап1еяп

Ж*Д 1Г  m  »  -----  wstrzymujących się.

Stolica Słowacji w kleszczach niemieckich
Miejscowo« Oewin z  w o d o r a m i  Bratislawy priypadsie Rzes/v
fSŁAWA. 22.11. P m «BRATYSŁAWA. 22.11. Prasa sło 

Wacka przyniosła dziś wiadomość, 
ze w związku z ostatecznem uregu­
lowaniem granic, przypadnie Niem 
com miejscowość Dewin, położona
IX'  i t u  T> À------1_____

Wiadomość ta  wywołała w spo­
łeczeństwie słowacklem wielkie przy
gnębienie, gdyż Dewin związany 
jest z tradycją słowacką i odegrał 
poważną rolę w historji słowac-
U' J  A  CVr\ »*1 1л Ь и  » , ______ 1______ __

’ Przez odstąpienie Dewina Niem-

Rozwiązanie fińsliig] parîji narodowc-socjalisïyczne]
ха ś e i s i ą  współpracę z Niemcami

___ i. a

P A i> v ł T i ! J K eyn au d . mecz na teren ie  N iem iec odnosząc
i ' ' 1 4  ■«•11. K o m is ja  f in a n so -| cie zkolei zw ycięstw o . Mecz teC 

W1. z -v D ep u to w an yc li o d rzu c iła  I K'ę w  E isenach z m iejscow? | ■
w n io sek  s o c ja lis ty c z n e  - kn n um kK -. żyn ą  G erm anja, k tó ra  Gryf poi _ _ . r У

W stosunku 9:7.
STAN Y ZJEDNOCZONE —

PA W BOKSIE c
N ajlepsi Ьокэсггу europejscy, 

bnie ja k  w  roku bieżącym , 
się i w  roku przyszłym  do • St> ^  ®nlfl 
Zjednoczonych, celem  rozegrani» u . ' , 
czu Europa — A m eryka  Półn, S i" ?  . ”L 

O składzie E uropy zdecyduj? >u 
n ik i m istrzostw  Europy, jak ie  
czcne zostaną 22 kw ie tn ia  1939 ;h  y ‘ 
Dublinie. Ju ż  w  dw a dni p ó ź n R ro jj 
Dublina czołowa ósem ka pięść*,
Europy w y jedzie  do N ew Jorku. n; <29 w r 7 

O ficjalny m ecz reprezen tacji PlSïe d r. 
części św ia ta  rozegrany  zostani* Hn#rvn ie  
ra a ja  w  Chicago. Po nim, podo n , i_ ,  
ja k  w  r. b., d rużyna Europy ro# . . 
dalsze dwa sp o tkan ia  na teren ie s №|Д. 
rykEÜ3kim. flam р п

Przypom inam y, że w  r. b. droĄ r^eczv 
A m eryk i pokonała bokserów Bul jej« 
w  stosunku 10 :6. i, .
NURAO NA PLAK ACIE OLRf1 ■ а ц с *РГ, W W ш в А _

com, zostanie szczególnie dotknię­
te miasto Bratysława, gdyż zostania 
ono odcięte o j swych urządzeń wo 
dociągowych, położonych na jednej 
z wysp na Dunaiu, w pobliżu De­
wina.

HELSINKI. 22.11. W tutejszych 
kołach politycznych wywołało dziś 
wielką sensację zamknięcie przez

Z
donosi

Zygmunt Nowakowski

ze od dnia wyborów do Sejmu nie 
M.Y poiitjraowsue żadne rozmowy 
ndętlzy p. wicepremjcrem Kwiat­
kowskim a  działaczami Stronnictwa
Lu:.o" ego.

Rozszerzane więc pogłoski, jako­
by rozmowy były kontynuowane, a 
następnie przerwane — nie odpo­
w iadają prawdzie.

X
Wobec pogłosek o powrocie W. 

Witosa do kraju, jak ie obiegły

sk im  *Ы е hi
F ińsk i komitet olimpijski roz? fir^ionn 

konkurś na projekt propagando'* о,4-.: 
p lak a tu  olimpijskiego. Na kott* r  7 
nadesłano 112 projekty, Specjalna , OPleg 
misja dokonała wyboru plakatu, Knnfor 

landji i współpracującego z N iem-1 nister ,  którym przedstawiony jest b ie g a j toku,
canJ. . J  Spraw Wewnętrznych o- r.vsach słynnego dhjgcxiy.'rtaneo' tnKinn;

D ziś w vsrK - r>n m »  „ .i * • j  . I ;W,a<*c *yi> że stronic two dążyło  do ^Wskiego — Paavo N uim i'ego . hi i •
niki I K L  k K  i  I™ ldZl̂  ! ,rafiykalnCj  ustroju W Fin- ! Z CAŁEGO ŚWIATA ® kl1 K“ rych w Finland* i br.,m  -----V “ n* ! RIO DE JANEIRO. DomM L ^Çlegat

słynny obrońca piłkarskiej repre® bkjpj, J,
ta e ji B ra z y lji znany Pohütom Z d l)m iPé .
matycenego meczu w StKiesburgu, ‘
mterzał osiąść na stałe we Francji’ - IK
ostatn ich  dniach zm ienił on je » ? ™  мЬг
z am ia ry  i pozostaje w  R io de Jane11') r>raz г
P iłkarz  ten podpisał kon trak t
łowym klubem  b razy lijsk im  „Fla#1 or ;m
go“ na 2 lata. .i . na
Aw- ycE u ?E ‘l  ( X .,mi>

BERLIN. M istrz  B erlin a  w hokf ’frlówić
lodowym, B erlin er Schlittachuh-OJ • 7 w ie(
^ n y ,  został wczoraj, prze* [Häszym

ministra sp r » " » . « ^ S S r c h  S S  ЫИ I K L  k f f n î î f  b t S y S i g T v Z
niotoa IJŁL. t.Jsanrnaalitoen S S l J S  18 ^  w * « >  h »  # *  1» « Л  , Æ *

РГ“ Ш“ ‘а»  »  Parlamencie, ^  « •

B a l o n u  § » r ó b n e
/ % I i&  В э ц $ ё $ $

« i  Polaka Agencja A r a r a t !  wychodząca’ o b S f w G P o S n k ^ i  ! t f ’’ odsyłamy do punk-
‘,0 Sejmu nie » to jV a  blisko jednego z nowosidcckiej.

y ”• 'V i
_ _ SP ^  ВЕС Preussen 1-3

stojąca blisko jednego z^w iceiirc' i ŁU4^ 'f°  rezolu‘::j ‘ n°wosic1:ckiej. SZTOKHOLM. Szwectekl '•
zesów NKW Str. Lud pierwsza ? nil I i  w Kielcach uwol- Narciarski postanowił ubiegać sl^  Od ПО
organów Stronnictwa L u d o w i « '  1 кагУ Jan a  Wójtowi- ^ №“ 1е mu mandatu organiz*«
biera w te i я т я и.;л ^  ! S . a  l  «topiüéklego, członka zwodów " > vac
organów Stronnictwa Ludowego za  ' r m  ° WTK'V ' }*&ry Jan a  Wójtowi- 
biera w te j sprawie głos, stwierdza- s t r , L o d w ż e o  ш ™ 1*80} ,Ы ™ка  
j ą c  że tego rodzaju pogłoski są 1 ny ?  ZOStf  skaza’
„balonami próbneml, przv nomiy-v Л  L u Z l l f  » .  p y t a n i e„balonami próbneml, przy pomocy 
których chce się zbadać jak  na nie 
reaguje wieś, a przedewszystkiem 
chce się wysondować, czy wieś nol-elro _____ j *

* , г .̂ oaczytanie
Rojf HstU W‘ Witosa i &en.

X
W . g l i n i e  zaczął wychodzić ty-

S d z u “!ąZ - ^ e L k a ^ c h ^ ^ p ä *  ; Dohtik
„Gazeta Grudziądzka" -  należy-j rów ПШ‘“ '

PANI SŁUŻBA
P o w i e ś ć

Józka ogarnął dreszcz, a le  j a ­
kiś inny, z gorączką nic wspól­
nego nie m ający . W  ciemności 
grubej, gęstej, tw ardej nie w i­
dział nawet najbardz ie j ogólnych 

konturów przybysza, czuł tvlko, 
ze oczy jak ieś  patrzą uporczy­
wie. Teraz i Józek zaczął p a­
trzeć. P rzecinały się oba spo j­
rzen ia w mroku, drążąc w spól­
nie ciemność n ieprzeniknioną. 
Jó7ok najw yższym  w ysiłk iem  
d ź w ig n ą ł  się  z ław ki i usiadł. 
S iedzieli w ięc naprzeciw  siebie, 
patrząc a nie w idząc nic zgoła. 
Dreszcz n ieustanny i niepokój 
Józka n iety lko  wzrósł ale zda­
wał się udzielać i tam tem u. Po­
znać to było po oddechu n ierów ­
nym a w strzym yw anym . Osta­
tecznie. Józek mógłby zdobyć się 
na jeden ruch, mógłby w yciąg ­
nąć lata rkę  elektryczną, którą 
miał w kieszeni płaszcza, a le  nie 
chciał i •użyć tej dziw nej ta jem ­
nicy. Mógłby udać, że patrzy na 
zegarek, że chce wydobyć jedze­
nie z p lecaka, jednak zaniechał 
tego i siedział bez ruchu, rów ­
nie jak  tamten. Trwało to w ie­
ki.

nemu było cicho, ustał także i 
w iatr a śnieg coraz rzadszy p a -1i i  , °  ł Л а н д а у  i ) d -
dał rowno, bez szelestu. W  tei - - r r ....... -■ - ч  .v..

oczy w  mroku j spojrzenia prze-moli' ein ... 1_1__ i • _c is z y  k a ż d y  z n ic h  s ł y s z a ł  n ie ­
t y lk o  o d d e c h  s w ó j i b ic ie  w ł a s ­
n e g o  s e r c a  a le  o d d e c h  i h ic ie  se r- 
f a  P r f e ^ w r , ik a .  P r z e c iw n ik a m i 
b y l i  n ie ja k o  a u t o m a ty c z n ie  i n ie ­
t y lk o  d la t e g o , że  s ie d z ie l i  n a p r z e ­
c iw  s ie b ie , le c z  g łó w n ie  w  po

trafi. Oczy kleiły się bezwol­
ne, głowa pochylała się na pier 
si, ciążąc kamieniem. Omdleli 
obaj w tej walce z ciemnością, 
rozluźniła się ich wola. Ulegali 
zmęczeniu, snowi, który ich mo­
rzył równomiernym ciężarem. 
Obaj jednakowo słabi, a jednako  
vy> uparci, odganiali sen. który 
był od nich silniejszy. Jeszcze 
raz drgnął Józek i drgnął tnm- 
ten, jeszcze raz spotkały się ich

nabijała ładowała nawza-• . ( * l i n  n
jem. krzepła. Upór, z jakim obaj 
chcieli przebić głęboką czerń 
przedziału, wzmocnił się. nabrał 
na siłe, znkamieniał w nich.

Niewiadomo, c z y  oczy wreszcie 
przyzwyczaiły się do ciemności, 
czy też z zewnątrz powoli sączył

c ia rh  F IS  w  roku 1944 Jh
AM STERDAM. P 0 trzy le tn ie j п‘<* ‘ Gwai 

becności H olenderski Związek liokOjAy i щ 
lodowego postanowił w ziąć udział >ру с и 
tu rn ie ju  o m istrzo stw a św ia ta  W. rcK̂ . 
p rzyszłym . , 1 J l,;

HELSINKI. Po długich pertr»* O gółów  
taę jach  u sta lony  został term in n,lf Jeszcze 
cteypaâstw ow ego meczu pilkarsW eg Itiych 7 
W łochy — F in lan d ja  na 10  lipca №  Ц ■. 
r, W Hriainhach. ^

[У'е ®a
mieć po czterdziestce. Bary ^  r 
szerokie, Zw;,livio „ im n « '1'11)6 inte;tliste zajin°":1) ® ^ te

i. onarcia. n'! г’ЗГТ1’еп 
с>п-< Гп
si( ̂ a i

znacznie .w ięcej, oparcia, ni* 1 
m aln ie jedna osoba. Ale i 11:1(1 1  rnora

Pwwdopodohnie zdziałał to 
cięły się w jednym punkcie* Po- !f‘.niwv’ spnnv gruJniowy,
tem głowy schyliły się, zwisły t y Jak zcbrnk рч^-ił nieśmia- 
powieki spadły w dół i obaj rów-i T, z.am arznięte szyby, .^wiado

wrót bary Józka wydały s'; i7a.mi 
przeciwnikowi szerokie. ^  ^ ‘wie 
dostrzegali w sobie n a ^ ^ ^ u g  

siff In* ®ч«*у|| jem siły olbrzymie, - prze^ «a sit;
S e l l  i a S  T J y' *C- iG Z3' ! niWąc je  n^ e t .  Ciemność Pr* ^  w ,< 
f  J®kb .  s> lab izow ac w mro- rysowała troche nierwszv szk‘f’ ^УЦсг 
ku. u sta la ją c  pewne szczegóły. ! po którego utrw alen iu  >̂ ' j rze Ł

zdziałał In sobie na ręce, na dłonie, "'.vTi!’ w ’’ Is
- X -  • _  _ .  •- .  .  T

pow ieki spadły w dół i obaj rów ­
nocześnie zasnęli snem kamień- 
lîÿxn, tępym  snem, w którym  sie 
nie śni nic.

Spać mogli godzinę, chyba

W  iuaych wagoo»eh po daw-

. .---  o,u " u ^  pu- Ч'
czuciu jakiejś wzajemnej wro-J , V  . „ ~ . ----------
gosei, która zbudziła się w obu ( 8 *0J’ 1 zno"'ii w tej
równocześnie. Cisza i mrok b y ł y .............
dla nich obu tak samo nieznoś­
ne, tak samo przytłaczające, ani 
jeden zaś ani drugi nie chciał jej 
przerwać, odpędzić słowem ja ­
kiem* czy «gestem. Przykuci nie­
ruchomo do ławek, w napięciu, 
w naprężeniu siedzieli nawprost 
siebie, patrzące bez przerwy i 
nie spuszczając z siebie nawza­
jem wzroku, który i tak przecież 
ciemności grubej przebiC nie po­
trafił.

Zdrętwieli w tym bezruchu,у 
Uwaga ich wyczerpywała się 
zwolna. W  pewnej chwili Józek 
uczuł nieomylnym instynktem, że
siła ------- - •> . . .

że sam ej sekundzie zbudzili się 
rj;>iem pod wpływem tego .,a 
mego niepokoju, który, kazał im 
otrzeźwieć. Jak  na komendę pod 
nieśli głowy. O czy.spo tkały  się. 
1 ym  razem  oddychali obaj prę 

dzej jeszcze, jeszcze krótsze b y ­
ły p rzerw y m iędzy wciągnięciem  
powietrza a wypuszczeniem  go z 
płuc. Oddzieleni od siebie z a le ­
dw ie dystansem  m iędzy dwoma 
ław kam i, naw zajem  sobie obcy 
i nieznani, p racow ali tak  samo 
mózgiem i wzrokiem , uparcie 
s ta ra jąc  się przedrzeć ciemność. 
Gdy Józek Westchnął nagle, tam 
temu także wydarło się z piersi

ntość ich o sobie na\v zajem 
wzbogaciła się. Obaj zaezę i n ie­
jako  szkicow ać p ierwsze kontu-

час
----- M.. , liii (I lo n ie , . u
sta jące  jaśn ie jszą  plam ą. ,, 
dostrzegł, że lew a ręka tego dr , !„ ■ ewn 
giego zw isała jak b y  bezsilnie " przy 
porównaniu z ręką prawą. sf f  Ж * е 
czyw ającą  na kolanie. Dłon W , J?iał 
ła szeroka, mocna. Człowiek tL »obstpn.rwsze Kontu- fa szeroka, mocna. Człowiek 

n^Pe'W'ie, drżące a le  prze- ub rany był praw dopodobnie . .
niezbyt dalek ie od r iw n -w i. kożuch... Tak, tak je st! W  ̂ L? 1 Ja l

рок»

nj

«h
żueh! ' v  * H. heił

Człowiek siedzący naprze(1 ty Пат 
starał sic w tych samych odst«' i, p a  ­
pach czasu określić rodzaj.«15'*. Około

zet- ' m— -«.-»w .uwiiu-i -ч-уп tem patrzeniem bez Pl r,^ lrî 
^ myŚlał sobie tan“ en, wy. Nagle ten człowiek podtfj* \ я„ Si*r

,  ̂ .11 
,  - . j  westchnienie. Złapali się na tem

s w Ä i T s s u m ä .  ä s T t ä  ts x r% ! , ’ ię f Mó i" z

; * •".•'П'-'' «»IV- |.м
cicż niezbyt dalek ie od rzeczyw i­
stej lin ji. Były to pociągn ięcia 
kredą na czarnem niczem węgieł 
tle wagonu.

Józek odgadł, że człowiek, któ pach czasu określić, rodzaj.«*51'  
i y  siedzi naprzeciwko, musi mieć nia Józka. Zmęczyli się obaj, 
wzrost w ielk i i to sam o rów no-1 tężyli tem patrzen iem  bez Pr l %  h  do 
czesnie pom yślał sobie tam ten, w y. Nagle ten człowiek P°ch;^  
patrząc na m ajaczącą w czerni si?, przysunął b liżej, zaniepf* M  ,ż 
sv w etkę przeciw nika. W zajem -, .(°ny mocno jak im ś szczególe ■ Цт ^г_| 
na ich. niepokonana n iechęć i Siwił pukał i pukał a wreszc* l i ć or 
r ; ° ? OSC ,-skocz3’|a odrazu o k il- ośm ielił się stanąć u progu. - , 4 öein j-

kły blask poranku zaczepił za
spoczął na guziku munduru-. •’ 1, któr< 
ka. Ześlizgnął się, z g a s i P°łe?," M
wrócił znowu. ,,Ja k i m undur- tjf 
błysnęło tam tem u pytan ie kr д  ĝo rod 
k ie  a le  m ające w sobie V p  nj{
wysokiem  napięciu. V .y j. ;

jD. с lłJ

ka kresek w górę. Obaj jak za 
pocisnięciem sprężyny zmierzyli 
swe siły w oczekiwaniu walki, 
któią wydała się im czemś nie- 
uniknionem. Zacisnęli pięści, go­
towi do odparcia ataku i do cio­
su, ale zrozumieli, że obaj są 
słabi, że walka przerasta ich si-

wrócił znowu. ...Jaki m u n d u r '- - - (trót-

S i  na 
i 'Пгки

miej
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ką po' 
ii o pß 
:zu pffl'i 
?d zy  ref 
iwa, po*' 
nie to,
Izie siejwowie. " /ачпиш z pism p*r,ysnrai 
VO ВО "^О^вге“) pojawi! się 11 Ustopa- 
FStCZB f ~  a w*ÇlC w onćzystą dwudzie- 
uńśkiego * rocznicę za,ko6<*T.enia wielkiej 
есГ i os — poniisiy raport słnibowy, 
Ddnoszec Pn** wysokiego urzed
rс- r y  te» Praskiego Ministerstwa Spraw 
eiscową ^rank^nych, <lr- H u b e r t a  
;r"f noi a г У k a- Dr. Masaryk wraz 

Г 'V-echosiowackim posłem w Ber-
_ jęt We Mastnym, byli oficjalnymi de-

„ fatami czechosłowackimi na kon- 
leisev. i S,en°jv monachijską. Raport swój 
’vnT' i«i Mseł Masaryk bcKpośrednio po

Wśród serdecznych przyjacio
Raport delegata czeskiego z konferencji w Monachium

Po pew nym  czasie pow rócił ■ M astnem n łekst nm ow y, prosząc, 
na k on feren c ję  — pozostaliśm y' "" n A

g(i W arzeniach w  nocy z 20 n a  30 
«ran i» ^wńnla- Jak iem ! drogam i dostał 

Pńłn ■ «L 'O rdre“, nie wiadomo — 
ecvdùta ! ? П|̂ т а  J**4 ,0 ' iż dotychczas

«L'Ordre“, nie wiadomo

sam i z p. Gwatkinem. W e dwóch 
zaczęliśm y mu tłum aczyć kon ie­
czność w prow adzenia do plam i 
pew nych korektur. Z lego, co 
nam odpowiedział, n a jw ażn ie j­
sze było to, co ośw iadczył p. 
M astnemn, iż delegac ja an g ie l­
ska ustosunkow uje się życzliw ie 
do nowego p lanu niem ieckiego. 

Kiedy zaczął znowu mówić o

aby go głośne odczytał.
Podczas czytania  przeryw aliś­

m y k ilkak ro tn ie , prosząc w róż­
nych m iejscach  o w y jaśn ien ia . 
T ak  np. prosiłem panów  Léger 
i W ilsona, aby w y ja śn ili nam , co 
znaczą słowa ..p rep on d eran tly  
G erm an ch aracter” (p rzew ażają­
cy  n iem iecki charakter) w ystę­
pu jące w  par. 4. Pan Léger nic 
w daw ał się jednak  w bliższe o-

ecydujü -jakie za ***•*• on nigdzie ædemento- 
a 1939 ?"y-
‘ Pp^d strażą. G estapo

Jorku. n; 29 września o 3 popołudniu 
Titacji dr. M asaryk — wsiadłem
**tan£ R e js ie  do samolotu. Po 80 
opyPro* ,hU.lach p rzybyliśm y do Mo- 
;erenie «f”№m. Na lo tn isku zgotowa- 

przyjęcie , k tóre w  grun- 
^w dFui było przyjęciem  przez

OUT»fl  ̂ ancie po licyjncm  i w towa- 
*łwle urzędników z Gestapo 

Blti T%ol r'r* 'or,n nas do hotelu Regi- 
^a^kon* zakw aterow ana została
pecjsins * delegacja ang ie lska . Ponie- 
lakatu, 1 konferencja była już w peł- 

bie^ "  tnk11' napotkaliśm y na w iel- 
ly.gta trudności w naw iązan iu  kon- 
ГА* ^  7 k ierow niczym i <

Docnii^.delegacji francusk ie j 
j repre^kjpj. Mimo lo zdołałem po-
;o m  Z u
aburpl-

trudnościach pertrak tow an ia  z\ k re ś len ia  procentowe, lecz o- 
I litlcrem , odpowiedziałem  mu, iż św iadczył, iż chodzi tu o wtek-
naszem zdaniem  wszystko zale­
ży od stanowczości m ocarstw  za­
chodnich — na co pan Gwatkin 
odpowiedział m i uroczystym  to­
nem : „Jeże li tego nie p rzy jm ie

szość, która będzie obliczona na 
podstaw ie przez nas zaakcepto­
w anych  projektów'. Pan Cham ­
berla in  potw ierdził również, iż 
chodzi tu ty lko  o zastosowaniei l l - i l l .  ;

cic, m usicie w aszą sp ra w ę  z a łn -jju ź  przez nas zaakceptowanego 
lw ic  sam i z Niem cam i. F rancuzi ■ p lanu

i an- i

:om z “ łimieć się telefonicznie z p. 
Francji’ (k ierow nikiem  depart,ч-Franc>>- ' ....... _ . -
on je* , P* i.buropa ' na Quai d Or­
dę janeH oraz z p. G watkinem (głów- 
*kVLni: ̂  WsPÓłprac.ownikiem lorda 
1 ” Ihcimana)• Ten n-.latni oświad- 

 ̂ mi, iż m usi natychm iast 
w hokf-Wówić się ze mną. O godzi- 

ichuJi-Cy 7 wieczorem miałem z nim 
prze* laszym hotelu pierwszą roz- 

[ Z'viî^ 'A°'-
ff&nti*b i«*st pert pa kto-
xjów 11,1 нас z Hitlerem...
tniej nfe? Gwatkin był bardzo zm ir- 
ek ]юкй itiy j m ilczący. Z jego bardzo J 
, 'P^c-h uw ag wywnioskowałem ,!
a ' Jest już gotowy plan (ji'go 
pertr** *pKółów p . G watkin nic mógł 

min ^ j e s z c z e  w yjaw ić), k tó ry  w o- 
karsW^j öych zarysach  idzie znac/nie 
ipca -i niż poprzednie propozycje 

„  pbisko - francusk ie . Na pod- 
m apy wytłum aczyłem  mu, 

ary i rf  i ^  nasze najw ażn iejsze wi- 
jino""1 • 156 interesy. W ykazał pewne 

tiż n^iuftrien ie d la sp raw y koryta- 
, -»Ж*”', rnorawskiego, innemi pro- 

Ы у _s 'ii*?3.01* nic zainteresow ał się
6 И ^ciwie praw ie wcale.

naw^ j^edług niego konferencja po- 
przffe’ |, ‘Ц się zakończyć na jpóźniej 

ść рг*<: ^°’ .'vr sobotę. Do tej pory by-
s7.blC: Wyłącznie mowa o Czeehnsło- 
lrzr Л, Zwróciłemsi) »jf*

, wvta- 
Jotę*  

•go dr»'
iifnie

przf;d *

ill.

IłJ

pow iedzą w am  to sam o w  może 
trochę up rzejm iejsze j fo rm ie, a- 
le niech mi pan w ierzy , oni są 
tego sam ego zdania i też będą  
się dezinteresow ać” .

Ogłoszenie wyroku
O godz. 1.30 w nocy w prow a­

dzono nas do sali, w  k tó re j ob­
rad ow ała k on feren cja . Zastaliś- 

! my tam pp. C ham berla ina, Da- 
i lad ier, s ir Horacc'a W ilsona, Le- 
I gera (generalny sekretarz Quai 
d’Orsay) i G watkina. N astró j był 
hnrdzo p o n u ry : za ch w ilę m iał 
być ogłoszony w yrok .

F rancuzi, w yraźn ie  zakłopota  
ni, robili w rażenie, iż zdają so­
bie spraw ę ze znaczenia, jak ie  
dla prestiżn franenskiego w yro k  
ten m ieć będzie. P rem jer Cham ­
berlain  w  krótk im  w stęp ie w sp o­
mniał o dopiero co osiągniętem  
porozum ieniu i w ręczył posłowi

Kiedy doszliśm y do par. (i, za­
pytałem , czy możemy uw ażać — 
tak ja k  nam to obiecano, za pewr- 
ną k lauzu lę, zapew n ia jącą nam 
ochronę naszych n a jb ard z ie j ży­
w otnych  interesów . Pan Léger

m ożliw e to będzie jed yn ie  w b a r­
dzo m ałym  zakresie i że pro ­
blem ten podpada pod kom pe­
tencje kom isji m iędzynarodowej. 
M inister M astny zapytał p an a l 
C ham berla ina, czy czeski czło-i 
nek tej kom isji będzie m iał p ra­
wo głosu na równi z pozostały­
mi je j członkam i. Pan Cham ber­
la in  odpowiedział tw ierdząco. 
Na pytan ie, czy na tercnach , na 
których  ma się odbyć plebiscyt, 
stać będą w o jska ang ie lsk ie , czy 
m iędzynarodowe, odpowiedziano 
nam, iż ta sp raw a nic została 
tak  p recyzy jn ie  rozstrzygn ięta i 
że liczyć  się należy także z u- 
działem  żołnierzy belg ijsk ich  i 
włoskich.
Ziewający Cham berlain  
i zmieszany D aladier

Podczas gdy poseł M astny mó­
wił z panem  Cham berlainem  o 
różnych racze j drugorzędnych 
szczegółach (pan C ham berlain  
ziew ał p rzytem  bezustannie, by-H U I I I J M I  I I U V I  t  i w i r r .  Ж . Г . И  I '  «’  f  9 7

odpowiedział, że tak , że jednak  ! n a jm n ie j się nic k ręp u jąc), za
Lr —  Я HHHWBIНВНЯИВИД ! ЯВ— ИИВ ИВ -'—JUSTS-.. з к в в и

C u d o w n e  o c a l e n i e  d z i e c K a
Spadło z 5 « g o  piętra i nic mu się nie stało
W  Pradze w ydarzył się nie- cilo rączkam i kabel telefoniczny, 

zw yk ły  w ypadek  w ypadnięcia  z po k tórym  zsunęło się do w yso- 
okńa 5-go p iętra  5 -le tn ie j dziew - Isości 1-go p iętra . Dopiero w tym 
czynki, k tó ra  z w yp adku  te g o . momencie starłszy sobie do krw i

ręce, spadło na ziem ię.
Niezwłocznie jednakże podnio-

Ł ________ ______ ___ ______  sło się, ku zdziw ieniu przecho-
dziecko w ychyliło  się z okna. j dzących ludzi, k tórzy przypu-

■ ' 1  _  _ ^ _____. . . . .  W л  ■ «.«4 n  /4 r  /  v 1 «  « 1  WAM 1 I i - t  r l  *** /ЧЛ I ' Г\ 111-7 » 1  f A  rH  '  1  n

w yszła ty lk o  z lekkiem i obraże­
niam i ciała.

Podczas nieobecności rodziców

straciło równowagę i spadło na  
przew od y telefoniczne przebie­
gające. o k ilk a  m etrów poniżej 
okna. D ziecko odruchow o sch w y

!Ш@У STfiîW Ш Ш Е В Ш
NERWICE SERCA 

. . . . . ____  2 0 Ł Ą 0 K A  ________
7л к ład Przyrodo leczn iczy „N a t  n r a", A le ja  Szucha 8. Tel. 0.58-69. Wodo­
lecznictw o—polew y sy s t . Dr. Zniniew icza. T erap ia  k ró tkofalow a. Pp. U rzęd­
nikom u lg i. — Zakład czynny w  godzinach 10—13 i 16—20. S ta ła  o rdynac ja  

1228 le k a rz y  specja listów .

szczali, iż dziecko już nie żyje.
Po lic jan t, k tó ry znajdow ał się 

wpobliżu, odprowadził dziew ­
czynkę do pobliskiego szp itala, 
gdzie stw ierdzono, iż nic się je j 
nie słało poza starc iem  skóry 
rąk  i złam aniem  kości palców  
jednej z nóg.

Po nałożeniu lekk iego  opa­
trunku  dziecko odprowadzono do 
domu.

pytałem  pan a D aladier i pana  
Léger, czy oczekują oni od n a­
szego rządu ja k ie jś  odpowiedzi 
na p rzed staw ion y nam  obecnie 
plan . P an  D aładier, w yraźn ie  
zm ieszany, nic nie odpowiedział, 
pan Léger natom iast odpow ie­
dział uw agą, iż cz tere j m ężow ie  
stanu, zebrani w  M onachjum  nie  
maji? zbyt w iele czasu. Dodał po- 
zatem w yraźn ie , iż oni ze sw ej 
strony nie oczekują  od nas żad­
n e j odpow iedzi; iż uw aża ją  oni 
oczy-wiście p lan  za p rzy ję ty  i że 
nasz rząd m usi do godziny 5 po­
południu w ysłać swego przedsta­
w ic ie la  do kom isji m iędzynaro­
dowej w B erlin ie ; że wreszcie 
w ydelegow any przez nas oficer 
musi najpóźn iej w sobotę staw ić 
się w Berlin ie, aby omówić 
w szystk ie szczegóły ew akuacji 
p ierw szej strefy.

b ie rn a  a p e la e p
A tm osfera stała się dla w szyst­

kich uczestników  istotnie nłe do 
zniesienia.

Z odpow iednią bru talnością  
dano nam do zrozum ienia o s ta ­
tni tego F rancuza, iż m am y do 
czynienia z w yro k iem , od k tó re­
go niem a ap elacji i w k tó rym  
nic nie m ożna zm ienić.

Pan C ham berlain  nie nkryw ał 
zm ęczenia.

Po odczytaniu  tekstu w ręczo­
no nam drugą lekko popraw io­
ną mapę. Pożegnaliśm y się wów­
czas i odeszliśm y. Bepnhlika 
Czechosłowacka w  ram ach  'T a­
nie z 1918 r. przestała istnieć...

W przedpokoju rozm awiałem  
jeszcze z p. R ocha!, k tóry w yp y­
tywał m nie o ew entualne skutk i 
na naszym teren ie tego, co się 
stało. Odpowiedziałem mu, iż nie 
w ykluczam  najgorszego i że m u­
szę b rać pod uw agę najpow aż­
niejsze konsekw encje.

M onachjum , 30 w rześnia, o 
godz. 4 nad ranem .

Podpisano: dr. Hnbert M asaryk .

L a s y  s k o n f i s k o w a n y c h
L o M X M g  в г  t S & i ü i me c i &  g t m s o w n g s n

ы¥госнеш mu uwagę na 
. ki, ja k ie  tego rodzaju plan 
f ^ a ć  może na naszym łere-

So
Wewnętrznym i na w szystk ie

Przyszłe gospodarcze i fi- 
jir yisi— - -  -

l'on I # ał mi,
,-ą. sp!; konsekw encje. Odpo-
__  lv ™ ’ ** widocznie nie
iek tcłl sobie sp raw y, .jak ciężkie 
bnic *  |, PoSożenie m ocarstw  zachód- 
W7 k0' ^  i jak  trudno .jest pertrakto- 

, * H itlerem — poczem po- 
• cił na konferencję, obiecaw- 

otjste- i «am , iż zostaniem y wezwa- 
I ubr«' p ierw szej pauzy.
I ■ ; >vy . “Oło godziny 10 posła Mast- 

"  1кГ> ' mnie zaprow-adzil p. (iw at
,Jł* P

Л3- Sir Horace W ilson oświad-

„rzef w'’ 1 т п ’е zaprowi-----  r
Jchyl»* „ pokoju sir Ногасе’а Wil-

,„0}crß' l z na życzenie prem iera
r e sz à e  <ij. berla ina chce nas zaznajo­

mi- L.cI v  ogólnym zarysie  z nowym 
ił si? 1 'ЦП̂ П ’ w ręcz jł  nam m apę, na 
ii Jó*‘ ej rpJ naznaczono te raiejscowo- 
' )0(етП które m ają  być natychm iast 
dur’ -" łjf‘ e- mo.je uwagi podkre- 

kr<5*' W, f̂ Trukrotnie w form ie pew- 
jrad 0 ro l̂zaju  d ek larac ji — iż nie 

nic dodać do tych infor- 
\  • " ^ ’e zw faeał Avogôle u- 
^8* na to, eośmy mu m ów ili w 
v’^ k u  t pewnem i ważnem i dla 

m iejscowościam i i le ry to rja-

Nasza ankieta wśród prawników | 
na temat projektu dekretu praso­
wego dobiegła końca, ze względu 
na ogłoszenie samego dekretu. Po­
niżej zamieszczamy głos jednego z 
zaproszonych do udziału w ankiecie 
adwokatów, mec. Jana Dąbrowskie­
go, który nadesłał nam swe nwagi
0 świeżo ogłoszonym dekrecie.

Ogłoszenie w Nr. 89 „Dziennika
Ustaw“ dekretu o prawie prasowem 
umożliwia nam dopiero rozejrzenie 
3ię w całokształcie nowego tworu 
kodyfikacyjnego.

1 Dobre strony faktu powstania no- 
! wej, jednolitej ustawy prasowej, o-
raz samejże ustawy wyczerpująco 

I przedstawił p. minister Sprawiedli- 
I wości. Zaznaczę jednak, iż wydaje 
! mi się celowym i dodatnim przepis,
! iż zajęcie i konfiskata druku mogą 
I obejmować, określone jego ustępy, 
.zaw ierające treść przestępną — ze 
: wskazaniem artykułu ustawy kar 
I nej. Zagradza to możliwość ogólni­
kow ych konfiskat — całego artyku- 
1 łu lub. co gorzei, całej książki i to 
iw  trybie tymczasowego zarządzenia,
: nie posiadającego terminu preklu 
i zyjnego.

Jeéü chodzi o procesy prasowe to 
wszystko może albo musi odbywać 

I się przy drzwiach zamkniętych. O- 
! skarżony autor może być sądzony 
I przy drzwiach zamkniętych ze 
i względu na „niepokój publiczny“ 
bodż „interes publiczny“ z mocy 
znowelizowanego kodeksu postępo­
wania karnego. Przy oskarżeniu o 
zniesławienie, otwarcie drzwi sali 
sądowej zależy od woli oskarżyciela. 
Oskarżony pisarz może tylko prosić 
ale nie żądać, aby go sądzono jaw ­
nie. Miejmy nadzieję, że te życzenia

w wiehi razach zostaną spełnione.
Gorszy niż pisarza jest los bez­

imiennego druku dziennikarskiego. 
Los skonfiskowanej informacji, bę­
dącej, gdy jest niepożądana „przy­
padkiem mniejszej wagi“. Los nu­
meru ga-zety, który je s t zajęty

(Ankieta wśród prawników)
dzie za „szczególnej wagi“ wypa­
dek.

Ponieważ „osobne postępowanie“ 
w przedmiocie zawieszenia czasopi­
sma może nastąpić i wówczas gdy 
„postępowanie przeciwko sprawcy 

raeru д Ш1,  zawieszono“ - (np. wskutek niewykry
przez władzę administracyjną zanim cia sprawcy-autora) powstanie dzi- 
został rozpowszechniony. Dochodzę- woląg proceduralny. O tem, ze ist­
nie przeciw autorowi zostaje umo- j nieje ów szczególnej wagi wys.ępek 
rzonc, a  rozpoczyna się „postępowa- decydować będzie sąd na posiedae- 
nie przedmiotowe“ odnośnie konfi- niu niejawnem, nie wydając tym 
akaty. Wprawdzie zgłaszać się w przedmiocie wyroku, gdyż jego orze- 
tym razie wolno do sądu „osobie u- czenia są tylko postanowieniami a. 
prawnionej do żądania odszkodowa- nie wyrokami. Nigdy zas kw es.ja 
nia w razie uchylenia zajęcia“ lecz czy ten fatalny dla losow zawieszo- 
osoba ta  — pod którą należy rozu- nego pisma ustęp zawiera rzeczywi- 
mieć wydawcę — najmniej zainte- ście znamiona występku ms moze
resowana i powołana do obrony tre­
ści druku — bierze udział w posie-

znaleźć się w Sądzie Najwyższym. 
Chyba — w jednym wypadku

dzeniu niejawnem, a służy je j  zaża- gdy ten „szczególny występek jest
lenie w trybie również niejawnego zniesławieniem i znajduje się pod
postępowania, poczem droga do Są- sądem na normalnej rozprawie,
du Najwyższego jest zamknięta. wszczętej na żądanie poszkodowa-

Praktyka codziennego życia są- nogo.
dowego będzie więc rozstrzygała, со Л ileż znaków zapytania wypada
jest przestępstwem treścią druku i postawić na marginesie poszczegol-
ona również rozstrzygnie, czy zosta nych przepisów ustaw y! Co gorsza,
nie otwarta furtka dla redaktora, o nigdy te wątpliwości nic mogą hyc
czem mówi nie całkiem jasno art. miarodajnie rozstrzygnięte przez
61, przez którą to furtkę redaktor Sąd Najwyższy. Naprzykład zarzą-
obok wydawcy mógłby się dostawać dzenie o zajęciu druku może wydać
na riosiedzenie nieiawne, by bronić władza administracji ogólnej, pro-. . • • i i___i___ г.ч/1 "Мя 7.я-
t e g o ,  c o  w  s w e m  p iś m ie  z a m ie ś c ił  

J e s z c z e  g o r z e j  j e s t  z  z a w ie s z e ­
n ie m  c z a s o p is m a . W p r a w d z ie  n ie

kurator oraz sąd (art.. 52). Na za­
rządzenie władzy lub prokuratora 
służy zażalenie do sądu w 7-dnio-n iem  czasuIHSMU«. .........- .......j  •■ _

może ono być zawieszone za „ogól- wym terminie. Sąd dwukrotnie ,.a-
ny kierunek“ lecz po wielokrotnych tem orzeka w tymże przedmiocie:
konfiskatach, w pewnej chwali w je- czy są w treści druku znamiona
go treści oskarżyciel dopatrzy się przestępstwa. Raz naskutek zazalc-
znamion „zbrodni lub szczególnej nia na zajęcie, drugi raz — przy o-
waCTi występku“. Wobec braku usta- rzekaniu konfiskaty. W tym drugim
wowych określeń, niewiadomo jak i przypadku cóż m ają do czynienia
ewentualny występek uważany bę- sędziowie, którzy już raz rozstrzy­

gali tę samą kwestię, .jako zażale­
nie na zajęcie druku? Albo — jak  
można dokonać zajęcia druku z li­
stu zamkniętego, skoro istnieje ta ­
jemnica poczty? Trudno oprzeć się 
wrażeniu, iż ustawa została wpro­
wadzona w życie, wskutek pośpie­
chu, bez dostatecznej kontroli.

Najważniejszą jednak rzeczą jest 
nie sama „średniość“ lub niedosko­
nałość ustawy, lecz praktyka je j sto 
sowania. Zajęcie druku perjodyczne 
go, związanego w swej treści z chwi 
la bieżącą, czyni tę treść nieaktual­
ną. Kwest ja , co „ władza administra 
cji ogólnej“ zechce uważać za pod­
stawę prawną do zajęcia druku, sta­
je się w praktyce najważniejszą.

Pewną kontrolą tej praktyki s ta ­
je  się, obok dotychczasowego środ­
ka _  interwencyj dziennikarzy u 
premjera — władza prokuratora, 
który ma prawo nie występować o 
konfiskatę druku zajętego przez wla 
dzę administracyjną, oraz sądu, kto 
ry może nie orzec konfiskaty. W y­
nikający stąd obowiązek odszkodo­
wania' za zajęte egzemplarze może 
być hamulcem dla postępowania 
władz administracyjnych, gdyby 
zbyt rozciągłe komentowały, w sto­
sunku do prasy — przepisy kode­
ksu karnego. Dekret prasowy jest 
bądź co bądź pisany z myślą o pew­
nej przewadze czynnika prawnicze­
go — prokuratorskiego i sędziow­
skiego nad administracyjnym. Prak 
tyka winna wytworzyć samodziel­
ność tych obu czynników i szlachet 
ną ambicję dokonywania rzeczywi­
stej kontroli poczynań, krępujących 
wolność słowa ponad granicę dobra 
powszechnego, o której mówią sło­
wa wstępne ustawy.
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J a n  P a r a n d o w s k i  s n u je  n a  d y c ję , i. k t ó r ą  m o że  ż a d n a  in n a  n ie  
.W ia d o m o ś c i  L i t e r a c k i c h “  , d a  s ię  p o ró w n a ć , i w  n ie j le ż y  g w a -

ran c ja  w ie lkości je j  k u ltu ry “

( f r . )
ła m a c h  .. __ ___.____ _____________
r o z w a ż a n ia  n a  t e m a t  k u l t u r y .  Z a c z y  
n a j ą  s ię  o n e  o d  s t w i e r d z e n i a ,  ż e  n i ­
g d y  c h y b a  n ie  m ó w iło  s ię  t a k  d u ż o  
o  k u lt u r z e ,  j a k  d z is ia j .  Z w ła s z c z a  
s y s t e m y  t o t a l i s t y c z n e  s t a r a j ą  s ię  
s t w o r z y ć  s u g e s t ję ,  ż e  w s z y s t k o ,  c z e  
g o  d o k o n u ją  g w a ł t e m  i  p r z e m o c ą  
d z ie je  s ię  w  o b r o n ie  k u l t u r y .

W  d a l s z y m  e ią g u  p o w ia d a  P a r a n ­
d o w s k i  :

„N asi w iek  je s t  h a łaś liw y ; ogłusza­
ją c e  przem ów ienia, k rzyk liw e  słowa 
k rzyża  j ą  się  w  jego  atm osferze bez 
p rzerw y, a  w szystko  to służy do stłu­
m ien ia  niepokoju, k tórego  nie da się 
uśpić. Istn ie je  powszechne przekona­
nie, m niej lub w ięcej jaw ne, że nowa 
w ie lk a  w o jna zniszczyłaby Europę bez 
ra tunkn , a  obok niego Istn ieje osobli­
w y  rodzaj rezygn ac ji, n ieraz  aw an tu r­
n iczej i  burzliw ej, k tó ra  u trw a la  w  lu ­
dziach nieprawdopodobne przekonanie, 
że wobcc n iebezpieczeństw a nie spo­
sób zachować się  in acze j, n iż potęgu­
ją c  je  coraz bardziej.

J a k  lęk  o całość k u ltu ry  współraes-

Największe herezje  
ЖЖ wieku

P . W i n o w s k a  c h a r a k t e r y z u j e  n a  
l a m a c h  p o z n a ń s k i e j  „ K u l t u r y "  m e ­
t o d y  w a lk i  n a r o d o w e g o  s o c ja l iz m u  z  
k a t o l ic y z m e m  i d o c h o d z i d o  t a k i e j  
k o n k lu z j i  :

„M ilczenie zakneb low anych u st ule- 
raz  je s t  w ym ow niejsze, niż słowa, ż a ­
den m yś lą cy  k a to lik  nie da się dziś 
wprow adzić w  błąd. Mimo w span iałe j 
propagandy, uw odzącej bezkrytyczne 
um ysły, w ie, że w  tem  państw ie ideał- 
nem jego  b ra c ia  s ą  prześladow ani z 
najstraszU w szą p erfk lją , że odbiera się 
im z ra c ji ich kato licyzm u, prawo do 
ziem i, do pow ietrza, do słońca. Można 
śm iało rzec, że m etody w a lk i narodo­
wego socja lizm u s ą  groźn iejsze i b ar­
dziej zdradzieckie , n iż w yp rak tyko w a­
ne m etody bolszew ickie. Bolszewizm  
(mimo p rzestróg  K om internu), g ra ł do 
tychczas w o tw arte  k a r ty , był i je s t  
o fic ja ln ie  bezbożny, p rześladu jąc  Ko-Лаш ..... _____  . .nej w y raż a  się  w  ak tach  n iszczących , ! ?  ?-ia ln ie  - _________ ^  ___

ta k  i opieka nad n ią  w  n iek tórych  „ <b*je  m u bezcenny sk arb  męczen 
k ra ja ch  zm ieniła się  w  nieznane do- w ’ ** >-sl« jb ę  ch rześcijan“. Z w y- 
tychczas form y ucisku ducha i ponie- ™ *rdowaeych zastępów  w czerwonej 
w ie ran ia  ludźm i n a jw yższe j w artośc i. *IlszPa i,j i pow stan ie napewno Bożv 
S ą  one tam  następstw em  p an u jące j P (o 1Ie nłe g n ie c ie  go zkolei ja k iś  
d o ktryn y po litycznej, k tó ra  tęp i w szy- b runatny lub cza rn y  b u t). A le naro- 
stko , co w  jak iko lw iek  sposób sprze- “ °w y  socja liw n  z w iększą  spraw nością 
c-iwia się  je j  tezom, m a zaś b ezgran i- rał do и « я у ,  lep ie j od sam ego 
czne zaufan ie  do s iły  o rgan izac ji i ®®“ * ew i*niu zastosow ał zasadę Trze- 
zbiorowego trudu, w ykonyw anego n a  ° 'C-* M iędzynarodów ki: nie róbm y mę- 
rozkaz“. czenn ików ; nie przelew a k rw i ieoz

“ S * 7 .  *  twórcy ku ,tary
d z ie lą  s ię  n a  t r z y  r o d z a j e :  b u n tó w -  ców Ideowych: W ir m achen keine M ar-
n ik o w , n a u c z y c ie l i  i lu d z i ż y j ą c y c h  t y r e r ,  w ir m achen V erbrecher“.

■ Ï”  ® °JU.3 ? U г  id e a m i s w e g o  p - W i n o w s k a  z a d a je  s o b ie  p v ta n ie ,

w  ch rześc ijań stw ie  w idzi n lebezplecz- ta c h  do zm iany w a ru n k ó w , to niechże 
nego ryw a la , k ana lizu jącego  po swo- się nie dziw ią, k iedy  za ic h  przyk ła- 
je j  m yśli z aw arte  w człowieku ładunki dem m asy  obyw ate li idą t a  nie pakto- 
duchowe. Oddając Bogu, co Boże, k a - w ać do u rn y z p ragn ien iam i zm iany— 
toHk niem ieck i, w  pojęciu nowej dok- chociażby o rdynacji w yborczej. Je ś li 
try n y  zdradza C ezara, zdradza pań- ci przyw ódcy przez ty le  długich la t 
stwo. W szak C ezar san i m ianował się  nie zaakcep tow ali jedności działań, to 
bogiem, państwo głosi w łasną r e lig ję : niech nie dz iw ią się, że jedności dzia- 
ra sy , k rw i. Kompromis je s t  niem ożli- łań nie w yk aza ły  m asy  p rzy  g-łosowa- 
w y, bo narodowy »socjalizm, to n ie ty l- n iu“.
ko system i gospodarczy, ekonom iczny,! Z d a n ie m  „ Z w r o t u “ w y b o ry  s a m o -

S d° We ? »  0ka^  do wy
czeniu to ta lizm  e ta ty s ty c z n y  nie róż- . J68 h czn a  i m ocna. J e -
ni się w  niczem od to ta lizm u kom uni- 1 Je d n a ‘c znow u n ie  b ę d z ie  reg u - 
stycznogo. S ą  to dw ie n a jw iększe  he- Ja rn ą  a r m ją , lecz sw a r liw e m , pospo- 
rez je  XX w ieku . A  z herez jam i pakto - i l ite m  ru szen iem , m oże p rz e g ra ć , 
w ać  nłe wolno“. ! g d y ż  n ie lic z n a  s a n a c ja  b ę d z ie  d ysp o ­

no w ała  p lan em , a  lic zn a  o p o zyc ja  
ty lk o  chaosem .

‘ U w a g i  p o w y ż s z e  n a b i e r a j ą  s p e c ja ł  
1 . . y p o w ia d a  s z e r e g  u w a g  n e g o  z n a c z e n ia ,  з к о г о  s ie  u w z jr le d -  

w  z w ią z k u  z  w y b o r a m i .  Z d a n ie m  je -  n i k t o  i ,  ™ * Z g l?d

Opozycja a  wybory

ad
p i

G RUŹLICA  
I t a t  oczn ie

g o , g d y b y  z r e a l i z o w a n a  z o s t a ł a  t e o ­
r e t y c z n a  f i k c j a  i o p o z y c ja  m o g ł a , 
p o w s t r z y m a ć  o d  g ł o s o w a n ia  c a ł ą  lu -  j 
d n o ś ć , d o s z ło b y  d o  a b s u r d u ,  b o  u n ie -  j 
m o ż liw io n o b y  z m ia n ę  o r d y n a c j i  w y - I  
b o r c z e j ,  k t ó r e j  to  z m ia n y  o p o z y c ja  
n a t a r c z y w i e  s ię  d o m a g a . W  d a ls z y m  
c ią g u  s t w i e r d z a  „ Z w r o t “ , ż e  n a le ż y  
m ie ć  o d w a g ę  p r z y z n a n ia  s ię  d o  o m y ­
łe k . J e ż e l i  c h o d z i o o p o z y c ję ,  to  b y ­
ła  o n a  z b y t  p e w n a  s w y c h  w p ł y w ó w  
i d la t e g o  p o p r z e s t a ł a  n a  b ie r n o ś c i ,  
c h o ć  m im o  k o n f i s k a t  i a r e s z tó w ,  p o ­
z o s t a w a ł o  je s z c z e  d u ż o  s p o s o b ó w  
w a lk i ,  k t ó r y c h  n a w e t  n ie  p r ó b o w a ­
n o  w y z y s k a ć .  P r z e c h o d z ą c  d o  k w e -  
s t j i ,  j a k i e j  t o  o p o z y c j i  n a le ż a ł o b y  
o d d a ć  w  P o ls c e  w ła d z ę , „ Z w r o t “ s t a  
w ia  s p r a w ę  t a k :

„Tej ro zb ite j?  B ie rn e j?  W ym yśla-

. n i , k t o  j e  w y p o w ia d a .

Hisforja pewnego 
atlasu

s o ju s z u  z  id e a m i s w e g o  w i n o w s k a  z a d a je  s o b ie  p v t a n i e  ” i e j  r o z w le J • B ie r n e j?  W y m y ś la -
c z a s u  i s r o d o w is k a  ( p ie r w s z e  d w a  d la c z e g o  k a t o l ic y z m  j e s t  k a m ie n ie m  ,so b ie  w *a i e m n le ?  T a r g u ją c e j  s ię
r o d z a j e  s ą  p r z e z  d y k t a t u r y  s y s t e m a  o b r a z y  d la  n a r o d o w e g o  s o c ja l iz m u  i 1 !!!!." i e *z . *fP® vv" ,e n le i*1 d y s k r e c ji  o
t y c z n ie  n is z c z o n e ) ,  a u t o r  r o z w a ż a ń  t a k  o d p o w ia d a  n a  to  p v ta n ip -  Î® ' ?  ,7C, s t r o n n ic tw  je s t

n a ty le  silne, że m iałaby m oralne p ra ­
wo r/ądzlć y v  Polsce bez w spółpracy 
Innych ugrupow ań? JeśU przyw ódcy 
n ie chcą w alczyć, a  chcą ta jn ie  i b ila ­
te ra ln ie  paktow ać o swoich tęskno-

„ u m  « a t u u u w e g o  s o c ia l
t y c z n ie  n is z c z o n e ) ,  a u t o r  r o z w a ż a ń  t a k  o d p o w ia d a  n a  to  p y t a n i e :  
p r z e c h o d z i  d o  z a g a d n ie n ia  s u b w e n -  » T o ta liz m  z n a t u r y  s w e j ( to tu s , ea -  
c jo n o w a n ia  k u l t u r y  p r z e z  p a ń s t w o ,  y ) ’ m ol>U!zuł(‘ w s z y s tk ie  d y s p o z y c je  
a  c o  z a  t e m  id z ie , u z a le ż n ia n ia  j e i  î î ! ï  ^ P o te n c ja !  r e l ig i jn y  je s t  n iu  
o d  p a ń s t w a ,  i d o c h o d z i d o  p r z e k o n a -  n y  °  z y t  la - N te d z iw  w ię c , że
n ia ,  ż e  je d y n ą , r e c e p t ą  n a  r o z k w i t 1 
tw o r c z o ś e i  j e s t  w o ln o ś ć .  D la c z e g o  ?  I 
O to  o d p o w ie d ź :

„Uczony, k tó ry  prow adząc badan ia, 
m usi m leć się  na baczności, by ich ; 
w yn ik i n ie były sprzeczne z doktryną 
rządu , p isarz , k tó ry  m a zgó ry  narzu- 
eony pogląd na św ia t , a r ty s ta , k tó ry  -  -r™
spotyka się  z potępieniem , je ś li  u!e z a j r a d o k sy  d y k t a tu r y ,  to  "połączenie 
o f ^ i l ^ bte îîîa Y i - ° Й св fftoryfikacjł rzecz y  p o n u rych  i g ro te sk o w yc h  re k u  sp iskow e*«/
n a  ja low ość. ^ r ń a ^ l c S e ^ t o -  s Ü  w J o b r J ^ T k ^ 1̂  f  j d y k t a to r a  i j e ś l i  go  odpow iedn io

C h a p lin .  e g °  a r Ł y S ty ’ J a k  “ g a r a k t e r y w w ^  m o ż e  g o  z a s t ą -

C lia p lin  in d y w id u a l i s t a ,  C h a p lin

„ P r o s t o  z m o s t u “ a t a k u j e  g w a ł t o ­
w n ie  w y d a w n ic tw o  T r z a s k i ,  E v e r t a  
i M ic h a ls k ie g o  „ A t l a s  G e o g r a f ic z ­
n y “ , b ę d ą c y  n ie u d o ln ą , n i e s t a r a n n ą  
k o p ją  w y d a w n i c t w a  n ie m ie c k ie g o  
„ M e y e r s  G e o g r a p h i s c h e r  H a n d a t la s ' - .  
W y d a w n ic t w o  n ie m ie c k ie  c h a r a k t e r y  
ż u je  P o ls k ę  j a k o  t w ó r  p o d  w z g lę d e m  
p o l i t y c z n o - g e o g r a f i c z n y m  z g o ła  d o ­
w o ln y ,  n a z y w a  j ą  k r a je m ,  w  k t ó r y m  
k r y z y s y  u s t r o j u  p a ń s t w o w e g o  i g o ­
s p o d a r c z e g o  s ą  z ja w i s k i e m  n ie m a l  
s ta ł e m . A t a k  s w ó j ,  k t ó r e m u  n ie  
s p o s ó b  o d m ó w ić  r a c j i ,  k o ń c z y  „ P r o ­
s t o  z  m o s t u “ n a s t ę p u ją c o :

„Do n iem ieckiego  w ydaw n ic tw a a- 
tla sów  M eyera , w  ten sposób tra k tu ­
jącego  sp raw y  polskie — zw raca sie 
polski w ydaw ca T rzask a  — bierze 
stam tąd  m apy, by je  pod sw o ją już 
firm ą rozpowszechniać w PoUtce' A 
zdawałoby się  przecież, że e lem en tar­
ny obow iązek narodowy n akazyw ałb y 
w ydaw nictw o  a tlasó w  M eyera  obłożyć 
w  Polsce bo jko tem !“.

tpisanie 
angielskc 
jednem 
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oîwariy zosêaî na Wawel »■ zaś w,
W  u b . w t o r e k  w  k r y p c ie  ś w . ^  . ‘ P ' ’1' 1,1 

n a r d a  n a  W a w e lu ,  w  obecności ® p o i
m e t r o p o l i t y  S a p ie h y ,  dokonano > k ład  1 e r  
t w a r c i a  s a r k o f a g u  T a d e u s z a  p r z e l i r e f  
c iu s z k i.  ' y j i ie g o  !

W  s a r k o f a g u  K o ś c iu s z k i  znaleO® Z a c ie śn ia  
n o  d o b r z e  u t r z y m a n ą  d r e w n ia n ą  r o d z in ę  
m n ę , k t ó r a  k r y ł a  w  s o b ie  cynow  >h j . 
s z c z e ln ie  p r z y k r y t ą  s ło m ą . h zego  p r

I

Sarkofag 
Tsstsusza Kościuszki

waż stan je j był jaknajlepszy 
otwierano je j l(Howej

T r u m n a  t a  w y k o n a n a  z o e ta ła

W o c z a c h  C im p liM a
_ Я J г л » _

S o lu r z e  w  S z w a j c a r j i ,  g d z ie  
d z ie r n i k a  1 8 1 7  r .  z m a r ł  Tadeu» 
K o ś c iu s z k o .  >

P o d c z a s  p r z e k o p y w a n ia  z iem i P®“ 
s a r k o f a g a m i ,  n a  g łę b o k o ś c i  1  m 
K n a le z io n o  s z k i e le t  lu d z k i-  u

S a r k o f a g  T a d e u s z a  K o ś c i u f ^  
j e s t  o s t a t n i m ,  k t ó r y  m u s ia ł  b y ^ ^ j  fcj|a  
s z o n y  z  m i e j s c a  p o d c z a s  d o k o n y * *  ■ sz  
n e g o  o b e c n ie  o b n iż a n ia  p o z i o m u ją  ' n 
s a d z k i  w  k r y p c i e  ś w . L eona*’®*’ —  j   ̂
K r y p t a  t a  z o s t a n ie  o s ta te c z n ie  “ P f  > a n g ie !  
rz a d k o w a n a . w  o-m dnia- ^  'O w v n i

ak w Ai 
Powitane

r a d o
Otwarte 
Perspekl 

handli 
jest to

Sensacyjny Him, k tóry  sie nie ukaże
P o s t a ć  d y k t a t o r a  i  w s z y s t k i e  p a -  --------- • • -

r z ą d k o w a n a  w  p o ło w ie  g ru d n ia -  
t r z y m a  o n a  w y g lą d  p ie r w o tn y ,  г \ [  

m a ń s k i c j  e p o k i .  J e d n o c z e ś n ie  ^

„ u as iy -p u je  g w a ł to w n y  
и-уЬисЛ p seu d o n a u k i, ta n d e ty  a r t y s t y ­
c z n e j i g r a fo m a n ji .  Тапг, g d z ie  is tn ie -  , a I n  i n d y w id u a l i s t a ,  C h a p lin  
j ą  o s o b n j u rz ę d y  k o n tr o l i  n a d  tw ó rc z o  ®*-а №с У p r z e z  s w o je  f i lm y  z a w s z e  
S c lą , w ie le  p ra c  n a u k o w y c h  1 l i t e r a e -  W . o b r o n ie  w o ln o ś c i  o s o b u t e j  CZÎO- 
k c h  p o z o s ta je  p o z a  n a w ia s e m  ż y c ia :  w’ie k a ,  b y ł  p r e d e s t y n o w a n y  n i e ja k o  
a lb o  w c a le  ы<- n ie  ro d z ą , a lb o  s ą  p rz e -  d o . t e g o , ż e b y  p o k a z a ć  n a m  s y n te / e

SSSîl æ
n  w Ä a i Ü J Ä  w  m e lo n ik u  1 p o -
s tv o je m u  k r a jo w i“ . : d a r t y c h  b u ta c h ,  n a  t y l e  n ie p o r a d n y ,

D a ls z y  b ie g  m y ś l i  i e s t  t a k i -  ! t r u 4d n o  s ?  . . .z g la jc h s z a lto w a ć “ i

Ä s f L s s s  ”ä
n a  c e lu  s z e rz e n ie  i p o d n o szen ie  ^kul- Г  ™ ° 1 Па ° b * e r w o w a c  —  to  s t a ł y  
t u r y , ,  le c z  z a n im  s ię  do t a k ie j  p r a - у  a r t y s t y c z n y  C h a p lin a ,  
p rz y s tą p i ,  W cale  s ię  n ie  m yń ll o te m  ö c z a m i  m a łe g o  c z ło w ie c z k a  w  m e -  
a b y  w j ’s l i!c h a ć  g ło su  p o w a ż n y c h  tw ó r -  lo.n ik u  1 p o d a r t y c h  b u ta c h  o g lą d a -  
c o w , ju d z i i n a jb a rd z ie j  z a in te re s o w a -  h ś m y  te ż  z a w s z e  n o w y  a s p e k t  ś m ia ­
ło b y  rd z ,e j I<omPe t e n tn y c h . B y -  t a ,  k t ó r y  z n a m y , ‘ d o  k t ó r e g o  to n usr  ■* "i°*1
hichń t>:ti.4uv,'uTch  ,Af — ,lie w płaszczyźnie
s ło w y c h  n ie  z a s ię g n ię to  z d a n ia  m b i t -  sztU K .ł ' 4У 1к о  r z e c z y w i s t o ś c i  —  u k a -  
n y c h  fa c h o w c ó w , n ie  u s ta lo n o  z  n im i ' z a ł  s ię  n i e s a m o w i t y  a s p e k t  w a -  
e e lu , z a k re su , ro z m ia ró w , ś ro d k ó w  n o - j ™ n k ó w  i n o r m  ż > x ia . U k a z a ł  s ię  w  
w e g o  p rz e d s ię b io rs tw a , w  s p ra w a c h  I w y m ia r a c h  t a k  p r z y t ł a c z a ją c y c h ,  że  
fek b ^ r  о п а аь г 1^ ° 4пГ ■ p o s ‘ ę p o w a ć  ta le , ! d o s t r z e g ł y  g o  b e z p o ś r e d n io  s e t k i

ß L S I t t s r . - Ä -  S S Ü K Ü “ '
D y k t a t u r a .  D la  j e d n y c h  p o t w ó r ,  

d la  in n y c h  —  b o ż e k , c z c z o n y  b a ł w o ­
c h w a lc z o .

C ó ż  b a r d z i e j  m o g ło  p o c ią g a ć  
C h a p lin a ,  n iż  u c h w y c e n ie  w  t w o r z y ­
w ie  s w o j e j  s z t u k i  r y s ó w  u k s z t a ł t o ­
w a n y c h  p r z e z  r z e c z y w i s t o ś ć  n a  o -  
b r a z  i p o d o b ie ń s tw o  je g o  w ł a s n y c h  
s t r a c h ó w  ?

F i lm  o  d y k t a t o r z e ,  ł a t w o  s ię  d o ­
m y ś lić  —  k t ó r y m .  M ia ł  o n  b y ć ' s y n ­
t e z ą  w s z y s t k i c h  w i z y j  p o p rz e d n ic h  
z m a g a n ia  s ię  c z ło w ie k a  z k r ę p u ją c ą  
g o  n ie w o lą ,  m ia ł  b y ć  t ą  s y n t e z ą ,  
k t ó r a  o p a r ł a  s ię  ju ż  o  o g n iw o  p o ­
ś r e d n ie  —  n ie s p o d z ie w a n ie  s p o t w o r  
n ia ł ą  r z e c z y w is t o ś ć .

S c e n a r ju s z  f i lm u  b y ł  g o t o w y .
O to  m a ły , p r z e c i ę t n y  ź y d e k  z n a ­

la z ł  s ię  w  o b o z ie  k o n c e n t r a c y jn y m .  
T y m c z a s e m  w  k r a j u  p o w s t a je  s p i ­
s e k . S p is k o w c y  n ie  d y b ią  n a  ż y c ie  
d y k t a t o r a ,  le c z  p o s ta n o w i l i  zniszczyć 
jego nimb wielkości, rzucający urok 
na ludzi. I do tego celu ma służyć

w ł a ś n ie  ó w  w ię z ie ń  z  o b o z u  k o n c e n ­
t r a c y j n e g o .  S t a j e  s ię  n a r z ę d z ie m  w  
r ę k u  s p is k o w c ó w . J e s t  p o d o b n y  d o  

1 d y k  —  1 
uch 
p ić .

D y k t a t o r  z o s t a je  p r z e z  s p is k o w ­
c ó w  p o r w a n y ,  a  z a m ia s t  n ie g o  s t a ­
w i a j ą  n i b y  k u k łę  d la  t łu m u — C h a p li  
n a  z  o r jp o w ie d n ic m i w ç A ik a m i.

G r a  n ie  u d a je  s ię . N ie  u d a je  s ię  
w ła ś n ie  d la t e g o ,  ż e  t łu m  o d d a je  
c z e a c  i d a r z y  t a k i m  s a m y m  e n t u z ja ­
z m e m  f a ł s z y w e g o  d y k t a t o r a  j a k i m  
d a r z y ł  p r a w d z iw e g o .  U b r a n y  w  m u n  
d u r  w o d z o w s k i ,  r z e k o m y  d y k t a t o r  
o J c z u w a  b a r d z i e j  je s z c z e  n iż  w  o b o ­
z ie  k o n c e n t r a c y j n y m  s w o ją  n ic o ś ć ,  
s w o j ą  b e z o s o b o w o ś ć .

F i lm  k o ń c z y  s ię  u c ie c z k ą  s o b o w tó ­
r a .  M a ły  n ie p o z o r n y  c z ło w ie c z e k

id z ie  s a rn  n ie z n a n ą  d r o g ą ,  s z u k a ć  
w o ln o ś c i  o s o b is t e j  —  j a k  n a  w ie lu  
in n y c h  f i lm a c h  C h a p lin a .

X

l e n ,  t a k  s e n s a c y jn ie  z a p o w i a d a ­
j ą c y  s ię  f i lm , n ie  u k a ż e  s ię  je d n a k  
n a  e k r a n a c h .  C h a p lin  o g ło s i ł  o s t a t ­
n io  v/ p r a s ie ,  ż e  r e z y g n u je  z  t e j  r o -  
h o * y , w o b e c  o s t a t n i c h  {> o n n ry c h  w y  
(Ja rz e ń  w  d y k t a t o r s k i m  k r a j u  E u r o -  
p y , f o r m a  g r o t e s k i  w y d a j e  m u  s ię  
w o b e c  t e g o  n ie o d p o w ie d n ią , z b y t  ł a ­
g o d n ą , d y s p r o p o r c jo n a ln ą . . .

P o d o b n o  z r e s z t ą  r o z p o c z ę ła  ju ż  
k r o k i  p r z e c iw  te m u  f i lm o w i  a m b a -  
«M ja  je d n e g o  z p a ń s t w  t o t a ln y c h ,  
n a j o l i ż e j  z a in t e r e s o w a n a  f i lm e m .

T a k , c z y  o w a k ,  z  o r y g in a ln e g o  
p o m y s ł u ,  z r o d z o n e g o  z r e s z t ą  w  s p e ­
c ja l n e j  a t m o s f e r z e ,  n ic  n ie  b ę d z ie .

h a .  j o t
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p r z e b u d o w a  j e j  u ł a tw i  d o 3 tę p  'tao n ic i
b ó w  k r ó le w s k i c h  i d o  k r y p t y  S r* 13 'i B r v ł . J  
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Żądać w szędzie-

Ï t *’ — .....«m iaory-
Ь о ы Г Т  ,a *,bo ła tw ie i » ^  do prow a­dzenia od p iekarn i m echan icznej“.

Ś w ię te  s ł o w a !  J e d n a  t y l k o  u w a g a :  
n id z i  s ię  p. P a r a n d o w s k i ,  je ż e l i  s ą ­
d z i, ż e  p r z e d  u r u c h o m ie n ie m  p a ń ­
s t w o w e g o  z a k ła d u  p r z e m y s ło w e g o  
p y t a n i  s ą  w  u s t r o j a c h  t o t a l i s t y c z -  
n y c h ,  c z y  p ó ł t o t a l i s t y c z n y c h  o r a d ę ,  
c z y  o p in ję ,  f a c h o w c y .  B i u r o k r a c ja  
r p z s t r z y g a  t u  r ó w n ie  b e z a p e la c y jn ie ,  
j a k  w  d z ie d z in ie  t w ó r c z o ś c i  d u c h a .

N a  z a k o ń c z e n ie  s w o ic h  r e f l e k s y j  
k t ó r e  n ie z a w o d n ie  u  r ó ż n e g o  t y p u  
e t a t y s t ó w  w y w o ł a j ą  ż y w e  e c h o ,  
p . P a r a n d o w s k i  p is z e , ż e  k u l t u r a  p o i  
s k a  d o s ta r c z a  n a j le p s z y c h  p r z y k ł a ­
dów , j a k ą  r o lę  s p e ł n i a 'w  n i e j ' w o l ­
n o ś ć  i k o ń c z y  n a s t ę p u ją c o :  

..M o m e n ty , w  k tó r y c h  m y S l i k sz tałt 
a r ty s tyc z n y  r o z w ija  у  się w  niezm ąco 
nej swobodzie, d » n a jsz lach et­
n iejszych  p rz e d m io tó w  tłumy narodo- 
w ej, a  stwarza«^ ta k ie  inonsenty je s t  
ełiyba najriidoAnInj^iem zada jiie iiî każ-

P o lska  posiada w tym

Tst© Sciiipa w W arszawie
Rozmowa ж 9,кр01еш tesi©s*ów<6

w y m  
* P o k ó j  

'o s ta ł  к

Z n a w c y  ty / ie rd z ą , ż e  T i to  S c h ip a  _________
u c h o d z i o b e c n ie  z a  ,.k r ó la  t e n o r ó w “ , j P e w n e g o  d n ia  u s ł y s z a ł  
z a  m i s t r z a ,  z w ła s z c z a , t .  z w . „ b e l -  -
c a n t o ’*, c z y l i  ś p ie w u  p ię k n e g o , r e z y ­
g n u ją c e g o  z  „ b o h a t e r s k i c h “ w y c z y -

o<
Prass 

№ głoś, 
jl°maty<

lk tę 
fpPralui 
i *ycznyi 
i S^ałto 
С  W y k i

C a z A 
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^°żliw o Vin

z  Щ I H H L ______
n ó w  p o tę g i  g ło s u  n a  k o r z y ś ć  l i r y c z ­
n e g o  p ia n is s im a , b a r d z o  j e d n a k  ,'n o ś  
n e g o “ i c ly s z a n e g o  n a w e t  w  n a j b a r ­
d z ie j  o d le g ły m  z a k ą t k u  n a jw ię k s z e j  
s a l i  k o n c e r t o w e j .

W  p r z e r w ie  k o n c e r t u  w  F i lh a r m o -  
n j i  z a p y t u ję  z n a k o m ite g o  t e n o r a :

—  J a k i e  p a r t  j e  c p s r o w e  n a j b a r ­
d z ie j  p a n u  o d p o w ia d a ją  ?

—  P r z e d e w s z y s t k ie m  „ W e r t h e r “ , 
n a s tę p n ie  „ A r l e z j a n k a “  i „ N a p ó j m i 
ł o s n y “ , e w e n t u a ln ie  „ Ł u c ja  z L a m -  
m e r m o o r n * .

T a k , to  z u p e łn ie  z g a d z a  s ię  z  w y -  
r a f n e m i  n r e d y le k c ja v n i  T ito  S c h ip y .  
M o ż n a  t o  b y ło  o d g a d n ą ć . T r u d n ie j  
n a t o m i a s t  b y ł o b y  od g M d n ąć  p o c z ą t ­
k i  je g o  t a k  p i ę k n e j  k a r j e r y .  N a  m e  
z a p j ' t a n ie  o  to , o d p o w ia d a  :

—  U r o d z i łe m  s ię  w  p o łu d n io w y c h  
W ł o s z e c h , w  m ie js c o w o ś c i  L e c c e , w  
r o d z in ie  u b o g ie g o  r o ln ik a .  P o d o b n o  
o d  n a jw c z e ś n ie js z e g o  d z ie c iń s tw a

w y r ó ż n ia ł e m  s ię  p ię k n y m  g ło s e m . ( b r o c z y ń c y .  U d a łe m  s ię  d o
m ó j  ś p ie w  i w y s p o w ia d a ł e m  s ię  z  m y c h

nie£° 
iaKn r _ , _ 4 j ,  . ł -  , J  i '» .y s p o w ia iia ie m  s ie  z m y c h  »*» . ir 

S n f L T  a r c y b is k u p  L e c c e . Z a -  c h ó w « ,  i  to  z a r ó w n o  m y ś lo w y c h , 
p r o p o n o w a ł  m e m u  o jc u ,  z e  p r z y jm i e  f a k t y c z n y c h .  A r c y b i s k u p  w y s łu c h a  

e  d o  s w e g o  s e m in a r ju m . T a m  u - m n ie  z e  s w ą  z w y k ł ą  ł a s k a w ą  dób r0 " 
c z o n o  m n ie  b e z p ła tn ie  ś p ie w u  i  n rz e r i t liw n ó ^ ia  ; _ ____c z o n o  m n ie  b e z p ła tn ie  ś p ie w u  i  p rz e d  
m io tó w  o g ó ln o k s z ta ł c ą c y c h .  O d w d z ię  
c z a łe m  s ię  ś p ie w e m  w  c h ó r z e  k o ś c ie l ­
n y m .

—  0  ile  z n a m  s t o s u n k i  w ła s k ie ,  
c h o r  k o ś c i e ln y  a  ś p ie w  o p e r o w y  to  
d v s t a n 3  t r u d n y  d o  p r z e b y c ia . . .

Го t ? z  m u s ia łe m  w a lc z y ć  z  w ie  
lo m a  p r z e s z k o d a m i ,  z a n im  u d a ło  m i 
s ię  p r z e z w y c ię ż y ć  t e n  m u r , b o  d o ść  
w c z e ś n ie  ju ż  z a p r a g n ą ł e m  ś p ie w a ć  
n a  s c e n ie . G d y  d o  L e c c e  p r z y b v w a h  
w ę d r o w n e  z e s p o ły  t e a t r a l n e  lu b  o  
p e r o w e ,  p r z e b ie r a łe m  s ię  w  „ c y w i l ­
n e “  u b r a n i e  i z a k r a d a ł e m  n a  w id o ­
w n ię , p o k r y jo m u  s ł u c h a ją c  t y c h  c u ­
d o w n o ś c i .  W r e s z c ie  z ro z u m ia łe m , że  
m e  w y t r z y m a m  d ł u ż e j  w  k la s z t o r -  
n e m  n ie m a l o d o s o b n ie n iu  s e m i n a r v i -  
n e m ...

— I uciekł pan?
O, nie! To byłoby niewdzięcz­

nością zbyt wielką wobec mego do-

t l i w o ś c ią  i z w o ln ił  z s e m in » 1 
d a j ą c  n a w e t  b ł o g o s ła w ie ń s tw o  
n o w ą  d r o g ę  m o je g o  ż y c ia .  R o zp o 0** 
ł y  s ię  s t a r a n i a  o  p r a c ę .

-—  Z a p e w n e  n i e ł a t w e ?
—  O c z y w iś c ie .  P o  n ie m a ł y c h _ W ’ 

s i łk a c h  z a d e b iu to w a łe m  w re s z c ie  u 
V e re eZ ii. G r a n o  w t e d y  „Тга\ЬМ  ' 
O d n io s łe m  o d r a z u  d u ż y  s u k c e s . ^  
z o ln ie  p ią łe m  s ię  p o  s z c z e b la c h  k a p 
j e r y  o p e r o w e j .  P i e r w s z y  m ó j  w y  
w w ie lk im  t e a t r z e  o p e r o w y m  
s ię  w  n e a p o l i t a ń s k im  „ S a n  C*fl° ' 
Ś p ie w a łe m  t a m  w  „ T o s c e “' i  znóW  
o g r o m  n e m  p o w o d z e n ie m . P o te m  J u 
p r z y s z ł y  e n g a g e m e n t s  z a g r a n ic 2® * 
D z iś  je ż d ż ę  ju ż  p o  c a ł y m  świeci®1 
P o  d z is ie js z y m  k o n c e r c ie  o d ra 2“ 
p ę d z ę  d o  B e r l in a ,  b o  t a m  n a s z  аП\ 
b a s a d o r  A t t o l i c o  w y d a j e  w ie lk i  ra U . 
w a m b a s a d z ie  n a  c z e ś ć  b a w te ce;J 
tam właśnie księżniczki Mafaldy. P° 
tem zaraz A atw erp ja i Ameryk*-*
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adziefe na lepsze Sotro świata
Fo podpisaniu traktatu handlowego angielsko-amerykafiskiego

(Korespondencja własna)
Ipisanic trak ta lu  handlowe- 

angielsko - am erykańsk iego  
" jednem z n ajw ażn ie jszych  
(• >rzeń, jak ie  zaszły na prze- 

®i ostatnich m iesięcy. Posia- 
icubiag»1“110 ogromną doniosłość go- 
inicy i arczą, ale równocześnie nie 
illjony tfjsze jest jego znaczenie po- 
IU cfl ïne.
HITU 5 dwuletnich uciąż liw ych  per 
KASZŁl tacjach dwa najpotężniejsze lektfl lomicznie państw a doszły do 

ЙЛ lzum' en‘a ’ które pozw ala im 
i “ ЙЯ >0̂ a^ne zw iększenie obrotów. t dwie strony poniosły duże o- 

T> tworząc w ie lk ie  wyłomyl,n iworząc w ie lk ie  wyłomy 
im ы л  ülUrac^ celnych, byleby poz- 
łOW * na ściślejszy kontakt i za 

Menie więzów gospodarczych 
fcych Anglję z Am eryką, 
■zegóły znane już są czytel- 

'jn z depesz. W iadom o, że 
i . ” Poczynił poważne konce­

r n !  и . 11 'dzie o im port zbóż i 
■ . °w spożywczych ze Sta- 

i r a M  zaś W aszyngton poszedł na 
św. A'Pghkom, głównie w dzie- 
[lośćl MJle importu tekstyljów . 
onanûj kład ten, stanow iący częścio 
ед Przekreślenie system u prefe-
rnaleo« ImPerjum  Brytyjski®*
• „a tf c,e?n ia  w ięzy, łączące wiel- 
супоЛ narodów anglosa-

poiśf ;h 1 Jesł wstępem do poważ- 
ezy, przekształcenia polityki

ulowej po obydwu stronach 
stała * "»tyku.
15 P®* w Anglji, ja k  i w' Amery-

Tade Powitano podpisanie układu z
i ‘Ц radością. Radość to szcze-

rn łt tu *warte zostały przecież no-
Perspektywy rozwoju rentow-
ft. handlu zagranicznego. Ale

być ** 'c.s* *° jedyny powód zado-
jonyffa‘ er>la’ szczególnie, jeś li idzie
,m uPf ‘°ndyn. Panow ały tu powa -
» ал г^  ■'bawy co do przyszłości przy

v anRielsko - am erykań sk ie j, 
nia- "  <4o~—
y , ^

bo. Jeśli jednak wypadki poto­
czą się nadal w tym samym kie­
runku  i w tem sam em  tempie, 
niedługo już m oglibyśm y być 
św iadkam i poważnych przeobra­
żeń po lityk i św iatow ej. Potężne 
zbrojenia amerykańskie zdają 
się zapowiadać, że weźmie ona 
czynny udział w defenzywie de­
mokratycznej przeciwko zabor­
czości totalizmów wszelkiego ro­
dzaju.

Bezpośrednie skutki gospodar 
eze paktu odczują na swojej skó 
rzc Niemcy i to odczują w spo­
sób dość dotk liw y. Przedewszy- 
stk iem  wzrośnie bardzo znacznie 
zdolność konkurencyjna ekspor­
tu angielsk iego , k tó ry  korzystać

emi

L on dyn , 2 0  listopad*.
nem a  W aszyngtonem  m ożna vr 
te j chw ili określać jedyn ie  w u- 
łam kach  procentu prawdopodo­
b ieństw a.

N atom iast zacieśni się w ym ia­
na tow arow a m iędzy całem Im- 
perjum  B ryty jsk iem  a USA, co, 
je ś li się zważy, że wchodzą tu w 
grę dw a najw iększe kolosy go­
spodarcze św iata , może być łac­
no poczytane za pierwszą jaskół 
kę liberalizacji handlu między­
narodowego.

T ak  w ięc układ anglo - am ery- !

P l i l o ś ć  i  s e r c e
W B  KUPISZ PIENIĘDZMI MIŁOŚCI,
ЯПЕ ZDOBĘDZIESZ SERCA PIOSENKĄ, 
ALE UJMIESZ KOBIETĘ N A JP R O ŚC ^J, 
OFIARUJAC ELEKTRYCZNĄ KUCHENKĘ.

Sprzedaż ratalna kuchenek elektrycznych w S a ­
lonie Elektrowni M iejskiej (Marszałkowska 150

1230

Dar zarządu i pracowników S. A . „Trocas"

Rad.

będzie z niższych staw ek  celnych, , 
a pchałem szanse zaw arc ia  po-|psze ju tro  św iata  
dobnego układu m iędzy Berli-1

M s f i € s & j y ą $  i | 0 * p o « l o r c z e

zostaną wniesione do Sejmu
W kołach poinformowanych u- kiem dalszego rozwoju COP-u. 

trzyrnują, że wraz z preliminarzem Tak więc na plan pierwszy wysu- 
budżetowym i projektem, ustawy wa się kwest ja  unifikacji gospodar- 
budżetowej wniesie rząd do Sejmu czej Zaolzia z COP‘em przez należy- 
szereg doniosłych ustaw gospodar- te przystosowanie produkcji i moż- 
czych, nad któremi praca dobiega liwości gospodarczych Zaolzia do po 
obecnie końca. Największe zaintere | trzeb rozwojowych COP-u. 
sowanie budzą te ' projekty ustaw, j W kołach gospodarczych u trzy- 
które dotyczyć będą planu gospo-1 mują, że rząd zamierza rozwinąć

tadeli odbyła się uroczystość wrę­
czenia przedstawicielom wojskowo­
ści 1 ciężkiego i 1 lekkiego karabi- 

1UK *»•»:» - «“ “ - V  jnu maszynowego, obydwa z całko-
k an sk i jest w ydarzen iem  donio- Г (̂-е т  oporządzeniem. Ofiarodawca- 
słem przeciw ieństw ie p° ! mi byli zarząd i współpracownicy
w iększosci w ażnych w ypadków  j umysłowi i fizyczni Fabryki Wyro- 
wrspółczesnych, jest on zarazem  ibów Galanteryjnych „ T r o c a s “ 
w ydarzen iem  radosnem , k tó re  S. A. w Warszawie reprezentowani 
p ozw ala  odżyć nadziejom  na Ic-j przez dyr. Zacharjasza Honigberga, 

- - - ' ' przyjął zaś ofiarowany sprzęt za­
stępca d-cy pułku Strzelców Kanio-

na dozbrojenie Armji
W ubiegłą niedzielę na terenie Cy- bodźcem do zbiórki na ten cel było 

- - "  zarówno w pełni docenione znacze­
nie Armji jak  również apel p. Mar­
szałka Śmigłego-Rydza pod adre­
sem społeczeństwa, aby wszelkiemi

'wym Jorku i Waszyugto- 
. -g, *P°kój monachijski'’ powita­

no M0Słał. ^rJtyką bardzo ostrą 
grebf i nieprzyjemną dla Wiel

wskich. Pragnąc umożliwić szybsze 
przekazanie sprzętu, firma „Trocas“ 
S. A. wyłożyła za swych pracowni­
ków kwotę jak ą  zobowiązali się oni 
w-płacić.

Zwracając się do przedstawicieli 
władz dyr. Honigberg zaznaczył m. 
in., że skromny dar jak i przekazuje 
Armji S. A. „Trocas“ w 20-lecie od­
zyskania Niepodległości, ufundowa­
ny został wspólnym wysiłkiem 
wszystkich pracowników firmy a

siłami starało się wspierać ramię 
obronne Rzeczypospolitej.

W odpowiedzi na to przemówie­
nie zastępca d-cy pułku składając 
podziękowanie w imieniu władz woj­
skowych wyraził życzenie, aby czyn 
ten znalazł w społeczeństwie licz­
nych naśladowców i zwrócił uwagę, 
że dar jak i otrzymuje Arm ja jest 
tem więcej wartościowy ponieważ 
złożyły się nań również składki naj­
skromniej usytuowanych pracowni­
ków.

Niezależnie od tego daru Zarząd 
Firmy „Trocas“ ofiarował na rzec* 
Towarzystwa Przyjaciół pułku S. K. 
200 zł., które obrócone zostaną na 
zaspokojenie potrzeb kulturalnych 
t.eeo zasłużonego pułku.

darczego rządu na nadchodzący rok 
budżetowy.

Według informacyj, przedłożenia 
rządowe dotyczyć będą, jeśli chodzi

dotychczasowy system preferencji 
dla przemysłu średniego i drobnego
na terenie COP, albowiem wyniki 
dotychczasowe okazały się tu pozy-

i| w Ul
*rytanji, gdyż dała ona a- 

P* do rozpętan ia na nowo 
. J kamnnn;; izo lacjonistycz- 
, " ‘«паси. Szanse udziału 

ewentualnej wojnie
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о plan gospodarczy, przedewszyst- tywne.
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946,7 miljn. zł.
Zapas polskich monet srebrnych 

i bilonu wzrósł o 14,8 miljn. zł. do 
38,0 miljn. zł.

Obieg biletów bankowych zmniej 
szył się o 52,5 miljn. zł. do 1;327,0 
miljn. zł.

Pokrycie złotem wynosi 30,16'/«.

Niemiecka autsstraija eksterytorialna
budowana będzie na terytorjum  czeskiem

Dn. 19 b. m. podpisana została w ■ Stanowić ona będzie osobny obszar 
Berlinie umowa w sprawie budow y , celny i zostanie otoczona specjal- 
autostr»dy niemieckiej z Wrocławia j nem ogrodzeniem. Kontrola ruchu 
do Wiednia przez terytorjum  cze- kołowego powierzona będzie niemie-

W drugiej dekadzie listopada za­
pas złota w Banku Polskim powię­
kszył się o 0,4 miljn. zł. do 433,1 
miljn. zl.; stan pieniędzy zagranicz­
nych i dewiz zmniejszył się o 0,3 
miljn. zł. do 13,5 miljn. zł.

Suma wykorzystanych kredytów 
obniżyła się o 20,5 miljn. zł. do

DziwoSąg komunikacyjny w C.O.P.-ie
B iurokracja w P. K. P.

L v  ( ”  v n C I I I U U I U C j  n « J H I V

PPejskiej stały się równe zeru. 
Ł handlow y, w połączeniu 
rPow iedzianą w izytą angiel- 
^  Pary kró lew sk ie j w Bia- 
h Domu, stw arza podstawę 
li!'* tych nadziei na nowo. 

ardziej, że jego podpisanie 
V° się z w ypadkam i niem iec 

4 1 1 odwołaniem am basado- 
p rasa am erykań ska  doma- 

ł Ç głośno zerw ania stosunków 
\ °V*atycznych z Rzeszą i cho- 
L  lego może nie dojdzie, 
It, a tu г a nastrojów anłyto- 
\ >Vcznych w USA podniosła 
L gwałtownie. Nic jest wobec 
L  Wykluczona bliższa wspól- 

2 Anglją i Francją, celem 
у  rzymania ekspansji dykta-

^iożłiwość ta rysu je  się wr te j 
1 Jeszcze dość m glisto i sła

Ludność Tarnobrzega niemile za 
skoczona została wiadomością o ska 
sowaniu z dn. 1 grudnia b. r. po­
ciągu osobowego na odcinku Tarno 
brzeg — Rozwadów — Stalowa Wo­
la.

Pociąg ten odjeżdża z Tarnobrze­
gu o godz. 5.38. Jest on jedynym, 
którym dojeżdża młodzież szkolna 
do gimnazjum i liceum w Stalowej 
Woli oraz robotnicy pracujący w 
Zakładach Południowych.

Po skasowaniu pociągu młodzież 
i robotnicy mogą korzystać jedynie 
z jedynego pociągu odjeżdżającego 
o... drugiej po północy, lub też prze 
nieść si? do Stalowej Woli, co z roz 
maitych względów jeest niemożliwe 
i połączone z dużemi kosztami.

Dla orjentaeji, jak  dalece sprawa 
komunikacyjna na. tym odcinku w y

Oznaczenie wybitnego
ubezpieczeniowca

30 kim. odcinku Tarnobrzeg — Roz 
wadów decydują o rozmaitych miej 
scowych i żywotnych sprawach aż 
trzy dyrekcje kolejowe, a  mianowi­
cie: Tarnobrzeg — dyrekcja krako­
w ska; Sobów, Grębów i Zbydniów 
— dyrekcja radomska oraz Rozwa­
dów — dyrekcja lwowska.

Ten dziwoląg komunikacyjny po­
winien jak  najszybciej zniknąć szcze 
gólniej w centrum okręgu.

skie.
Jak  wynika z wyjaśnień strony 

czeskiej, autostrada ta  na odcinku 
60 km. przebiegać będzie przez Mo­
rawy; zbudowana ona będzie całko­
wicie kosztem niemieckim, pozosta­
je własnością niemieckiego towa­
rzystwa dróg samochodowych i mieć

ckiej policji drogowej.
Połączenia autostrady z siecią 

dróg Czechosłowacji wykonane bę­
dą na koszt Niemiec. Zaznaczyć na­
leży, że czeskie pojazdy mechanicz­
ne będą mogły korzystać z auto­
strady, nie ponosząc żadnych opłat 
i nie podlegając ograniczeniom aniL Ał f »■ 4* ч * v v

będzie charakter eksterytorjalny.celnym  ani paszportowym.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy w a­
lutowo - dewizowej w W arszaw ie ten­
dencja dla dewiz była słabsza, przy 
obrotach m»łyeh, Notowano: Amster­
dam 289,40, B ruksela 90.15, Gdańsk —
100, Kopenhaga 110.90. Helsingfors -■
1097, Londyn 24.84, Nowy Jork  Ья

10.40, norweskie 124, duńskie 110,35, 
szwedrluf 127.25, m ark i fińskie 10.75, 
m ark i niem ieckie srebrne 89, l ir y  wło­
skie odcinki ilo 100 lirów 18.70.

PAPIERY PROCENTOWE
Na rynku papierów procentowych 

tendencja była utrzym ana, przy obro-
iuy/ , социум ..v...,, ----- - i lach ograniczonych Notowało: 3 proc.
bel 5.32,25, Paryż 13,92, P raga 18.1t>, inwps, j rm 83.50, serja  91.50, II em., 
Zurvcb 120.55. Bank Polski płacił za g2.50, serja  90, 4 jiroc. dolar. 42, 4 
d, ii » ry am erykańsk ie э.28.50, kanadvj* 
skie 5.24. frank franc. 13.86, szwajcar- ' 
skies 120.05, funtv ang. 24.75, guldeny 
gdańskie 99.75, belgi belg ijsk ie  89.90, _ ( ^  ^  
korony czeskie odcinki do 100 koron s(are 76 50

! skie 63.75

K U I U U U l i s . Ł U J J J i i a .  I I «  и ш  ■ „ „ „ i  .

maga reorganizacji podajemy, iz na rolniczo-handlowych i ich central.

Owa nowe dekrety oddłużeniowe 
ukażą się w najbliższych dniach

Jak  się dowiadujemy z m iarodaj- 1 drugi obejmujący całokształty zagad 
nego źródła, w  najbliższych dniach I nienia oddłużenia w rolnictwie, 
m ają ukazać się dwa nowe dekrety '; O bydw a d e k r e ty  sk ie ro w an e  ^  
oddłużeniowe, jeden dotyczący p o -1 k u  u sp raw n ien iu  1 w y k o rz y s ta n iu  R^ L 
s tęp o w a n ia  układowego spółdzielni | p r a k t y k i  urzędów ' ro z jem czych .

Pawilon brytyjsKi na Wystawie w Nowym JorKu
Coraz wiecei informacyj dociera 1 przez kom isarjat drogi, by nie stać I wyrobów tekstylnych i galanteryj- 

do pras^ w sPr a S e  u S a ł u  pospolitym j a r m s r ^ m  j g r ó d  j

proc.
pól proc. wewnętrzna 64.50, 4 proc. 
konsolid. 66.25, 5 proc. W arszaw y z r. 
1933 — 72.25 — 71.88. odcinki po 
1.0000 zł. — 73, 5 proc. W arszaw y 

76.38, 4 i pół proc. ziem- 
63.50, 5 proc. Kalisza z 

r. 1933 — 60.25, 5 proc. Łodzi z r. 
1933 — 65.38 — 65.25, 5 proc. kilejo- 
wa 66.50, 4 i pół proc. W arszaw y 74 
— 73.75.

AKCJE
Na rynku akcyjnym  tendencja była 

słabsza, przy w iększych obrotach ak- 
Banitu Polskiego. Notowano: 

Bank Polski 130.50, W ęgiel 32.75. Lii- 
popv 87, Ostrowiec 65, Norblin 92, 
Starachow ice 42. W  obrotach pryw at­
nych: 3 proc. renta ziemska odcinki 
po 5.000 i 1.000 zł. — 53.50 — 53.65. 
po 500 zł. — 58.75 — 59.25, po 100 
r I — 86, 5 proc. konw ersyjna 68.38, 
5 proc. W arszaw y z r. 1935 — 72.25.

cialnego poszczególnych państw j pięknych wystaw innych państw, 
na Wystawie w Nowym Jorku i Dotychczasowe prace przewndują

l̂̂ ^ ^ Zen'em Pana Prezydenta 
■j^zypospolitej Polskiej z dn. 31.8 
4>żon nadany zoetał za zasługi 
% fj ® na Polu rozwoju stosun- 
' Brv+anS-°Wyclx ndędzy Polską a 

P- Johnowi Bain‘owi, 
Spółki z ograniczo- 

Ä“ ^ edzialnością „Bain i Syno- 
4fszno • ^1ег7:у ubezpieczeniowi w

* ÜestitutT krZyŻ oficerski Pol° '

Licytacje
.^ ą tk ó w  ziemskich

S zo n o ^ in 1“ 63- grudnia r. b. wy 
9 licytacji rozmaitych 

iVh ^emskich w wojewódz- 
Poleskim i bia 

ÏH Ogólna wartość licytowa-
^ o o Ś wzLsiega P°waine-i Ucz*

w przyszłymi roku. Np. brytyjsk i 
pawilon, zajm ujący 150.000 stóp 
kwadratowych, a  którego koszt wy­
niesie razem z urządzeniem przeszło 
60 miljonów złotych, posiadać bę­
dzie w środku ogromną salę, nazwa­
ną hallem M ajestatu, w której bę

wielostronny pokaz, a  mianowicie 
historyczny rozwój Polski, przyszły 
rozwój gospodarczy kraju, k ilka 
monumentalnych dzieł sztuki prze­
szłości (oczekiwanych przez Polonię 
amerykańską z wielkiem iitęsknie- 
niem), przekrój współczesnej sztu-

d ń e  pokazana historja rozwoju Im- k i plastycznej, rzezby 1 grafik i cel
perium, dalej będą specjalne sale niejsze okazy przemysłu artystycz
opieki społecznej, zdrowia i o- ; nego i kompozycji wnętrz, obszerny
światy, wreszcie duża sa la  z wysta- dział kilkunastu grup nauki z de-
wa najbardziej luksusowych p r z e d -1 monstracją szeregu instrumentów,
miotów produkcji angielskiej, oraz dział Polakow w Ameryce, turysty- . 1 . J -, ___•• • i.« л u; ^leiriû-î i A-ar rnTwm knmisala  pośwrięcona demokracji i kino

W pawilonie Belgji największą 
rolę odegrają koronki, brylanty i 
turystyka, przyczem wystawiony 
będzie szereg unikatów historycz­
nych w dziedzinie koroflek. Pawilo­
ny włoski i francuski przepełnione 
będą eksponatami sztuki, kultury i 
wyrobów najbardziej luksusowych.

Na tem tle t r e ć ć  pawilonu pol­
skiego powinna "ównież być utrzy­
mana na jak  najwyższym poziomie 
estetyki i  nie zbaczać z obranej

wej, mebli, wyrobów' elektrotechni­
cznych, chemicznych, farmaceutycz­
nych i perfumeryjnych, wyrobów 
spożywczych, alkoholowych i cukier­

ki polskiej i sportów, rozwój komu 
nikacji morskiej i polskiej floty 
handlowej, najważniejsze akcenty 
oświaty w Polsce, ciekawe momen­
ty  zaczerpnięte z opieki społecznej, 
architektura i urbanistyka Polski 
historycznej i przyszłej. Dalej na­
stępuje dwadzieścia kilka działów 
przemysłowej produkcji polskiej, 
m. in. grupa maszyn, grupy mniej­
szych wyrobów metalowych, wyro­
bów precyzyjnych, wyrobów optycz-, 
nych, szkła, porcelany i  ceram iki,1 nego wystawiennictwa.

Z odcinka moioryzarii
Motoryzacja w Polsce nadal kro­

czy naprzód. Fakt ten ma olbrzy- 
.  _ mi wpływ na ożywienie przemy-

niczych, grupy rolnictwa, grupy slu pomocniczego, jak  fabrykację 
mody i wielu innych. Następnie prze opon samochodowych, akumulato- 
widziany jest piękny dział przemy- róWi różnych części gumowych i 
słu ludowego, kładący głównie na- metalowych.
cisk na etnograficznie polską sztu- w  niektórych artykułach pomoc-, 
kę ludową, wreszcie sala przemysłu . niczych j ak np. w dziedzinie opon 
drzewnego z kinem, w ktorem bę- samochodoWych jesteśm y dziś już 
dzie wyświetlany barwmy film o Pol calkowicie niezależni od zagranicy, 
see, i dział informacji handlowej. Uruchomienie dnlgiej fabryki Sp.

Widzimy, ze przegląd tych dzia- Akc Stomil w Dębicy — które ma 
łów daje kompletny obraz Po s 1, na3tąp}£ w najbliższym czasie — u- 
przyczem starano się, by w każdym n- z czasem zbędnvm całkowicie 
dziale było przynajmniej kilka przed 
miotów wybitnych na skalę świato­
wą oraz szereg unikatów.

Podejście do treści polskiego wy­
stawiennictwa, jest podobne do te­
go, jak ie przyświeca państwom o 
długoletniej kulturze wystawowej 
na zachodzie z uwzględnieniem cha­
rakteru W ystawy w Nowym Jorku. 

o r a  odbijać się będzie od targów

import zagraniczny.

Odczyt
w Sto«?. W r tn w a ń fó w  S.G.H.

W  czwartek, dn. 24 listopada b. r. 
o godz. 19-ej w lokalu Stowarzyszenia, 
przy ul. Zielnej 50 (U piętro) odbędzie 
się odczyt p. t. „Przeobrażenia k redy­
tu rolnego”, który wygłosi p. Stani-JI 'I ~ ~ -- '  nj ruilirgu 1 R iu ii ----

handlowych treścią i formą oficjał- sław O rlikowski, nacz. W ydz. w Min.
Koln. i R. R.

t



Mali M acierzyszanie fundują
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n  * - T Zt JUZ- Się "“ j Dowiedzcie się, żę spełniacie tu pisało. O tern, jak ta mezamoż- za jednym zamachem aż trzy do-
p o d w a r s z a w s k a , , brc uczynki, z a  k t ó r e  w s z y s c y  i lu

ш су Г п а Ы  •“ n '0g0 P was tam jßst ~  chłopcy i dziew- 
czviSn i® 8 ‘̂  jąC S1Q. za Ï11' czynki, zasłużyliście na pochwa- czyjem poparciem, postanowiła lę harcerską.
s a m a ,  w ł a s n e m i  s i ł a m i ,  w ł a s n y m  Pierwszy dobry uczynek —  to
p r z e m y s ł e m ,  w ł a s n ą  o f i a r n o ś c i ą ,  f a k t ,  ż e  z b i e r a c i e  s z k ł o  n a  t a k i
£5?i"ą Pracą> ^ « d o w a ć  nową p i ę k n y  cel j a k  z a k u p  k a r a b i n a ,
s z k o ł ę  dla s w y c h  dzieci, b o  t a  k t ó r y c h  n i g d y  n i e  j e s t  z a  d u ż o .

n a d a i e ^ s i e  H P °  Д*? B o ż e  Drugi — t o  d o s t a r c z e n i e  s u r o w -  
n a d a j e  s ię  d o  w s z y s t k i e g o ,  t y l k o  c a  h u c i e ,  k t ó r a  g o  p r z e c i e ż  p o -

°  n y c h .  I o  t e m , j t r z e b u j e  i  k u p o w a ć  m u s i .  A t r z e ­
s z  u c z ą c a  s i ę  w  t e j  s z k o l e  m ł o -  j c l  —  n o ,  d o m y ś l c i e  s i ę  -  p r z e -

r h w n W  Z a c h ę c .°.n a , g o d n y m  p o -  c ie ż  s z k ł o  n i e  p o w i n n o  s i ę  P o -  
« n  t  У » rZy.  i a  ^  s t a r s z y c h ,  n i e w i e r a ć  p o d  d r o g a c h  i  o p ł o t -

C Z r° b iĆ  P r °  k a c h ' b o  s z k I °  si<2 t ł u c z e  ł a t w o  pubhco bono. i ranii gdy ktQŚ na nje nastąp.
A le  c o ?  — P o s z e p t a ł y  d z i e c i a -  ! A  t e r a z  m a ł a  u w a g a .  O t ó ż  t e  

k i  m i ę d z y  s o b ą  i  s z u s t  - s z u s t  p o  "
p o r a d ę  d o  k i e r o w n i c z k i ,  d o  n a u -  z  H 7S l _ „  s  • „ ___ .  . .  ,  .  .
c z y c i e l k i ,  n o  j e d n e m  s ł o w e m  do *  W i l n a  i  z i e m i  w i l e ń s k i e j  
p. Ireny Staniszewskiej, która . . .  . ———

P o n !” " Hazzan Kienessy Karaimskiej składa przysięgę
d r z e i s z ń  7 - naj m ą : 1 iW c Z O ra j ^ o ż y l  p r z y s ię g ę  n o w o -  s t a w i c i e l i  m ie js c o w e g o  s p o łe c z e ń -
г ю г Ы Ь  n  • P ? ra c JZI- N o  i  m i a n o w a n y  H a z z a n  W i le ń s k i e j  K ie -  s t w a  k a r a im s k ie g o  i p r z e d s t a w i c i e -  
p o r a d z i j a .  D z i e c i a k i  d o w i o d z i a - j  n e s s y  K a r a i m s k i e j  R a f a ł  A b k o w ic z .  la  S t a r o s t w a  G r o d z k ie g o ,  k i e r o w n i-  
V s ię ,  z e  g d y b y  w s z y s t k i e  z a c z ę -  P r z y s ię g ę  o d e b r a ł  H a c h a n  S e r a j a  k a  r e f e r a t u  b e z p ie c z e ń s t w a  m e r a  

ł y  s k ł a d a ć  p o  g r o s i k u ,  p o  k i l k a ,  ( L h a n  S z a Ps z a !  w  o b e c n o ś c i  p r z e d -  S t a n i s ł a w a  R a d z iw o n a .  
to  m o g ł o b y  s i ę  n a z b i e r a ć  t y l e ,  ż e  
—  k t o  w i e ,  k t o  w i e — w y s t a r c z y ­
ł o b y  m o ż e  n a  k u p n o  i o f i a r o w a ­
n i e  d o  d y s p o z y c j i  P a n a  M a rs z ,a ł -

Nowe gmachy szKolne, wielka chłodnia
Mielec przeprowadza inwestycje

Mielec należący do jednego z głów- Dla 
nych ośrodków Centralnego Okręgu 
Przemysłowego przystępuje powoli

C! 
Jan. 

tVs. »

brzydkie śm ietn ik i przydrożne, 
k tórych  tak  dużo się w idzi po
w siach  podstołecznych, p rócz1 przystępuje powoli
szkła zaw iera ją  jeszcze dużo in -1 1Z°Wawa- szeregu poważnych
nych odpadków, które też można ! m!i dostosowałyby
zebrad i spieni ę?yć; Choćby „р. “ S f
, ^  nnUn J‘" , b laszank i, Sprawa budowy kosztem 150.000 zł. 
stare potłuczone garn k i i m ied- nowoczesnej rzeźni z chłodnią. P la­
mce. hą małe huty, które tak ie  ny na budowę zostały już sporzą- 
niepotrzebne rzeczy też chętn ie dzone i znajdują się obecnie w sta- 
kupu ją, a  w y możecie zyskać j e - , dJum zatwierdzania przez wyższe in- 
szcze jedno źródło dochodu d la stancJe władz samorządowych. Do 
urzeczyw istn ien ia waszego p ięk -1 i?Hd? wy teJ rzeźni zamierza Zarząd 
nego celu. " | Miejski przystąpić jeszcze w tym

Życzym y wam w ielk iego  powo- Że ot,rzymał 2
dzenia i pom yślnej „ a „ V  oby Ä  Ä Ä L t  
ja k  najp rędzej już w nowej, wy- * v iwwiuez коше-
godnej szkole.

J .  М. Г.

powiednią pożyczkę. Również konie­
czną jest sprawa budowy nowocze
snej publicznej szkoły powszechnej, budowy miasta.

Z Zakopanego

--------- . . . .  J emperat
----  sfinansowania tej t ‘̂ Peraturs

Zarząd Miejski sprzedaje 2 1 iskaw W 
W iednie dotychczas budynki, » ^  g ^  F* 
czyn i staran ia o zaciągnięcie ^ . 
n ych  kredytów. Plan przewiał J
dow ę 2 szkół bliźniaczych k ‘o przejście 
pól miljona złotych, z tero, my ^ .Г(Х 
r a z ie  m a  b yć  budowany ^zów, poS 
gmach objętości 14 sal lektflfo. Temp« 
i innych dodatkowych. Spra1 Dość s 
dowy szkoły j e s t  na terenie skr.
bardzo aktualna, gdyż istniej №  
dynki są nietylko zupełnie w 
W iednie, a le  również nie 
mieścić dzieci z całego mias^ n^1*?ickiee< 
re musi przyjąć też dzieci z < 
robotniczego P.Z.L. Л г̂ M

Niemniej ważną  jest po trzep  
dociągów i kanalizacyj j р1а$,ьМо.

Straszliwy orkan nad Tatranek « k
x r s g g w a  ®ffc s c f f t t j f  3  o ß a c s ß e s

k a  pięknego, now iutkiego k a ra - ' Pan Prcmjer w czasie lustracji 
binu. powiatu nieświeskiego zwrócił u-

wagę na konieczność budowy łaźni

Nareszcie nie będzie brudasów 
ow ftresocvgm ll/ieświ&jtu

binu.
Bardzo slę to dzieciom spodo-

Obecnie łaźnia jest już na ukończe-

W nocy na wtorek 22 b. m. wiał 
nad Zakopanem i Tatrami w iatr 
halny o sile rzadko spotykanej na 
Podhalu.

Siłą wiatru zerwanych zostało w 
Zakopanem kilka dachów na budyń 
kach murowanych w okolicy ulic: 
Orkana, Białego i Jagiellońskiej. 
Również uniesionych zostało kilkâ- 
dachów z domów drewnianych.

Ze szczególną siłą wiał w iatr hal-

swież 8-tysięczne miasto powiatowe 
nie posiadało łaźni prywatnych ani 
miejskich.

halo ------T r T r ' T ' 1'  m iejskiej w Nieświeżu, ofiarowując
o a i o .  P y s z n a  m y ś l !  U z b r o i m y  je d n o c z e ś n ie  1 2  t y s .  z ł. n a  t e n  c e l.

юс jednego żołnierza polskie- Zarząd Miejski wypełniając polece- 
go w karab in , k tó ry kup im y sa - 1 nie przystąpił do realizacji budowy, 
mi z własnych, najw łaśn ie jszych i щл *■ • •E f . Brac,wo m'o4e.’ więc; sionezą się prace inwestycyjne
oki utnie się pospieszyło. I zaraz n -  • »1 "  u  l   ̂ ,
Się zrobił ruch. N atychm iast za- K O S D ie  l l o s c  b e z r o b o t n y c h
rzęła się zb iórka groszaków. | Bezrobocie na terenie Wilna za- 

N apisaliśm y o tem, bo to było С2Уп.а  wzrastać z tygodnia na ty- 
ładne postanowienie. „Kurjer” z dziea-
ł”~  —a-i—» - ' Tak np. w ciągu minionego tygod

nia bezrobocie zwiększyło się o bli­
sko 100 osób. Ten gwałtowny

niu i zostanie oddana d ^ u ż y ^ u  w 1 nv ^  f tą wiał w a tr  haI
najb libzym  czasie. Dotyebczaa Nie- S S

ЛЛЬПО! Vin __11_ • «

£ t e ;

w ,

powszechnej na Wilczniku musiała

w nocy m iejska straż p o ż a r ® Wje 
bezpieczyć wiązania, gdyż 
ła obawa zerwania dachu. ta ,,J-1*: o 

W drzewostanie Zakopane^N* 
kolicy h a ln ia k  poczynił ziiaczo^’ • Мало-«- 
dy, m. in. w parku na Antal^J jûi» n̂ d« 

W iatr połamał w Zakopanej 
ne parkany, wywrócił wiele S>.
Wybił mnóstwo szyb i pOCZyn# ^korac 
ne szkody w sieci elektrycznej'W g t ä i^  
padku z ludźmi nie było. • . i  j 8 

We wtorek rano przystąp'01̂  p»ws,^  
tychmiast do naprawy szkód' Г i (я?,

t y m  a r t y k u ł e m  z a w ę d r o w a ł  d o  
w s i  M a c i e r z y s z .  D z ie c i  g o  p r z e ­
c z y t a ł y  i  —  p r o s z ę  —  j a k i  l i s t  
w y r ż n ę ł y  d o  r e d a k c j i :

. . W  i m i e n i u  w s z y s t k i c h  d z i e c i  
z  n a s z e j  s z k o ł y  b a r d z o  s e r d e c z ­
n i e  d z i ę k u j ę  P a n u  R e d a k t o r o w i  
z a  t y l e  m i ł y c h  s ł ó w  o  n a s .  K i e ­
d y  n a s z a  P a n i  c z y t a ł a  n a m  t e n  
a r t y k u ł  —  c i c h u t k o  b y ł o  w  k l a ­
s i e  j a k  w  k o ś c i e l e  —  a l e  p o t e m  
k a ż d y  c h c i a ł  w y r a z i ć  swą r a d o ś ć  
i d u m ę ,  ż e  t o  o  n a s  l u d z i e  c z y t a l i  
w  g a z e c i e .  S t r a s z n i e  s i ę  c i e s z y -  
m y ,  ż e  j u ż  n i e d ł u g o  b ę d z i e m y  
m i e l i  n o w ą  s z k o ł ę ,  b o  w  t e j  s t a ­
r e j  b a r d z o  n a m  c i a s n o .  N a j g o ­
r z e j  t o  w  d n i  d e s z c z o w e ,  b o  w t e ­
d y  n i e  m a m y  s i ę  g d z i e  b a w i ć .  
K o r y t a r z  m a l e ń k i ,  n o  a  w  k l a s i e  
b i e g a ć  n i e  w o l n o .  N a  w i o s n ę  z a ­
c z n i e  s i ę  b u d o w a  s z k o ł y ,  t o  i m y  
b ę d z i e m y  p o m a g a l i .  W i d z i e l i ś m y  
Plany i  w i e m y  j u ż  j a k a  p i ę k n a  
n ę d z i e  t a  n a s z a  n o w a  s z k o ł a .  A  
d z i s i a j  b y ł  w  n a s z e j  s z k o l e  „ d z i e ń  
s z k ł a ” . W s z y s t k i e  d z i e c i  p r z y s z ł y  
z  k o s z y k a m i  a l b o  k u b e ł k a m i '  p e ł -  
n e m i  s z k ł a .  C h c e m y  u z b i e r a ć  t e ­
g o  c a ł ą  f u r ę ,  s p r z e d a m y  j ą  w  
lu i c i e  w  O ż a r o w i e ,  a  p i e n i ą d z e  
b ę d ą  n a  k u p n o  k a r a b i n u .

P r z e s y ł a m  o d  n a s  w s z y s t k i c h  
b a r d z o  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a .

• J a n i n a  M r o c z k ó w n a  —  u c z e n ­
n i c a  I V - g o  o d d z i a ł u ” .

L i ś c i k  j e s t  t a k  n a p i s a n y ,  ż e  
m o ż n a  g o  b y ł o  w y d r u k o w a ć  b e z  
ż a d n y c h  z m i a n .  W s z y s t k o  b y ł o  
w  | K > rzą d k u . I g r a m a t y k a  i s t y ­
l i s t y k a  i z n a k i  p r z e s t a n k o w e .
A  treść jest dopraw dy zbyt wzru- 
jîjça , aby go można było odłożyć 
spokojnie do szuflady. — Nie;
1 i z c b a  g o  b y ł o  w y d r u k o w a ć ,  a -  
b y  w s z y s c y  s i ę  d o w i e d z i e l i  j a ­
k i e  to  d o b r e ,  j a k i e  z a c n e  d z i e c i  
są w  s z k o l e  w  M a c i e r z y s z u .

N o i t r z e b a  t e ż  n a  t a k i  l i ś c i k  
o d p o w i e d z i e ć .  A  w i ę c . . .

- M iła  p a n n o  J a d z i u ,  k o c h a ­
n e  d z ie c i  z e  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  
w e  w s i  .M a c ie r z y s z .  B a r d z o  n a s  
c i e s z y  t a  w a s z a  n o w a  i n i c j a t y w a .

wzrost fali bezrobocia tłumaczy się 
kolejną likw idacją licznych w roku 
bieżącym robót inwestycyjnych.

Obecnie Wilno liczy około 4000 
bezrobotnych, w tom pokaźny pro­
cent pracowników umysłowych.

Z Piotrkowa Tryb.

Niedobrze ssę skończyła wyprawa
£»© f  l o r a e  t g g a m e n t y

Służba kolejowa, obchodząc w no 
cy odcinek toru na szlaku Piotrków 
— Moszczenica, znalazła na między-

I x i ß m a m .  
z a  n a f i e f i t z B ,  
Щ , ' r w ś U i k i
d r

Ze Śląska

'Itol: .Geh« ..1По; 'em: tf(

wem 20-letni Stanisław Suma, któ­
rego postrzelili eskortujący pociąg

------------- •—  funkcjonarjusze Straży Ochronv .
toniu lezącego j, .kiegoś mężczyznę, Mienia Kolejowego na kradzieży we i < P f 16™1̂ 11. kopalni „Wyj 
który dawał jeszcze słabe oznaki g la z będącego w biegu pociaeu to- !? ° le •w Ła&lewnikach wydarzył 
życia. Niezwłocznie przewieziono go

ilatastrofa kolefowa pod ziein^
Na szczęście bez o fia r ludzkich

••Tajci
ÎÙ.Cy.Saôek‘ ».Komaj

g Æ -

r
I '4 * ® nłk" I i ,T“mbol
ttu . 
bieurUn®»

do szpitala św. Trójcy w Piotrko 
wie, gdzie okazało się, że jest to 
mieszkaniec wsi Kosów pod Piotrko

Z w« I łódzkiego

■ to* /
~ . ”vltA” r â

d ,agi

,л•n
irlta : 
■Hote

pieczeństwo.

WieiM.1 zjazd dyrektorów szpitali
w Piotrkowie Trybunalskim

jbW l niU.  r - ,b; odbędzie I rektorzy szpitali miejskich z dr. St.
zjf zd S^ńczakiem — inspektorem szpital-

___ _____ _ W , Podziemiach kopalni „Wyzwo-1 tyłu n ad jeżd ża ł___ —
gla z będącego w biegu pociągu to- wydarzył się glarek ciągnionych przez
warowego. poważny wypadek, który tylko dzię- ną lokomotywę. Kierowca ^  ^  7ka"

życiu rannego nie zagraża niebez . ^ sz?zę^hwemu zbiegowi okoliczno- wy zdołał w ostatniei chwili 
»— --<—  ° “'SCI nie pociągnął za sobą ofiar w

ludziach. Na jednym z przekopów 
oderwało się od lokomotywy elek­
trycznej kilka wagoników, które po­
częły pędzić z zawrotną szybkością
po pochyłości toru. Tymczasem

wy zdołał w ostatniej chwili _
czyć. Rozpędzone wagoniki 
na lokomotywę, która u leg» 
czeniu. Ponadto kilka waf° ‘nÿ 
zostało poważnie uszkodź ^4 etoü .̂v; 
Szkody sa dość znaczne.

Przed sądem grodzkim w Katowi­
cach toczyła się sprawa karna prze­
ciw Władysławowi Zagórnikowi, o- 
skarzonemu o kradzież 60 kg. żyta 
u własnęgo ojca Piotra Zagórnika, 
sekretarza rady m iejskiej w Kato-

by
nak uuwieuiaaia się o wjw- fljcL: •'»rock ,̂ 
żyto mu odebrała i  zw rócił^ 9 
Mimo to ojciec zaskarżył ë°  Z!v,Aj
du. . Sl

O jc ie c , p r z e s ł u c h i w a n y  w

się
szpitali Publicznych i nictwa miejskiego i naczelnyirTkka-

mektorych prywatnych, poświęcony rzem służby zdrowia — dr. B. Mi-
aktualnym zagadnieniom szpitalni- sjonem.
ьw n  Па tereme Województwa Łódz Zaznaczyć należy, że w zjeździe ____ _

, wezmą udział dyrektorzy szpitali wicach
Zjazd organizowany jest na wnio publicznych z tych terenów którp z 1 ij,..,.," i v,

" Ä  Ä l f W i ö d i a j ,  d y . w № tw a L0dzMeg°;
ша am odzienia i kradzież popełnił, szeniem. w taS*00*

Już czynna nowa tinfa k o le jo ^
. ä ^ f S s

p rz e s iu c m w a n y  ”  c  \ti ^ г ! ^ 0' 
te rz e  św ia d k a  zeznał, że 
c ie rp i n a  a— -o п-v“ i co
;amknięcia

cierpi na „wstręt do pracy“ 1 »

Z Wybrzeża

T u ż  z  p r z e d  k ó ł  p a r o w o z u

ściągnięto niedoszłego s mobó|eę

Kradł, bo nie naiał z czego 
в я ё е  p r a c o w a ć  r a l e  c t o < . ś a ł

no s/Iaku Żory «—< Pszczyna
Uruchomiono już nową linję ko­

lejową Zory — Pszczyna. Kursują 
cztery pary pociągów osobowychWejherowski dworzec był widow-, jedną ręką w drugiei ściskaiac me ^Ztf rJ  pary P°ciEłSÓw osobowych, 

nią niedoszłego na szczęście zama- dalik z Matką Boska W cz,4ie л/п poświęcenie nowowybudowanej linji 
chu ~ —- - ■ ■ • • i je j uroczyste otwarcie nastąpi w

trwały około 2 lat, dając
nie około 600 robotnikom-
tràsy  wynosi 22 lun. Ogólne, 
budowy wyniosły około 4 . 
złotych. Nowa lin ja kolej0" tllrJ'
duże znaczenie gospodarcze 
styczne.

chu samobojczego. • ■ motania się z kolejarzami, krzyczał 1 иГ0С2У8] е . otv
Na parę sekund przed ruszeniem żeby go nie ruszano, chce zrinać naJbllzsz>'ch dniach 

pociągu do Strzebielina, służba ko- jak  prawdziwy katolik a  erlvhv I Prace przy budcnvie nowej linji
lejowa zauważyła leżącego na szy- miał rewolwer, toby się zL trze lif  r *  l с *
n ach tu z  przed lo k o m o tj,, т ф  Po odprowadzeniu „ p a r t i t ' ;  S t a ł j f  P O iSk i 01ГгУШ Э С|'еЯУЙ . ,

“ ° , .  J?y. na Posterunek okazało się, W przyszłym sezonie teatralnym  szereg miejscowości, znaj
aolzaw8

-------“ WUI »Kiego w ±varowicaen. w  bieżącym i Orłowa. Jabłonków i ^  л
rzeczona porzucenie ^о przez n a - , sezonie przedstawienia będą odby-1 Przedstawienia obejmą z a r ó ^

wały się sporadycznie, przyczem u- mat, jak  i operę i  operetkę- 
jwzględniony w nich zostanie cały I

г̂гцз 
* ]

'Diaui ttór; Guii]

f ö ' - Sfu j.*1 Us! 
4
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CZWARTEK 

J a n a  od K rzyża  
sŁ 7,10. Z. 3,35nia

в  tettPERATURY W CZORAJSZE
t e j  “ ^ P e ra tu ra  o godz. 7-e j w ynosiła 

n e  2 I . i  s t - w  Lubelsk iem  i okolicach 
vnkii » H Wca’ pozatem  w ah ała  się  od 4 
rnięcie SLf. s t - W  c iągu  doby ub iegłe j na 
raewid1 k ra ju  p adały  obfite deszcze,

ch к  POGODA NA DZIS 
♦ orr, k-» PRci ści°w em  ro z p ło d zen iu  po- 

' У wzrost zachm urzen ia aż  do 
i л iii, ’ P°s tÇPuj^cych  od zachodu 

ist ^'emPe ra tu ra  bez w iększych  
Spni’ Dość silne w ia t r y  południowe, 

renie “"“owo sk ręca jące  n a  zachód, 
istniej? №  ,łnie ni ”  teatrach
ie PlOitiS „Paasf.
m i a s ü * s i M c Ä T: <*ы *

iec i Z ( »»t, : „G»łązka rozmarynu” .
*" „W  ro li głównej B arbara

DotTZel S Ś  wa*y :  .-Rozwiedźmy si«” . 
i  p №  8,tó0W7: ••Ztoty a****" - P o e t e k  o

C b  Л ”' ™  : . frwictoM fk” .
" 2 u  * ^ J ! ..T rafika pani generało- 
e»t, Malicką.
*М.£7иаеГа1пУ: „Rodzeństwo T h iery” . 
*t ia\.® Stodjo  D ram atyeznt (Nowy
». 8 j.W U niow y sad". Początek o i  wi  ̂ wiecz.

l l f l h t ,  5|*!Ь», K «w ja : „N aprzód! M ars*!'' 
■* S «»liń aką. Рос*, o co d i. 7.30 Î 10

M a d i g a
CZW ARTEK, 21 listopada
W AR SZ AW A I (Raszyn)

6.30 Pieśń „K ied y ranne w sta ją  zorze". 
6.35 Gim nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (p tyty). 
8.00 A udycja d la  szkól. 11.00 „Głochy piew  
ca — Beethoven” — poranek muzyczny. 
11.25 K oncert o rk iestry  dętej (p ły ty ). 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12.03. 
A udycja południowa. 15.00 Dziennik popo­
łudniowy. 16.05 Wiadomości gospodarcze. 
16.15 Przem ysł a obronność k ra ją  — od­
czyt dla młodzieży licealnej. 16.35 „Co to 
ie st rak  i jak ie  są m ożliwości leczenia?”— 
odczyt. 16.50 K oncert m uzyki operowej. 
17.40 Wspom nie z POW. — odczyt. 18.00. 
A ud ycja dła młodzieży w iejsk ie j. 18.30. 
„O tytułach utw orów  m uzycznych” . 13.00. 
K oncert rozryw kow y. 20.35 Audycje in fo r­
m acyjne. 21.00 Teatr W yobraźn i: ..K or- 
d jan ” . 22.00 N ajpiękniejsze k w artety  i 
kw intety  klasyków  wiedeńskich. 22.55 Prze­
gląd prasy. 23.00 O statnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 33.05 K oncert mu­
zyki polskiej.

in form acyjne. 21.00 „Tem peram enty” — 
powieść mówiona A. Cwojdzińskiego. 21.15 
K oncert sym foniczny z F ilharm onji W arsz. 
22.30. „Poezja wieku złotego” . 22.45 M uzy­
ka (p ły ty ). 22.55 Przegląd prasy. 23.00 
O statnie wiadomości dziennika wieczorne­
go. 23.05 Wiadomości z Polski w języku  
francuskim .

PIĄT E K, 25 listopada
16.30 M uzyka klasyczna.
16.55 „ S tarzy  i młodzi” — Ju lju sz  K a ­

den - Randrowski.
18.30 W ypędzenie okupantów z K ra ­

kowa w listopadzie 1918 r.
21.00 ..Tem peram enty” — powieść m ó­

wiona.
21.15 K oncert sym foniczny w  w yk. 

Ork. Filharm . W arez. z udz. Zino 
Francescati (skrzypce).

22.30 Poezja w ieku złotego.

CZW ARTEK, 24 listopada
11.00 „Głuchy piewca — Beethoven’” 

— poranek muzyczny.
16.15 „Przem ysł a obronność k ra ju ” , 

odczyt d la liceów.
16.35 „Co to je s t rak i jak ie  są mo­

żliwości leczenia?” — odczyt.
21.00 „ K o rd jan ” — fragm enty z d ra ­

matu Ju lju sza  Słowackiego.
22.00 N ajpiękniejsze k w artety  i kwin 

te ty  k lasyków  wiedeńskich.
23.05 K oncert muzyki polskiej.

o godi.

„F rie-frac ,
Pocz. o

10
czyli

godz.
W arszawski : 

i o r t l  I i n 1?  Warszawę"pożar® „»j, i wiecz-
zad  « w , ( u l .  M okotowska 7*): 

L . ’ » I r  r , ,bab'nek''- Рос*, o god*. 8  w.
peret* ł  K aim ans ,.Księżna

Ul Pro- **ee (Cukiernia Zlemiań- m aczn^* • Mazowiecka): „W ielk a czwórka” . 
intałO® ftk|. -Jf'’ 11**: Codztenrje о * wiocl. 
jp a n e tf Ргжр1бгес*ка" a „u lju rtem

miele ^^-*sk? ri5 ? t  Oujwiarnla plastyków , ul.
—Я I , «  j  i~ L  „Гагза o m istrzu Pathell- 

CZynJ frVjj, ekoracjach Potworowskiego. Рос*. 
v c z n e J '« к ’ . w ieci-

hla. ew: ,k ich : W ielk i program  o- 
• ' i  j  8.15. W  środy, soboty i nie-
ä ta p tO ^ tr  £” ?d s,awienia 1.30 1 8.15.

ьА/Г  ̂ l » '  №  4  (Kaw ęczyńska 2 ): „O 
IzkÓO' j <>̂ ^ ^ ( 3 z c r o k a ^ 7 ^ ^ W a r a M

_____ / O FILMACH DOZWOL
H LO D 2tt2Ti T«l. 7-11-35.

‘W
>n0 ; 
'Itol:

^ ~ ^ Ь е Г .

..F lorjan” , 
■“ î ..Granic*’

W kinach
bez krat”

••Romans szulera'

„M il-

i „Księż 

i „D zisiaj i za-
'Ik ^ o -C z tłT y  córki” .
!lio«: Pvjt ”Ludzle “  raglą”.
« l i i  а1оС1уЛСУ” 1 ” 

kobietki” .
4J»; 'р” У; <г10,У ordynans” .
10 Parafii i 1**' kłam stwo” .

™ Jl Sw. A n d rse ja : „P iętro  w y ­
ciski*. ТЧ
‘festig; "2*ięwczę z P a ry ia ” .'*■»: ‘ t;;Wakacje”.

« . Srzesaiu,”0  Przeszłości” i „Nawró- •  л  ■*« i*4
i ,T«ml>ola :

j f i b * *  5  ra ju ” .
T ri.’ ."Podlotek".

W AR SZ AW A II (Mokotów)
14.00 Zespól Jan a  Różewicza. 15.00 K on­

cert rozryw kow y. 16.05 Trio kam eralne. 
16.40 Wiadomości sportowe. 16.45 Parę in­
form acyj. 16.50 K ęcik solistów. 17.10 „Czar­
na W arszaw a” — reportaż. 17.25 życie ku l­
turalne stolicy. 17.40 Muzyka taneczna (pły­
ty ) . 21.00 Znakomici śpiewacy (p łyty). 21.40 
Na wiolonczeli g ra  Tadeusz L ifan . 22.00. 
Nadzieje wieku 19-so i trudności doby  
współczesnej. 22.00 K oncert ranzyki lekk iej.
23.00 M uzyka taneczna.

KR dTKO FALÖ W KI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Dla naszych  

najm łodszych. 0.45 Dziennik w języku pol­
skim i angielskim . 0.55 Pogadanka aktu al­
na. 1.00 M uzyka popularna. 2.00 ,.140 k ilo­
m etrów własnego wybrzeża morskiego" — 
pogadanka. 2,10 „O morzu i m aryna­
rzach" — koncert.

PIĄT E K, 25 listopada  
W AR SZ AW A I (Raszyn)

6.30 Pieśń ..K iedy ranne w sta ją  zorze” . 
6.35 Gim nastyka. 6.50 Muzyka tp łyty).
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły­
ty ) . 8.00 A udycja dla szkól. 11.00 A udy­
c ja  d la  sskó l: „Marsz, marsz. D ąbrow­
sk i” — słuchowisko. 11.25 Dawne tańce 
(p łyty). 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja  
popularna. 15.00 a) Rozwiązanie zagadki 
dźwiękowej z do. 21.10.1938 r. 15.25 Po­
radnik sportow y. 15.35 Muzyka obiadowa.
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.05 W ia­
domości gospodarcze. 16.15 Rozmowa z cho 
rym i ks. kapelana M. Rękasa. 16.30 Mu­
zyka klasyczna. 16.55 „S tarzy  i młodzi”— 
fe ljeten . 17.10 Popularna muzyka fortep ia­
nowa. 17.45 Skrzynka techniczna. 18.00 A u­
d ycja  dla w si. 18.30 „W ypędzenie oku-
Ïantôw z K rakow a w listopadzie 1913 r. 

8.55 K oncert rozryw kow y. 20.35 Audycje

W AR SZ AW A II (Mokotów)
14.00 Trio Polskiego R ad ja . 15.00 M uzy­

ka operowa w  w yk. O rkiestr dętych. 15.55 
Słynne zespoły chóralne. 16.40 W iadom o­
ści sportow e. 16.45 P arę  in form acyj. 16.50 
K ącik solistów . 17.10 Pogaw ędka gospo­
d arsk a : Pranie m aszynam i. 17.25 Äycie kul 
tu ra lne  stolicy. 17,35. Program  na ju tro . 
17.40 M uzyka taneczna (p ły ty ). 20.00 Kon 
cert sym foniczny. 21.00 „Problem  pertre tu  
w utworze literackim ” . 21.15 Pieśni pel- 
skie. 21.30 M uzyka taneczna (p ły ty ). 22.00 
K oncert popularny (p ły ty ). 23.00 Serena­
dy. (p łyty).

KRÓTKOFALÓW KI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 U tw ory fo r­

tepianowe w  w yk. M. Ogilbianki. 0.25 
Uczmy się polskiej pioeenki. 0.45 Dziennik 
w języku polski i angielskim . 0.55 Omó­
wienie program u na tydz. przyszły w  jęz. 
angielskim . 1.00 M uzyka popularna. 2.00 
Mamy już w  Polsce zimę — pogadanka. 
2.100 Tadeusz Kościuszko w  pieśni. 2.50 
Program  na ju tro .

Dział radioznawstwa 
na U. L  K.

kształci pionierów  
rad|ofonizacji

P race  nad szerzeniem  i pogłębie­
n iem  zrozum ien ia ro li r a d ja  w  życiu  
człow ieka, oraz nad  zaznajom ieniem  
szerokich  w a rs tw  w  sposób popularny 
z rad jo techn iką, prowadzone są  na 
różnych teren ach  i w  najróżnorodniej- 
sse j form ie.

O statnio, w  porozum ieniu z In s ty ­
tutem  A k c ji K ato lick ie j, Rozgłośnia 
W ileń ska  P. R . zorgan izow ała n a  U ni­
w ersy tec ie  Ludow ym  K orespondencyj­
nym  dział rad joznaw stw a. P race  na 
U n iw ersytec ie  Ludow ym  będą trw ały  
5 m iesięcy , a  w ie lu  słuchaczy w ie j­
sk ich  po ukończeniu kursu , s tan ie  się 
p ion ieram i rad jo fo n izac ji k ra ju .

W y ro R  u n i e w i n n i a j ą c y
w procesie o odmowę ratow ania  tonącego

„B arbara  Radziwilłów-
‘N llon?. X >aju',«t т7и„„”Ро<11<*е.. .
°jeta z a " Dani a na 2 tygodnie" 1

k i  ■■

i  w iec î s ^ 11JoQei; ^eW d lu n e li” 1 „Rom anty-
;g la  Kwiazdy zapłoną” .

N aród” .
: £,<? or W ilczur” .

:od20p- eioüia.VK;obiet». k tórą  kocham” .

profesorce” .iw  »»otrachy*’.

«r KTW° e r  w kame-
d a ™  dziś sm kę lau- 

?У  . ŁI- du G ard „RodzońBwo
«nuzjastycznie p rïez  pu

l  Z

ie

W ?

Sąd Okręgowy w Warszawie roz­
patrywał wczoraj proces Jana Żu­
rawskiego, ratownika pływalni sta- 
djonu W. P. przy ul. Łazienkow­
skiej, oskarżonego o nieudzielenie 
pomocy tonącemu Zbigniewowi Grze 
siakowi, 14-letniemu uczniowi.

Grzesiak przyszedł na pływalnię z 
kolegą. Nie umiejąc pływać, skiero­
wał się na środek pływalni, i tam 
począł touąć. Kolega widząc, że 
Grzesiak kilkakrotnie zanurzył się 
pod wodą i zniknął, pobiegł do ra ­
townika Żurawskiego, prosząc o po­
moc. Żurawski odesłał chłopca naj­

pierw do kaneelarji, żeby zameldo­
wał o wypadku.

Gdy po upływie dłuższego czasu 
Grzesiaka z wody wyciągnięto, był 
on już martwy.

Oskarżony tłomaczy swe dziwne 
zachowanie się tem, że wielokrotnie 
padał ofiarą fałszywych alarmów.

Wobec zeznań świadków, którzy 
potwierdzili tłomaczenie Żurawskie­
go, oraz ustalenia, że spóźnienie w 
ratowaniu wynosiło zaledwie kilka 
minut, Sąd wydał wyrok uniewin­
niający.

Redaktor „Merkuriusza“  
skazany

na 3  m iesiące a re s ztu
Wczoraj ogłoszony został wyrok 

w trzykrotnie odraczanym procesie 
tygodnika „Merkurjusz“.

Tygodnik ten w jednym z artyku­
łów wytoczył szereg zarzutów prze­
ciw działalności Związku Spółdzielni 
„Społem“, twierdząc m. in., że „Spo­
łem1' jest zamaskowaną ekspozyturą 
komunizmu, że wychowuje komso- 

i moleów, że głosi hasła likwidacji 
własności prywatnej itd.

Związek „Społem“ wytoczył redak 
torowi „Merkurjusza“ p. J . Babiń­
skiemu proces o zniesławienie.

Podczas kilku kolejnych rozpraw 
zeznawał szereg świadków, powoła­
nych przez obie strony, przyczem 
sąd dopuścił przeprowadzenie dowo­
du prawdy przez red. Babińskiego.

Naogół świadkowie stwierdzili, że 
pomawianie Związku „Społem“ o ko 
munizm nie ma podstaw, i jeśli istot­
nie jednym z punktów programu 
spółdzielczego jest zniesienie włas­
ności prywatnej, to jednak idea ta  
nie jest w ten sposób pojmowana, 
jak  to przedstawia „Merkurjusz“.

We władzach „Społem“ na 21 
członków, są tylko 3 osoby o or- 
jent&cji socjalistycznej.

Redaktor Babiński w ostatniem 
słowie stwierdził, że podtrzymuje za­
rzuty artykułu, uważa, że w czasie 
rozprawy dowód prawdy przeprowa­
dził i wobec tego prosi o uniewin­
nienie.

Po naradzie Sąd doszedł do wnio­
sku, że dowód prawdy przeprowa­
dzony nie został i skazał red. Bab Li 
skiego na 3 miesiące aresztu z za­
wieszeniem i 200 zł. grzywny.

бэгдопоша uspokoiła sią
w w iezitft u a o n  ńsKtem
Rita Gorgonowa przebywa nadal 

w więzieniu poznań3kiem. Pogłoski 
o przewiezieniu je j do więzienia we 
Lwowie nie odpowiadają prawdzie.

W ciągu ostatnich miesięcy boha­
terka głośnego procesu uspokoiła 
się znacznie. Zajmuje się wyłącznie 
haftowaniem i władze więzienne nie 
m ają je j nic do zarzucenia.

Gorgonowa zrezygnowała ostat­
nio z codziennych spacerów na pod­
wórzu więziennem, gdyż — jak  o- 
świadczyła — nie chce stykać się 
bliżej z innemi uwięzionemi kobieta­
mi.

Pińsk z Łunincem
polotzy pfefena bito droga
Z Pińska donoszą, że uzyskano 

kredyt w sumie półtora miljona zło 
tych na budowę drogi o twardej na­
wierzchni, łączącej Pińsk z Łuniń- 
cem.

Teraz już tylko przystąpić do ro­
bót. Oby jak  najprędzej.

{Proszek t !|:м м е й ':д

m  P R Z E Z i E B I E N I U j  GRYPIE: KATAR7E
lioÖ

99 S Ł & t S z & ń s i w o  T S t ä e r r y 6 6

Roger Martin du G arda w TEATRZE KAMERALNYM

R0 d0  5 POWODSENłE „GA-
ё  , & W  TEATRZE POL-A jSWona i • SKXM 
V -A Sa '^ d leg lw lrt40 uroczystość 20-le- 
_irn 2. NowaKL kom edja boha-

Iaa ’fciffio zÏa kiego ..Gałązka rozma- 
/“  1 Z!<( co H° - tu przedatawień,

„ n a f t  kT^nie Pełną sal« widzów ;

s *  teatTu пар15̂
3i о г> Г Г ™  stoiecjnycn i za-
e,,. Wobec , “ cznych wycieczek z pro  
V 4 ro z m o ^ r  „'»'ielkieeo powodzenia 
» P ią te k  , 2 2 “  S n n iL  będzie nadal; 
V^'edzi.} * ,^ *2 . v  niedzielę poeołudniu

na du±e ^  wardyszeń ---------- ilości bile-
stol«c*nych i

w  oiedzlei^" popołudniu 
b^botę i ‘  Wjeczorem.
-^aie —■ n ,e d z V ę  wieczorem bez-oeutni» , * ę wieczorem bez- 

k ^ L ,  -dwa przedstaw ienia  
■f Spy r oea Melasa

,^.Д№ f !ePor6wr,._. z Janem  Kurnakow i- 
;a .t f  a(ó  • odtw arzającym  komi-

V Ją<3ł naprzem ian figurę

а у т -

i w .® Krzypek francuski Zino 
^tr^îf0 koncï2 .  a- 1 arcydzieto litej-atury  

us}v ^ ?  ■Beethovens. W  części 
°-moIl dawno niegraną
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Jed n a  to z n a jdziw n ie jszych  sztuk , 
ja k ą  ostatn io  udało m i się  w idzieć. 
Och, nie d la tego  przecież, że jaw n ie  
i o tw arc ie  p rzedstaw iony je s t  w  n iej 
m otyw  hom oseksualizm u — ten  mo­
tyw  bowiem zyskał ju ż  w  lite r a tu ­
rze, jeże li ta k  można powiedzieć, p ra  
w a ob yw ate lstw a  —  a le  d latego , że 
je s t  po trak to w an y  w  ta k i w łaśnie 
sposób. Proszę bowiem pom yśleć: p. 
T h ierry , człowiek już  nie n a jp ie rw ­
szej młodości, k tó ry  m a z a  sobą i 
c iężk ie  dośw iadczen ia w ojenne i w ie ­
le  la t  żm udnej p ra cy  — n ag le , n ie­
spodziewanie d la siebie sam ego, z po 
wodu zam ierzonego m ałżeństw a sw ej 
s io s try  up rzytom nia sobie, iż  niedo­
zwoloną m iłością kocha.... je j  n a rze ­
czonego i  tem  odkryciem  p rzejm uje 
się  ta k  bardzo, i i  bez nam ysłu  s trz e ­
la  sobie w  łeb. W  ro z s trz yg a jące j 
rozmowie ze sw ym  kuzynem  p. A r­
m andem  — k tó ry  w  sztuce odgryw a 
rolę typow ego rezonera — odzyw a­
ją  się  p rzytem  ja k ie ś  echa freudyz- 
mu, ja k ie ś  n ieśm iałe a lu z je  do p sy ­
choanalizy, do je j  w yzw a la jącego  i 
oczyszczającego  znaczenia (ów pan 
A rm and o d gryw a także  rolę tak iego  
freudow skiego  a n a lity k a ) . W szystko  to 
sp raw ia  w rażen ie  ja k b y  au to r „Ro­
dzeństw a T liie rry“ odkrył dopiero co 
tę  ta jem n ą  stronę p sych ik i ludzk ie j i 
upojony tem  odkryciem , dzieli s ię  z 
entuzjazm em  z publicznością. P rzy  
pozornej śm iałości te j sz tuk i je s t  w 
n iej n iezm iern ie w ie le  poprostu n a ­
iw nego p rym ityw izm u  w  trak to w a­

niu całego  tego  skom plikow anego z a ­
gadn ien ia ... Może, wobec tego, p rzy ­
dałoby się  w ys taw ić  w  P aryżu  n aszą  
„Teorję F reuda" C w ojdzińsk iego?

O lśniony odkryciem  te j s tro ny ż y ­
c ia  ludzkiego  — M artin  du G ard (n a ­
groda N obla !) n ie zadowolił s ię  t y l ­
ko tra g e d ją  p. T h ierry . Obok n iego 
postaw ił sio strę  Izabelę, k tó re j życ ie  
uczuciowe skrzyw ione je s t  tak ż e : Iza 
bela m a już  z a  sobą cz te ry  la t a  do­
mu poprawczego z a  usiłowanie zabó j­
s tw a  sw e j m łodziutkiej ko leżanki, z a ­
b ó jstw a  zam ierzonego w  poryw ie z a ­
zdrości o... w zg lędy ukochanej n au ­
czyc ie lk i. W  chw ili, k iedy  j ą  pozna­
jem y , je s t  ju ż  Izabela  osobą norm al­
n ą  a  oczyszczona przez w yz w a la ją c ą  
spowiedź (znowu t ą  p sych o an a liza !) , 
p rzygotow uje się  w łaśn ie do m ałżeń­
s tw a  z młodym p oc iąga jącym  chłop­
cem . J e s t  zato  obok n ie j ow a ko le­
ż an k a  W anda z młodych la t , W anda, 
k tó ra  ze sw ej s tro n y  także ... kocha 
się  w  Izabeli i  c ierp i s tra sz liw e  m ęki 
zazdrości z powodu je j  ślubu. M iędzy 
T h ie rry  a  Izabelą  snu je się pozatem  
nić miłości, tro szkę z a  czułej ja k  na 
m iłość m iędzy b ra tem  a  s io strą , A r­
m and także  kocha się  w  sw ej sio­
s trzen icy ... Różne m o tyw y t. zw. n ie­
n a tu ra ln e j m iłości zostały  w  te j sz tu ­
ce skupione z t a k ą  zaw zięto ścią  i z 
tak tem  zam iłowaniem , iż p rzyp isać  
to n a leży  albo chęci ép a te r les bour­
geo is — albo też w łaśnie żarliw o ­
śc i odkryw cy, k tó ry  n ag le  dowie­
dział s ię  o czemś in teresu jącem  i

nowem. N uży to z resz tą  w szystko  i 
i trochę n iec ierp liw i — zw łaszcza w . 
j ak tach  dalszych , a k t  p ierw szy bo­
w iem  zapow iada się dobrze i każe  się 

1 spodziewać zupełnie czego innego, j 
! Młody, energ iczny chłopak w dziera 
się  w  nim  do m rocznego b iu ra  j a ­
k iegoś w ie lk iego  przedsięb iorstw a han 
dłowego w  P aryżu  i swój m ocny zdo­
byw czy zapał p rzec iw staw ia  ponurej 
zaw ziętości i ru tyn ie  dotychczasow ych 
kierow ników . W yn ik a  z tego  - ja k b y  
zaw iązek  jak ieg o ś  kon flik tu  m iędzy 
s ta ry m i i młodymi, m iędzy pokoleniem 
w ajennem  a  pokoleniem, k tó re w oj­
n y  n ie znało — ab y  w  ak tach  na- i 
stępnych  rozm azać się  w  pogw arkach  
o sw o istym  ch arak terze  m iłosnym, 
d la  bardzo ty lko  sp ecja ln e j publicz­
ności m ogących  z aw ierać  coś in te re ­
su jącego ...

N ieszczęsnego p ana T h ierry , tak  
późno i ta k  trag iczn ie  u św iad am ia­
jącego  sobie swoje grzeszne zapędy, 
g ra ł K arol Adwentowicz, w ydobyw a­
ją c  z te j trudnej ro li w szystk ie  od­
cienie i półtony. Irena G ryw ińska 
g ra ła  jego  sio strę  Izabelę, szarp iącą  
się  w  s iec i daw nych trag iczn ych  
wspomnień i go rące j m iłości do mło­
dego Joe — którego, trochę za  b ar­
dzo w  uśm iechach, zag ra ł niebrzydko 
C ybulski. Rezonerem  Arm andem  był 
W ł. Z iem biński, skup iony i przeko­
n yw u jący . N iedżw iedzka, Z a re m b in a . 
K w askow ski dostro ili się dobrze do 
całości. A . Cbor.

BILAN S SPÓŁKI A K CYJN E J 
STOWARZYSZENIA MECHANIKÓW 
POLSKICH Z AM ERYKI W  W A R ­

SZAW IE 
na dzień 31 g rud n ia  19S7 r.

AK TY W A : I. M a ją tek  s ta ły : 1) W y  
tw órn ia  w  P ru szkow ie : G ran ty  — 
363.653.20, budynki i  ogrodzenia — 
1.169.025.64, u rządzen ia techniczne — 
2.322.785.46, inw en tarz  zakładow y i 
biurow y — 261.580.87, 2) W ytw órn ia  
w  Poręb ie: g ru n ty  — 328.&00.79, bu­
dynki i ogrodzenia —  3.085.674.43, u- 
rządzen ia techniczne —  3.587.572.88, 
in w en tarz  zakładow y i  b iurow y — 
122.100.75, in w estyc je  w  robocie — 
17.037.05, n adan ia  górnicze— 13.898.—, 
3) B iuro w  W arszaw ie : In w en tarz  biu 
row y — 5.777.65. R azem  m a ją tek  s ta ­
ły  — 11.284.008,72.

П. M a ją tek  p łynny: Gotówka w  k a ­
sie  i  b ankach  — 2.008.161.34, p ap ie ry  
procentowe — 72.752.86, w eksle  w  por­
tfe lu  i w  in kas ie  — 446.212.64, a k c je  i 
udz iały  w  innych przedsięb io rstw ach—
18.502.00, m a te r ja ły  i surow ce — 
1.276.253.31, p ó łfab ryka ty  2.929.561.27, 
gotowe w yro by  i to w ary  — 665.474.40, 
u rządzen ia techniczne, przeznaczone 
do lik w id ac ji — 40.737.63, dłużn icy:
a )  ak c jo n arju sze  z a  należne opłaty na 
k ap ita ł zakładow y — 2.217.600.—,
b) należności z ty tu łu  umów k a rte lo ­
wych z operaev j handlow ych - -
103.320.07, c) odbiorcy — 925.526.86, 
d) dostaw cy — 439.016.45, e) różni —
142.000.52, f )  w ątp liw e  należności — 
185.295.52. k au c je  w  gotow iźnie — 
28.612.59, sum y przechodnie 444.081.66. 
Razem  m a ją tek  płynny 11.943.109,12. 
Razem  a k ty w a  — 23.227.117,84. Sum y 
pozabilansow e: gw aran c je , k au c je  h i­
poteczne i depozyty — 2.854.929.96, 
różni za kauc je , z a  k au c je  hipoteczne 
i z a  ak cep ty  g w aran cy jn e  282.396.43, 
w eksle  zdyskontow ane 318.991,00. R a ­
zem sum y pozabilansow e 3.456.317,39.

PA SY W A : I. K ap ita ły  w łasne: k a ­
p itał zakładow y 4.950.000,—. II. K a­
p itał am o rty z acy jn y : a )  Saldo  z roku 
ubiegłego 3.464.578.44, b) dopisano w  
drodze operacji san acy jn e j 801.902.34,
c) odpisano w  roku spraw ozdaw czym  
361.590.63, d) dopisano w  roku sp ra ­
wozdawczym  1.559.930.78, e) Saldo  — 
5.464.820.93. III. K ap itał o b lig acy jn y  
1.351.200,— . IV. Z obow iązania: W ie­
rzyc ie le : a )  banki 5.107.187.00, b) Do­
s taw cy  — 995.773.85, c) odbiorcy — 
2.723.002.97, d) różni 337.374.91,' e ) zo­
bow iązan ia  z ty tu łu  um ów k a rte lo ­
wych z o peracy j finansow ych  4.645.63, 
fundusze i zobow iązania sp ec ja ln e : 
a )  fundusze szkolne 1 10 .000.— , b) fun 
dusz odszkodowawczy d la  ąjiłożycieli 
Spółki 750.000.—, c) k red y t in w esty ­
c y jn y  433.889.79, d) R ezerw a n a  w ą t­
p liw e należności 182.224.56, e) rezerw a 
podatkow a 227.500.—, Sum y przecho­
dnie 201.322,30. V. C zysty  z ysk  — 
— 388.175.90, R azem  p asyw a  —- 
23.227.117,84. Su m y pozab ilansow ej 
różn i: za  gw aran c je , z a  k au c je  hipen 
teczne i z a  depozyty 2.854.929.96, kau ­
c je , k au c je  hipoteczne i ak cep ty  gw a ­
ran cy jn e  282.396.43, obligo żyrow e —
318.991.00, R azem  sum y pozabilanso­
we 3.456.317,39. Zobowiązania z a g ra ­
niczne — 74.826,46.
RACHUNEK ST RA T  I  ZYSKÓW ZA

ROK 1937
W INIEN: S t r a ty  z la t  ub iegłych  — 

7.689.544.67, s t r a t y  z przeszacow anie 
m a ją tk u  n a  dzień 31.XII. 1936 r. — 
3.142.433.88, św iadczen ia n a  rzecz z a ­
łożycieli Spółki, p rzew idziane uchwałą 
N adzw yczajnego W alnego Zgrom adze­
n ia  A k c jo n arju szy  z dn ia 20.ХП. 1937 
roku — 2 .10 1 .200.—, ko sz ty  adm in i­
s t ra c ji fab ryk  i cen tra li 1.079.943.42, 
koszty  sp rzedaży 251.200.15, koszty 
kredytów  547.477.83, podatk i państw o­
we i kom unalne 343.264.94, rezerw a 
podatkow a 227.500.—, różnice kurso­
we 1.067.37, odpisy am o rtyzacy jn e  — 
1.55Э.Э30.78, s t r a ty  n a  w ycofanych  
ob jektach  m ają tko w ych  — 138.437.75, 
różne w yd atk i, odpisy i s t r a t y  — 
248.977,38. C zysty  z ysk  388.175,90. R a ­
zem — 17.719.154,07.

M A: Sp isan ie  rezerw y n a  odsetki, u- 
tworzone w  la tach  ub iegłych  163.653.85, 
sp isan ie  dotychczasow ego kap itału  z a ­
kładowego 7.875.000.— , bon ifik ata  czę
śc i zadłużenia przez B. G. K. __
4.393.324.70, z y sk  b ru tto  n a  sprzeda­
ży  — 5.058.556.03, odsetk i i  skon ta — 
108.422.43, różnice kursow e 1.486.04, 
wpływ  należności odpisanych w  la ta ch  
ubiegłych n a  s t r a t y  52.236.62, różnice 
n a w arto śc i rem anentów  — 30.209.87, 
różne dochody 36.264,53. R azem  —
17.719.154.07. 1231
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DZIENNIK NARODOWY

Koło Gospodyń Wiejskich w 
Przygłowie, na którego c z e l e  

stoi p. Maria Krawczyńska u- 
rządziło zabawę taneczną na 
cele kulturalno-oświatowe tej 
Organizacji. Oryginalne impre­
zy, bufet obficie zaopalrzony, 
lani, jak również doborow y z e ­

spół muzyczny zapewniły za­
bawie całkowite powodzenie i 
pozostawiły u wszystkich ucze­
stniczek i uczestników jak naj­
lepsze wspomnienia.

Podnieść należy z uznaniem 
sprężystą akcję Zarządu Koła  
Gospodyń wiejskich na terenie 
Przygłowa, który poszczycić się 
m o ż e  dodatnimi rezultatami 
swoich zabiegów.

Sprostowanie
Ponieważ zezpół artystów  

będący w objeździe po Polsce 
z komedią muzyczną p.t.' „O dro­
bina miłości” podszywa się 
pod Firmę Teatru Malickiej, 
czuję się w obowiązku podać  
do wiadomości publicznej, co 
następuje:

1) Artyści ci nie należeli ni­
gdy do zespołu Teatru Malic­
kiej, a ty lko niektórzy z nich 
byli angażowoni sporadycznie

2) W yżej wymieniona kome­
dia muzyczna była jedynie ek­
sperymentem repertuarowym  
(n.b) nieudałym i wśród nie­
powodzenia zdjęta została z a- 
fisza Teatru Malicki.-j.

3) Dyrekcja teatru Malickiej 
stwierdza kategorycznie, że z 
wyżej wymienioną imprezą nie­
ma nic wspólnego.

Z poważaniem
D j r e 1 tor Teatru Malickiej 

Z. Sawcin

(dokończenie)

Fotografia z  „tamtego 
świata”

W  kilka dni po znalezieniu 
trupą w lesie wierzejskim, ko­
chanka Pasternaka otrzymała w 
Łodzi list od nieznanego jej o- 
sobnika, który donosi, że speł­
niając ostatnią wolę jej przyja­
ciela — przesyła jego fotogra- 
fię.Istotnie w kopercie znajdowa­
ły się 2 zdjęcia Pasternaka, za­
opatrzone dedykacjami dla ko­
chanki i rodziny. Tego samego 
dnia znajomy Michalskiej do­
niósł jej, że natknął się w Ło­
dzi na ulicy na Pasternaka, któ­
ry na jego widok ukrył się w 
bramie.

Michalska o faktach tych po­
wiadomiła policję.

Fotografia zdradza mor- 
derce

W yw iadow cy policyjni usta­
lili natychmiast, że fotografie 
przesłane Mii halskiej zrobione 
zostały na ulicach Łodzi w dn. 
9 września 1938 roku przez o- 
peratora zakładu „Foto Fox” 
wylepiane następnie przez ja ­
kiegoś osobnikn. Zaistniało u- 
zasadnione podejrzenie, że Pa­
sternak żyje, a w lesie wierzej­
skim zabity został zupełnie in­
ny człowiek.

Pułapka
Za Pasternakiem wszczęto 

gorączkowejposzukiwania. W ie ­
dziano już, że ukrywa się w 
Łodzi. Dnia 16 września w y ­
wiadowcy ujęli go na jednej z 
ulic V/ Łodzi, w chwili kiedy 
kupował papierosy. Podczas re 
wizji znaleziono przy nim re­
wolwer i dokumenty na nazwi­
sko Zygmunta Jaskólskiego ze 
wsi Maleniec pow. opoczyńskie­
go. I wtedy zagadka śmierci 
człowieka z lasu werzejskiego 
znalazła swe rozwiązanie.

Zamordowanym był Zygmunt 
Jaskólski, syn dróżnika z pod 
Radoszyc. Mordercę — Ignacy 
Władysław Pasternak.

W ucieczce przed sprawie­
dliwością

Przyciśnięty do muru niezbi­
tymi faktami — Pasternak przy­
znał się do popełnionej zbrod­
ni i opowiedział przebieg zda­
rzeń do dni ostatnich.

Po defraudacji w f-mie „Pa­
weł Piekarski” — Pasternak 
zbiegł z Łodzi w okolice mia 
sta Radomska. W  majątku Mni­
chów otrzymał pracę w eharc- 
kterze praktykanta leśnego, po 
czym, skradłwszy rower i re­
wolwer, zbiegł dalej. W leśni 
ezówce „Krzyżów ka”, przedsta­
wił się leśniczem Mączyńskie- 
mu jako nadleśniczy Ehtenkra- 
uz z Piotrkowa. W nocy skradł 
leśniczemu mundur i rewolwer, I 
nad ranem zawitał do domu i 
dróżnika Jaskólskiego we wsi 
Maleniec. Jaskólskiemu przed­
stawił się z kolei jako Justyn ] 
Mączyński, leśniczy z pod Ra- \ 
doszyc i poprosił o udzielenie i 
mu wypoczynku. G o ś c i n n i e  I

swym samobójstwie. Zdobyw ­
szy dokumenty Jaskólskiego, 
zbrodniarz spodziewał się ujść 
rąk sprawiedliwości.

Listy z  za świata
Dnia 12 września 1938 roku 

dróżnik Jaskólski w Maleńcu 
otrzymał od syna dwie pocz­
tówki z Cieszyna. Zygmunt do 
nosił staremu ojcu, że wiedzie 
mu się dobrze, zarabia 120 zł. 
miesięcznie i ma widoki pole- 
przenia bytu, Jednocześnie za­
powiedział przyjazd Justyna  
Mączyńskiego, swego „przyja­
ciela”.

Zbrodniarz w roli narze­
czonego

Istotnie, następnego dnia w 
chatce dróżnika zjawił się rze­
komy Mączyński, który utwier­
dził Jaskólskich w przypuszczę  
niu, że Zygmunt jwi wiedzie się 
bardzo dobrze. Jednocześnie o 
świad zyl s i ę  siostrze jego A n ­
nie Jaskólskiej i został p rzyję­
ty se dee/п e przez nią również 
stmy Ju s ló L k i wyraził swą zgo 
dę na lo nu.ł/c ństwo.

„Neih.tj w Panu mam ojca” 
— r,ek l zbrodniarz do ojca 
swej ofiary.

Na/aj t r z  pu.'egnat się c/ule 
z Jaskulskimi. „Dla Zygmunta” 
zabrał garn tur, jesionkę i ze­
garek.

Przyjazd swój następny za­
powiedział na 20 września.

Dnia 16 września policja u- 
jęła go w Łodzi.

Potworny morderca Paster­
nak skazany został na karę  
śmierci. Sam prosił o taki w y ­
rok.

S/.czegóły jutro.

{ądajoK (№9
Tłtłco w

Odpowiedzi Redakcji
Panu S. K. Z chęcią będ/ie 

my zamieszczać, ale na tema 
ty Piotrkowskie.Zawody bokserskie 

w Piotrkowie

odbiera z łatwością oszoiycsne pro­
gramy zamorskich slacyj, odiwaraa- 
jąc je czysto i wiernie. Dogodne zaiY* 
Demonstracja w firmie'

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.
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